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Portugalia zerwało z czerwonym Madrytem
Powsjńry 16 ̂ m. on stolic f

A l a r m y  c z e r w o n y c h  m i n i s t r ó w
L IZ B O N A , 24. 10 -  M in ister 

.spraw zagranicznych wystoSvwał 
w czora j notę dyplomatyczną do 
don Claudio A lbornez, ambasado­
ra  h szpańsKiego w  Lizbonie, w 
której po in icrm cw al go, iż  rząd 
portugalski z powodów wyłusz- 
czonych w  nocie jest zmuszony 
zerw ać stosunki dyplom atyczne z 
iZądem  madryckim Ran® por­
tugalski chargć d a ffa h es  w A l i ­
cante otrzym ał te legra ficzne we- 
zwanie uaania się na po siad sto- 
ją c e g j  w  porcie portugalskiego 
okrętu wojennego, który p rzew ie­
zie  go do Lizbony- Rząd zastrze­
ga sobie praw o opublikowania 
tekstu noty, w K tóre j pooano po­
wody zerwan ia stosunków dyplo- 
motycznych z M adrytem  w  chw i­
li uznanej za odpowiednia

Jak na froncie?
L A  C O R U N A , 24 10. —  We 

dłup o fic ja ln ego  Komunikatu po- 
wotańcŁego, w ojska rządowe za­
atakowały p ow stań ców  pod A *«» 
r e r  d e i Ta jo , ale znsi& iy odparte  
z  du żym i s tra iam *. Na p®lu w al­
ki pozosta ło  ł»0 u zaD itych . N a od 
cinku południowym wojska rzą­
dowe zaatakowały powstańców 
pod Castro del R io W  pobliżu Ca- 
sa del Campo zestrzelono trzy ba­
lony rządowe.

W ojska powstańcze za ję ły  Mu- 
stoiesse pomiędzy h ava i Lam er®  
a Madrytem  w  od ległości zaledw ie 
16 km od stolicy.

Samoloty powstańcze zbombar­
dowały Bilbao, w yrządzając w ie l­
kie szkody. Na odcinku Siguenza 
wojska powstańcze za ję ły  górę 
San Cristobal.

Samoloty powstańcze zmobmar 
d o w ały R artagenę i trzy  stojące 
w- porcie okręty iządowe.

Bitwa morska
N a wysokości M alag i rozegrała  

się bitwa m iędzy powstańczym  
krążownikiem  „C anarias", powra­
cającym  od strony Cartageny i 
krążownikami rządowym i „Jaim e 
1“  i „Liberdad**, K rążow nik  „Ca- 
narias", który tra fion y  został po­
ciskiem z oterętu , Liberdad** o- 
strehw ał się gęsto, mimo to w  
pewnej c hw ili znalazł się w dość 
krytycznej sytuacji, z której 
uwolniła go in terw encja samolo­
tów  powstańczych. Samoloty ob­
rzuciły  bombami statki rządowe. 
Jedna z bomb tra fiła  w  statek 
„Jaim e I " .  K rążowniki rządowe 
wy co fa ły  się z walki. I  szkodzony 
statek „C anarias" odpłyną! do 
portu Ceuta. K rążow nik  powstań-

Niemcy I Włochy
póldą Siadem Portugalii

LO N D YN , 24. 10. —  W  zw iąz­
ku z zerwaniem  przez Portuga lię  
stosunków dyplom atyczni ch z 
Hiszpanią, w  kołach politycznych 
Londynu przypuszczają, że podob 
ny krok nastąpi ze strony N ie ­
m iec i  W łoch co byłoby prawdo­
podobnie posunięciem, przygot »- 
wującyn? uznanie rządu generała 
Franco z  chwilą w ejścia je g o  do 
Madrytu.

czy w racał z bombardowania urzq 
dzeń portowych w Cartagenie.

Samoloty sowieckie 
dla czerwonych

P A R Y Ż  24 10. Stacja radiowa

w Jerez de la F ron ten . pouaje, że 
w czora j przed południem hiszpań 
ski wojska rządowe otrzym ały 50 
samolotów’ sowieckich. Transp0rt 
dalszych 60 samolotów jest w  dro 
aze.

ar hi Kriiktelc!
Burzliwa niedziela w Belgii

Rząd Swo e, Degrelle s«o  e
B R lTK S E L A  24.10 Wot)c zapo­

wiedzi D egrella , że projektowana 
zbiórka 250 tysięcy reksistów w 
Brukseli odbędzie się mimo zaka­
zu rządowego, dyrekcja kolei o- 
trzym ała polecenie skasowania

Co mówią w kołach politycznych?
10. XI. - dzień trmh K yskzeń

B u ł a w a  — N O  w y  o  b ó z  — Z m i a h y
W  kołach politycznych szeroko 

om awia się wczorajsze wystąpie­
nie „P o lsk i Zbrojnej** icytowan 
przez na- na stron ie 3 -e j). Dowo­
dzi ono, że gen. Rydz - Śm igły co­
raz b a id z it j stanowczo wkracza 
w dziedzinę polityk i w ew nętrz­
nej, uw ażając, że wymaga o n « je ­
go  in terw encji.

S łowa „Po lsK i Zbrojnej** o ca­
łe j spuściźme poptycznej Marsz. 
P iłsudskiego wskazują na to w y­
raźnie. Czy poza uroczystości, w 
dniu 10 listopada oraz poza -spo­
dziewanym ogłoszeniem  deklara­
c ji obozu płk, Koca, należy się 
spodziewać jakichś zasadniczych 
zmian politycznych?

M ówią, że organizacja obozu 
ppłk. Koca jednak się przewleka, 
że ostatnio opracowane plany 
spotkały się z  w ielu  zastrzeżenia­
mi ze strony decydującej, ze u- 
względnien ie nowych wskazówek 
za jm ie sporo czasu

Poza  tym znów jeden  z  dzien­
ników lansuje pogłoski nu temat

Zniiąń w rządzie. Wiaaom® jed ­
nak, że pogł<*ski te były lansowa 
ne ju ż od dłuższego czasu, i to 
n iezależnie od sprawy organiza­
c ji nowego o doz u politycznego.

M ów i się w orr wdzie, że Izień 
10 Ust-ipada {.^dzit „d r,len  .* oh 
wydarzeń** (w ręczen ie oufaw*y ge­

nerałow i Rydzow i Śmigłemu, 
ogłoszenie zasad organ izac ji no- 
wego obozu i zmiany personalne), 
ale, jak  dotychczas, z tych trzech 
wydarzeń pewne jest tylko jedn0, 
to znaczy wręczen ie buławy Ge­
neralnemu Inspektorow i Sil 
Zbrojnych.

Kandydat z „Naprawy
na stanowisku wicem inistra rolnictwa

i i

Jak się dowiadujemy, wśród 
kanaydatów na stanowisko wice­
m inistra ro ln ictw a wymienia się 
m. in. p. Janusza Rudnickiego, b. 
dyrektora C. T. O. i K. R. oraz 
warszawskiej Izby Rolniczej.

P. Janusz Rudnicki uchodzi za 
osobę zbliżoną do „napraw iaczy'*, 
a poza tym rozw ija ł ożyw ioną 
działalność na terenie klubu „N o  
wy Świat**, k ierowanego przez p. 
F ilipa  Endelmana, znanego dzia­
łacza endeckiego z przed wojny.

Zaprenumerować A  Ej C
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy A l. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  — tel. 7-27-33.

specjalnych pociągów.
Gubernatoi Brabancji celem za 

pabieżenie koncentracji reksistów 
wydał zarządzenie, zabraniające 
w soootę i niedzielę ruchu auto 
kąrów prywatnych w  obrębie p io- 
w incji Braoantu oraz ustanawia­
jące w  tym czarne kontrolę samo­
chodów motouyków ( rowerów, 
jadących w kierunku Brukseli.

M in isterstwo obrony narodowej 
zarządziło na nadchodzącą nie­
dzielę i poniedziałek pogotow ie od 
działów  wojskowych.

Prem ier Van Zeeland, pizcma- 
w ia iąc w czora j przez radio stw ier 
dził, te  przez zakaz zbiórek reksi­
stów rząd pragn ie podkreślić swe 
ją niezłomną w olę przeciwsta­
wienia się wszelkim krańcowym 
m anifestacjom  •— *  • * -

PAP.YZ  24.10 Przyw ódca reksi­
stów beigusKicn Leon D egrelle w 
wyw iadzie udzielonym przedstaw i 
-iłow i „Intransigeant** sprecyzo­
w a ł dążenia tego ruchu, jak  rów ­
nież ustosunkowanie się reksi­
stów do F rancji i N iem i sc. Dcgrel j 
le ośw iadczył, że je że li chodzi o te 
ren wewnętrzny, to aązy do u t w o ­

rzenia dwuch m m isierstw  oświa­
ty : walońskiego i flam andzkiego 
oraz do wprowadzenia w okoli­
cach zamieszkałych przez flamau- 
dów jednojęzycznych szkol f la ­

mandzkich dla dzieci do 14 roku 
życia z tym, że dopiero po tym  mło 
dzież szkolna uczyłaby się drugie­
go języka Ruch Reksistów „rodził 
się z  poczucia konieczności doko­
nania rew olucji m oralnej i pewne 
go ro jza ju  re lig ijn e j wypraw y 
krzyżowej.

JeżeF chodzi o politykę zagra­
niczną, to „Rex** pragnie u tworze 
nia bloku bfclgijsko-holeuderek®- 
ezw ajtarsk iego, w skład którego 
wchodziłoby również w ie lk ie  księ­
stwo Luksemburg Przywódca re­
ksistów dał również ivyraz swoim  
sympatiom dla kanclerza H itlera , 
zaznaczając, iż w  ruchu nar»do- 
wo-sCcjalistycznym nie epodoba 
mu się tylko neopogaiiizm .

Kanclerz H itle r  powraca do 
prawdz iw ej no] i tyki zagranicznej, 
która uczyniła N iem cy w ielkim i 
W ilhelm  drugi i ci N iemcy, którzy, 
prowadzili wojnę z F rancją  —  
popełnili omyłkę. P. D egrelia
pow iedział następnie, iż żywi dla 
F rancji jak najlepsze uczucia, 
ale wolałby, aby F rancja  była s il­
niejsza. Gdy dojdzie do w ładzy, 
zakończył przywódca reksistów, 
główną m isją dyplomatyczną Bel­
g ii będzie doprowadzenie du po­
jednania między’ Franc,? a N iem ­
cami

Baczność akeieroicy-narcdowcy!
Jutro inauguracyjne zebranie Związku Narouowego 

Po lsk ie j Młod leży Radykalnej Uniwersytetu
Jutr® o godz. 12 w  poi. w  no­

wym giiiachb prawa odbędzie się

Pokój, czywojnat
Doręczona w piątek w Lon­

dynie przewodniczącemu ko­
mitetu dla czuwania nad neu 
tralnością mocarstw wobec 
wypadków hiszpańskich przez 
ambasadora sowietów nota, 
zapowiadająca porzucenie ne­
utralności przez Rosję, jest 
logicznym dalszym ciągiem 
lej polityk', kióra rozpoczęła 
się pakttm wschodnim i 
wmarszem Z. S. R. R. do Ingi 
Narodów’.

Jawny niegdyś i głośny w 
Europie rozłam między Stal: 
nem i Trockim umożliw iał 
znakomicie grę na cztery rę­
ce. Stalin ukazywał Europie 
najbardziej pokojowe oblicze 
i wypiera! się nawet udziału 
w działalności Kominternu w 
krajacli „burżuazyjnych**, 
gdy znowu Trocki, który nie­
bawem powołał do życia 
czwartą międzynarodówkę u-, 
prawiał w Europie agitację 
wywroluwą. W  r e z u l t a ­
c i e  o b i e  a k c j e  ł ą c z y ­
ł y  s i ę  li a r m o n i i n i e. 
Pierwsza zabezpieczała Rosji 
politycznie tyły, rtawała swo­

bodniejszą rękę na Dalekim 
Wschodzie, gdy druga równo­
cześnie przygolowy wala grunt 
pod rewolucję, mającą zapew­
nić żydom panowanie w Eu­
ropie.

W ciągu dwu lat położenie 
uległo zim mie. Przede wszyst 
kim zelżało napięcie na Dale­
kim Wschodzie, albowiem Ja­
ponia zwróciła się raczej w 
kierunku Chin, pozostaw iając 
na razie swe apetyty na dzier­
żawy rosyjskie na uboczu. 
Odtąd Z. Ś. R. R. mógł się w 
stosunku do Europy onważyć 
na bardziej czynną politykę 
zagraniczną. Wejście do Ligi 
Narodów zapewniło Rosji boi 
szewickiej we Frani ji i w An­
glii coś, co możnaby nazwrać 
pozycją moralną.

Wybucha w Hiszpanii pow­
stanie narodowe. W pierwot­
nym stadium wydaje się, że 
zwycięży rząd czerwony, ma­
jący za sobą arsenały wojsko­
we, portyr . flotę i poparcie 

t rządu Bluma. W tym stanie 
rzeczy chodzi tylko o to, by

zapobiec poparć u powstań­
ców przez Włochy i Niemcy i 
uniemożliwić jawne zaopatry 
wanie wojsk powstańczych w 
bron. W  zakresie przemytu 
nielegalnego bow lem graniczą 
ca 7. Hiszpanią na lądzie Fran 
cja Rliuna miała wybitną 
przew agę nad Włochami i 
Niemcami, tym widoczniej­
szą. skoro porty i ilota hisz­
pańska pozostawały w rękach 
czerwonego rządu Madrytu i 
Barcelony'. Stąd pakt o niein­
terwencji, zawarty pod płasz­
czykiem chęci zachowania 
pokoju w’ Europie. Doszedł 
on do skutku na skutek ini­
cjatywy rządu Bluma i przy 
całkowitym poparciu Mo­
skwy. Jego wynikiem miało 
być utrwalenie czerwonych 
rządów w Hiszpanii.

W  os ta tn im  c za s ie  r o z w ó j 
zd a rz e ń  z m ie n ił  c a łk o w ic ie  o- 
b ra z  p o ło ż e n ia . P r z e d e  w.szyst 
k im  w y p a d k i m o sk iew sk ie . 
K o n ie c zn o ś ć  r o z p ra w y  w e w n e  
Irzn e j z  tro ck is ta m i p o d y k to ­
w a ły ’ S ta lin o w i d w a  w z g lę d y :  
ob ro n a  w ła sn ych  r z ą d ó w  w

Rosji, pudgn zionych przez or 
ganizację Trockiego i rów­
nocześnie świadomość, że j e- 
d y n i e  w y r a ź n e  o d g r o -  
d z e  n i e  s i ę  w o c z a c h  
p o l i t y k ó w  fr a ii c u s- 
k i c li i a n g i e l s k i c h  
o d  d z i a ł a l n o ś c i  T ro c- 
k i e g o d a mu m o ż n o ś ć  
c z y n n e g o  m i e s z a n i a  
R o s j i  *  w e w n ę t r z n e  
s p r a w y  E u r o p y ’ . Tę ro­
lę odegrał proces moskiewski.

Następnie przebieg wypad­
ków wojennych w Hiszpanii. 
Rachuby zawiodły i rząd czer­
wony chwieje się na nogach. 
Grożący bezpośrednio upadek 
Madrytu może poderwać do­
szczętnie jego autorytet. Po­
lityka nieinterwe” cji w o- 
czaeh Moskwy zbankrutowała. 
Celem ratowania pozycji bol­
szewizmu w Europie trzeba 
rzucie na szalę groźbę wojny.

Sytuacja wewnętrzna w 
Piosji nagii również Stalina 
do energicznego działania na-

(Ciąg dalszy na str. 2 ej)

Inauguracyjne zebranie Zw iązku 
Narodowego Polsk ie) M łodzieży 
Radykalnej Uniwersytetu .

C hcał wytruć
robotnice

W  jarosław skiej fabryce pier­
ników należącej do Stanisława 
Gurgula, wybuchł strajk  okupa­
cyjny robotnic na tle n iedotrzy­
mania umowy zb iorowej przez 
pracodawcę, który robotnicom  
płacił dziennie 60— 70 gr.

W łaścic ie l zarządził w y jęc ie  o. 
kien z sal, w  których przebywały 
robotnice, chcąc im w  ten spo­
sób un;em ożliw :ć pobyt w  fab ry ­
ce. W  nocy spuszczał z łańcu­
chów psy, ażeby przeszkodzić w 
dostarczaniu robotnicom jedze­
nia. W reszcie  przed dwoma dnia­
mi zatruł lokal fabryczny jakimś 
gazem wskutek czego cztery ro­
botnice zachorowały. Do fabryk i 
p rzyby li: starosta jarosławski i 
inspektor pracy, przyrzekając in­
terwencję u pracodawcy. Robot­
nice fabrykę opuściły, lecz 
strajk trwa dalej.

Pełne tabela loterii
n a  & t r * .

D. c. d e p o s z  i w i a d o m ^ d c i  h d  str. 2 - e j  i 1 Q - @ J
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Z (tania pcacą

Roboty publiczne
5 e s  g a r t t i  a a i  i b s c

Lab iryn t krętych, wąskich i 
błotnistych uliczek na jednym  z 
przedm ieść W arszawy, od czasu 
do czasu jakieś pólko z w iększym  
ba jo iem  —  i nareszcie „Buduje 
się u lica ", jedna z tych z W ie l­
kiej W arszawy. Roboty prowadzi 
Wycjział Techniczny Zarządu M ia 
sca, finansu je Fundusz Pracy.

Zaczynam rozm owę z p ierw ­
szym z brzegu robotnikiem.

„Fupdusznwcy”  
i „budź tow ey "

—  Bo w idzi pan, my tu pracu 
jem y tylko 4 dni w  tygodniu, a 
od p ierwszego będziemy praco­
wali tylko trzy. Stawka cztery 
złote dziennie, oczyw iście, że jak 
„od trącą " to do ręki wypada
3,75. ’

—  N o  ale za to są ubezpiecze­
nia —  Kasa Chorych?

—  A  tak jak  człow iek urn*
to może i ktoś z Kasy Chorych 
p rzy jeazie  *a i to też nie zawsze. 
Bo na pogrzeb jednego z kole­
gów, to rob iliśm y składkę po 20 
groszy, r ciaz rodzim e należał 
się zasiłek pogrzebowy. A  oprócz 
nas są tu jeszcze robotnicy 
przyjm ow ani bezpośrednio przez 
w ydzia ł techniczny —  jak  my 
ich nazywam y „budżetow cy". Ci 
to mają dobrze. P racu ją  6 dni w  
tygodniu, stawka 5 zł. dziennie. 
a u  nas proszę pana ot, popro­
stu nędza.

Bez partii ?ni rusz...
•—  Jak się pan dostał na robo­

ty publiczne?
—  Ja z patronatu, siedziałem  

przedtem  w  w ięzien iu  za kra­
dzież, nie było co jeść, poszed­
łem kraść. A  na jw ięcej to tutaj 
jest ze „S trze lca ", albo ze Zw iąz­
ku rezerw istów . W ogóle, szkoda 
gadać, bez partii ani rusz. Jak 
się zaczynały roboty, to p ierwsi 
dostali się Żydzi z Bundu. N o  i 
tym oczyw iście zasUek nie prze­
padnie.

—  A  przecież zasiłki panom się 
należą.

-—  O fic ja ln ie  to się należą, ale 
ja —  tu odzywa się jeden  ze star­
szych roootników  —  pracuję już 
na robotach publicznych cztery 
l i ta  i mimo, że byłem zwutlniany, 
ani grosza zasiłku nie oglądałem. 
Zresztą, gdzież można m ówić o 
zasiłkach, jak  zaczyna się praco­
wać w  czerwcu albo w  lipcu, a w 
listopadzie najpóźn iej kończą się 
roboty. Zasiłki są na papierze, a 
na praw dę to praw ie ze w szyst­
kim i jest tak, jak  ze mną.

bo  nie pasowało...
—  Czy pan pracował tylko w 

jednym  oddzia le ’
—  O nie. Przedtem  „rob ili m y" 

ną forc ie , po prostu przerzucało 
się ziemię z jednej strony walu 
na d iugą.

—  D laczego? Poco?
—  Bo nie pasowało Pan inży­

nier się pom ylił i w a ł do wiaduk­
tu nad dworcem  Gdańskim został 
usypany o parę m etrów  za dale­
ko,

W  tym momencie w trąca się je ­
den z robotn ików :

—  Proszę pana. my chcemy pra 
cować, a jak  każdy chcielibyśm y

/ /

mieć co zjeść i gdzie mieszkać. A  
tutaj, niby się robi ,ale celu i sen­
su nie bardzo w iqać. A co do ży­
cia to jedno słowo w ystarczy —  
nędza.

A ży d z i?
W trącam  zlekna pytan ie: —  A  

żydów na robotach publicznych 
jest dużo’

—  O, sporo, oni się p ierwsi 
wszędzie pchają.

—  A  jakie stosunki utrzymują 
z panami?

— Żyd, jak  żyd, wiadomo, niby 
cię „b la tu js", a naprawdę to my­
śli tylko r ;bie i swoim.

Starszy iubotnik, ten co cźtery 
lata nie dostał ani grosza zasiłku, 
odzywa się:

—  N ie  trza im poprosta dawać 
żadnych praw, to i nie będą się 
pcnal'. A_dzisia j co? Cztery m ilio­
ny ich jest, i jak sobie myślę, to 
cztery m iliony bochenków chleba 
dziennie zjadają. A  m iał przecie 
Bec-k kupić im kawał lasu gazieś

j we francuskiej z!em i? A le  teraz 
n ic 'znowu o tym nie słychać.

Armia Pracy
—  a  jak  Bię panowie zapatrują 

na projektowane wprowadzenie 
służby pracy? i

—  D ooreby to było. A le  sześć 
dni, to niewiadomo co przez ten

n

czas z cziovritskiem robić. A  te 
obsadzanie dróg drzewkami, to 
chyba nie na jp iln iejsza  robota. 
Trzeba domy nudować. Będą lu­
dzie m ieli gdzie mieszkać przy­
najmniej.

Mięta
Do jednego z oddziałów tra ­

fiam  akurat w czasie obiadu,1 Ro­
botnicy jedzą, a na środicu wmmej 
przestrzeni m iędzy dwoma budka- 
m:, gotu je  się w kociołku jakiś 
b liżej nieokreślony płyn.

—  A  to co? —  pytani
—  M ięta. Antek, daj nu panu 

szklaneczkę.
Dostaję szklankę o malowniczo 

rzeźbionych brzegach, zrobioną 
poprostu z butelki od wódki. Ja­
kiś roDotniK nalał mi zie lonej cie­
czy. próbuję. Gorzkie i niedobre.

N ie  zdradzając swoich wrażeń, 
pytam :

—  Panow ie to stale p iją  do 
obiadu?

—  A  taK, codziennie TiJ m agi­
strat daje, żeby nas nie „zem gli-
fu".» --

Robotnik 
w yk w a lifk ow an y

N a zakończenie zwracam  się 
do kontrolera. W  urzędowej no- 
mer.klaturzencsi on tytuł „robot­

nika wykwalit,'Kowanego", a jes t 
po prostu bezrobotnym buchalte­
rem

—  Ilu  k o n t.o le ró w  Zatrudn ia ją  
rob o ty  pu b liczne  w  W arszaw ie?

—  Przeszło stu.
—  Czy wszyscy są byłymi pta- 

cownikami umysłowymi?
—  O tak, a w  każdym bądź ra­

zie znakomita większość. Jest po­
dobno nawet* jeden pułkownik 
emerytowany.

—  Jaka jes t ro la panów tu ta j?
—  Robim y wszystko. P iln u je  

się robotników, trasu je chodnik i 
ułożenie krawężników, w ogóle na­
uczyłem się rzeczy, o których do­
tychczas m e miałem pojęcia.

—  A  czy Dan — pytam Jelikat- 
nie —  roDi to ju ż terez  dość 
wpraw nie? ” ■’

—  Znacznie lep iej onen tu ję  
się jednak w  bucnalterii. A le  tru ­
dno. Trzeba robić. Pom yłki są, bc 
w tym stanie rzeczy trudno, żtby 
ich nie było. RoDoty publiczne.

*

W iauam z  objazdu placówek 
robót publicznych w  W arszaw ie 
z uczuciem niepokoju. Brzm f m f 
w  uszach słowo —  nędza... i w y­
nurzenia tego robotnika, co „sen ­
su w  tym wszystkim  nie w id zia ł". 
Tak ..rozładowuje s ię " u uas bez­
robocie. W  V.
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Jubileusz wybitnego pedagoga

1 0 lat prucy ncuM ml Moczyfisklego
N a uniwersytecie kilka dni te­

mu odbył się uroczysty wykład 
prof. U. J. P. dr B. Nawroczyń- 
skiego, w ybitnego pedagoga, na 
który przybyło paręset osób. Byli 
to Jego dawni wychowankowie i 
studenci. Uroczystość m iała na 
celu uczczenie zasłużonego p ro fe ­
sora i zorganizowana była przez 
Koło Pedagogów , którego kurato­
rem jest P ro feso r Jubilat. P ięk­
ne i serdeczne przemówień a w y­
g ło s ili: p ierw szy prezes Koła z 
przed dziesięciu la t ayr gim na­
zjum św. W ojciecha p. St. Bog­
danowicz i obecny prezes Koła 
kierownik szkoły p Sobota. 
P ro f. Nawroezyński serdecznie 
podziękował zebranym i pośw ięcił 
swój p ierw szy wykład wspomnie­
niom z la t 19U0— 1910. charakte­
ryzując działalność ówczesnych

zw iązków  m łodzieży na teren ie 
Uniwersytetu.

Bogdan Nawroezyński uradził się 
dnia 9. 4 r882 r. na kolonii Redcn 
(pow Będzin) Gimnazujm klasycz­
ne zaczął w Kielcach, Bkończyl w 
Warszawie. Studia prawnicze odbył 
na Uniwersytecie Warszawskim, dy­
plom prawniczy I stopnia uzyskał na 
uniwersytecie w Dorpacie. Stuc.ii. fi- 
i izoiiezhe w zakresie nauk filozo­
ficznych, pedagogicznych i filologii 
polskiej odbył na uniwersytetach w 
Berlinie, Lipsku i Lv:owie, gdzie uzy. 
skal stopień doktorski. . *-

Od r. 1909 dó 1917 włącznie byl 
nauczycieierr. lileraturj polskiej i 
propedeutyki filozoficznej w prywat­
nych polskich szkołach w Warsza­
wie. Biorąc czynny udział w pra- 
:ich  Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego, redagował miesięcznik pe­
dagogiczny „Wychowanie w Domu i 
Szkole" (191 fi), następnie „Przngląd 
Pedagogiczny" (1917—  1919). Na je ­
sieni 1915 r. po wyjściu Rosjan Ł 
Warszawy, wszedł w skład Wydzia-

Kasy Bezprocentowe W arszaw skie
Z r z e s z a j ą

Z in ic ja tyw y j'edn°go z założy­
cieli Kasy Bezprocentowej War 
szawskiej odbyło się w  domu K a­
tolickim  przy u licy N ow ogrodz­
kiej zebranie o charakterze pry­
watnym, na którym  zastanowio­
no się nad obecnie wytworzoną 
sytuacją na teren ie Kas Bezpro­
centowych. Na zebraniu byli 
przedstaw iciele praw ie w szyst­
kich kao bezprocentowych w a r­
szawskich.

W szyscy zebrani jednom yślnie 
uznali za błędny punkt statutu 
polskiej Centralnej Kasy Bezpro­

centowej co do podziału członków 
na nieczynnych i czynnych, gdyż 
Centralna Kasa Bezprocentowa 
powinna składać się w yłączn ie z 
przedstaw icieli Kas.

W ysunięto również wniosek po­
party przez praw ie wszystkich o- 
becnych, w  spraw ie współdziała­
nia Kas ze Zw iązkiem  Polsk im.

Sekcja Badań i O rgan izacji 
Kas Bezprocentowych przy 
Związku Polskim  mieści się na 
Krak. Przedm  41-6. Dyżury we 
czwartek 18— 19.30.

łu Oświecenia w charakterze delega­
ta Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego Od października 1917 r. 
do początku 1925 r. był wizytatorem 
■zkół średnich w Departamencie, a 
następnie w Ministerstwie W. R. i O. 
P. Jednocześnie wykładał dydaktykę 
ogólną w Państw jwym Instytucie 
Pedag jgicznym Przez cały czas 
istnienia Komisji Pedagogicznej Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. był prze­
wodniczącym z wyborów. Od r. 1925 
był profesorem pedagogik: na Uni­
wersytecie Poznańskim. Od r. 
1926-%7 wyKładń’ nakkatęclrze peda- 
£oi. nr t ot gs niiiacjl szkolnictwa na 
uniwersyteCH War.u-TWnkim.

Po nkończeniu gimnazujm wstępu­
je do tajnej organizacji młodzieżo­
wej ,-Zet“ , w krótkim czasie staje 
się duszą tej organizacji, Pisuje do 
pisma narodowego „Teka". Rozwija 
szeroką działalność nr tem .ie orga­
nizacji młodzieży szkół średnich i u- 
niwerfc/teta. Sam wówczas studiuje 
na uniwersytecie. Był ostatnim Pie- 
ZcStm Bratniej Pomocy Studentów 
U. W. przed strajkiem szkolnym w 
1905 r.

W  czasie strajku na uniwersyte­
cie prowadzi dalej prace uświado­
mienia narodowego, jest zwolenni­
kiem walki aż do ;wycięalwa. ■ Zo­
stał w tyrn czasie kPkakrotnie are­
sztowany np, n, czas.e zja&du przed 
stawicieli młodzieży w roku 1910, 
przebywa wówczas w wiw.icniu oko­
ło 4 miesięcy Jednocześnie areszto­
wań i jert z nim Jego żona. Dzięki 
swei działalności jest przez blisko 
uwa lata pod dozorem policyjnym. 
Nadal orgar.izuji młodzież. W luku 
1926 27 jako profesor pedagogiki o- 
Oejmuje kuratelę nul Kołem Peda­
gogicznym Studentów U. W  Opie­
kując Się Kołem wykazał ,»ajd ilej 
idące zrozumienie psychiki młodzie­
ży, chętnie udziela jad, niejedno­
krotnie pomaga materialnie, wyro > 
"umiały na błędy. Jest przez mło­
dzież szanowany i kochany.

(Dokończenie ze str. 1-ej)

zewnątrz. RuzjUawa z Troc­
kim zmusza gj> do n i t y  c h- 
m i a j t o W . i g o  d o w o ­
du s w e j  O r g a n i z a c j i ,  
ż e  z a m i a r  w y w o ł a ­
n i a  p r z e w r o t u  ś w i a ­
t o w e g o  b i e r z e  na  se­
r i o .  Bierne przyglądanie 
się upadkowi rząd i madryc­
kiego rzesze komunistyczne 
uznałyby za zdradę. Trzeba 
więc działać natychmiast. 
Zdaje się na lo pozwalać sy­
tuacja na Dalekim Wschodzie.

I oto jesteśmy świadkami 
zerwania Rosji z  polityką neu­
tralności wobec wypadków 
hiszpańskich. Na razie nota 
Majskiego nie mówi jeszcze 

wyraźnie, czy Rosja zamierza 
interweniować bezpośrednio, 
c z y  też zastrzega sobie tylko 
możliwość interwencji. Nieza­
leżnie * od tego zaczepność 
Rosji wywołała już dzisiaj 
odpowiedź ze strony Włoch, 
które przedstawiły w Londy­
nie ' 15 wypadków ostatnich 
nar ^zenia przez Rosję zasa­
dy nieinterwencji.

Tak oto można stwierdzić, 
że o s t a t n i ą  z a c z e p ­

n ą  f a z ę  p o l i t y l  
S t a l i n a  w ł a ś c i w i e  
p o d y k t o w a ł  T r o c k i .  
Obecna polityka zagraniczna 
Rosji idzie całkowicie po litą i 
jego planów, ku wywołaniu 
zamętu wojennego w Europie 
i na tym tie ogólnej rewolucji 
komunistycznej. Spada naska 
z twarzy i odsłan a się prawTda, 
że niezależnie od wewnętrz­
nych rozgrywek - Rosji mię­
dzy trzecią i czwartą między­
narodówką w sprawach zasa 
dniczych istnieje scisle współ­
działanie. Trocki z Litwino­
wem mogą widocznie łatwo 
dochodzić do porozumienia.

W  rezultacie lekkomyślna 
polityka francuska, która 
wciągnęła Rosję bolszewicką 
do Europy dla zabezpic zenia 
pokoju, mści się już dzisiaj na 
sainej Francji. Przejawem o- 
trzeźwdenia jesl ostatni kon­
gres radykałów francuskich. 

A trzeba sobie zdawać spra­
wę, że wojna wisi na „włosku, 
a uratowanie pokoju należy je­
dynie od tego, czy Ar.gna i 
Francja nie dadzą się sterory- 
zować zaczepną polityką Mo­
skwy.

r .  g .

Proces Grzeszols^iego
Drugi dzień razpraw y

Drugi dzień procesu Grzeszek 
skiego rozpoczął się od - decyzji 
sądowej, dołączającej do sprawy 
dokumenty w  głośnej spraw ie ta­
jem niczego zatrucia talem  rodzi­
ny N yczów  w Szopienicach pod 
Susnowcem.

N astępn ie przewodniczący za ­
pytał b iegłych , czy gotow i są do 
złożenia ekspertyzy.

P ro f  G rzywo - Dąbrowski w 
im ieniu własnym oraz b iegłych : 
profesora chemii U. W . Jerzego 
M odrakowskiego 1 profesora me- 
d yc jn y  sadowej U  Stefana Bato­
rego w W iln ie, Sergiusza Schil- 
lin g  * S iengalew icza oświadcza, 
że p ro f. Modrakowski n;e zna akr 
sprawy Nyczów , a ponadto b iegli 
pragną zaznajom ić się przed w y­
daniem opin ii z dołączonym do 
sprawy numerem czasopisma „F o  
rum ", w  którym  obrońca adw. 
H ofm okl - O strowsai skreślił ob­
szerne uwagi o własnościach ta­
lu na podstaw ie źródeł zagran icz­
nych.

Tajemnica talu
Na m arginesie zaznaczyć nale­

ży, że tal naogół przez najobszer­
n iejsze nawet podręczniki chemii 
i medycyny sądowej jes t uwzględ 
niany w bardzo nieznacznym sto 
pniu, nic też dziwnego, że zebra 
nie dostatecznego m ateriału nau­
kowego, któryby mógł dokładnie 
przedstaw ić zarówno zm iany cho­
robowe, jak ie  ta l w ywołu je w 
ustroju ludzkim i zw ierzęcym , 
jak  też i sposoby ewentualnego 
przedostawania się talu do zwłok 
z cynowych trumien —  jest nie­
zm iernie trudne.

B ieg li poprosili sąd o dłuższą 
przerwę, podczas której m ie l: za ­
poznać się z owym i m ateriałam i 
i opracować obszerną eksoertyzę 
na piśmie.

Zapalenie 
opon m ózgow ych?

Uprzednio jednak za zezwole­

niem sądu, adw. Hofm okl-Ostrow  
ski zapytu je p ro f, G r z y » q  - Dą­
browskiego czy uznaje za słuszny 
wmoseK dr. Sztuki, Który przepro­
wadzał sekcję zw łok Jerzego 
G rzcsio lsk iego i orzekł, te  przy­
czyną śm ierci chłopca było zapa- 
penie opon mózgowych. P ro f. 
G rzywo - Dąbrowski uchylił się 
jednak od udzielenia odpow iedzi 
na to py tanie, zasłan iając się nie­
dostateczną znajom ością całego 
materiału.

Tal z trumny?
W obec tego b ieg li udali się na 

naradę, przy czym obrona spe­
cja ln ie zw róciła  uwagę na punkt 
protokółu ekshumacji zw iok Lu ­
cyny GrzeszoisKiej, m ów iący c 
tym, że pochowano ją w  trum nie 
drewnianej, m alowanej na kolor 
srebrny. Obrona podtrzym uję 
tw ierdzen ie, że farbą, którą ma 
lowano trumnę, Źaw ierała biel 
cynkową, a w  te j zrw sze jest moż 
liwość znalezienia talu

Podczas 3-godzinnej przerwy, 
którą biegli zamknięci w  osobnym 
gabinecie zużyli na opracowanie 
swej opinii, publiczność liczn i* 
za lega jąca  korytarze Sądu A p e­
lacyjnego czyniła, n a jró zn ie jjze  
przypuszczenia na tem at prawdo­
podobnymi wypow iedzeń się eks­
pertów , częściowo zresztą zna 
nych ju ż z przebiegu sprawy w  I  
instancji, całkow icie doceniając 
fakt, że n iew ątp liw ie  na kwestję 
w iny Grzeszolskiego, ekspertyza 
mieć bedzie w p ływ  decydujący.

(Zakończenie p ierw szego dma 
rozpraw y podałem,v na str. 10-ej).

GIEŁDA PłEN?Ę2NA

Dz.ś zebranie g.eldy nie odbyło sie.
W  onrotacn prywatnych! 7 pro* 

poż. Btabilizicyjna (75 zt.; 3 proc 
prem. inwest I em 66-50. II nr —■ 
67.50; 4 proc, poż konsolidacyjna 
(więbsze odcinki) 51.50 (mniejsze od­
cinki) 4975.

\
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P A W  P R E I I S  i S -K A
Powieść obyczćitotnfa

Znowu cała masa podejrzeń i ło w slosunku do ludzi, 
których już począł lekceważyć. Poczuł, że jest całą sprawą 
mocno znużony. Nerwy. Mimo wszystko ciągnął:

— Jeszcze chwila. A Slendt?
— Nie sądzę... Dawno już majorowi mówiłem — lekkie 

skrzywienie ust.
— Ale tylko „nie sądzę".
— Oczywiście.
— Jeszcze chwila. Gdy tu szedłem przed bramą czatował 

jakiś anioł stróż. Cóż pan na to?
— Złudzenie, czy napewno?
—  Napewno. Widziały cztery oczy.
— Czyje?
— Moje i... — zawahał się — mojej sąsiadki i góry.
— Aha. Cóż? — Trzeba zbadać. Zegnam
Turawski zawołał Gąsiennicę Kazał sobie przyszykować 

łóżko.
Sięgnął po książkę, która leżała na nocnym stoliku i ni- 

lychmiast położvł ją z powrotem Nic mu się. nie chciało. Od 
vrócił się do ściany i wtulił głowę w poduszki. Zasnął.

XM.

W  wrago,iie dopiero uczuł się major spokomym. „No, 
przynajmniej do Krzywna dojadę oez żadnych przeszkód

W  Krzywnie już może zaspany zawiadowca w czerwonej 
czapce wręczyć mi telegram zawiadamiający, ze należy wra­
cać. Ale teraz...*.

Stali jeszcze na dworcu. 2 łoskotem wpadł pociąg na są­
siedni peron. Wysypało się z wagonów mrowie 1 ud/kie. Sen­
ny policjant łaził tam i z powrotem

Turawski opóźnił swoj wyjazd o dw 1 dni. Miał nieszczę­
ście spotkać przypadkowo na ulicy Lolę, która zdziwiona je­
go widokiem zaczęła mu robić wyrzuty, że ją poprostu „oszu­
kał,, przysyłając kwiaty i bilet. Tłumaczył — nie wierzyła. 
Coś napomknęła o wizycie u Ireny. Zaczęło go to wszystko 
w końcu irytować. Nadąsann Lola nie podobała mu się ! już. 
Powiedział jej to otwarcie. Więc się roześmiała.

Siedząc w jaskrawo ośw ietlonym przedziale czuł się bar­
dzo dobrze. Obok jakiś pan z jasnym' wąsanu — ziemianin 
zapewne, naprzeciw młody oficer ułanów. Wymienił prjęy 
przedstawianiu nazwisko Nie spamiętał

Do odejścia pociągu było jeszcze cztery minuty. 2 poza 
okien dochodził przeciągły głos konduktora; „Proszę uwa­
żać, zaraz odjeżdżamy! „Major wyjął z płaszcza dzienniki. 
W  tej chwili w drzwiach przedziału stanął jakiś tłusty, aro­
gancki żyd z mnóstwem walizek i pledów. Popatrzył, czy jest 
wolne miejsce. Turawski wstał nie spiesząc się zresztą i za­
trzasnął mu przed nosem drzwi. Po czym podszedł do okna.

Do odejścia pociągu była jeszcze minuta. Na peron 
w p a d ł  s p ó źn io n y  podróżny w długich butach i sportowym 
zielonym kapeluszu. Po chwdi wskoczył do wagonu, tego, 
w którym jechał i major.

Konduktor podniósł w górę tatarkę. Potem podniósł ją 
jeszcze drugi, trzeci i czwarty, Lokomotyw a zrobiła kilka 
silnych wydechów. Pociąg ruszył.

jechali tunelem wypełnionym dymem. Wpadli na most. 
W  Wiśle odbijały się światła Warszawy. Przecięli ulicę Tar­

gową, Pod nimi wdokła się noga za uogą czerwona „dwu­
nastka" Dworzec Wschodni.

Jegomość w sportowym kapeluszu szuka miejsca. Kręci 
się pu korytarzu zaglądając do przedziałów Wreszcie się 
gdzieś ulokował. Po jakimś czasie ukazał się znowu pałac 
papierosa. Rył wysoki, chudy, nerwowy.

Ułan uśmiechał sie przez czas jakiś do własnych myśli, 
pc czym zaczął się układać do snu. Ziemianin snał już od 
Wawra.

W Dfbtinfc major musiał się przesiąść. Przesiadał się i ów 
w długich butach. Turawski miał poł godziny czasu. Poszedł 
do bufetu i kazał dać sobie kanapkę z serem. Po chwili ów 
w długich butach zażądał kanapki z szynką

Do K -żywna dojechali o wpół do drugiej w nocy. Mżył 
lobny deszczyk. Było zimno. Major wyskoczył z wagonu. 

Zobaczył oczekujące nań kunie. W  poczekalni stał już stan­
gret Bronisław z olbrzymią burką w ręku.

— No cóż — państwo zdrowi?
— Rogu dziękować.
— A Bronisław?

K — Trzymam się tum...
W poczekalni znalazł się i uw sportowiec. Wyszedł przed 

budynek stacyjny po czym wrócił Podszedł do Bronisława.
—- Czy to konie z Kleniec?
— Nie. Z Wronek.
— Bronisławie, jedziemy. — Turawski twardo przerwał 

rozmowę bezceremonialnemu jegomościowi.
— Psiakość — klął tamten, I począł sio dobijać do drzwi 

dyżurnego ruchu, praAvie, że krzycząc.
— Czy tu u diabła nie można dostać gdzie koni?
Major siadł w wygodnej bryczce, naciągnął kaptur ua

głowę. Bronisław zaciął konie.
(C. d n.).
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(i?kaw? drogi Uidlu żydowskiego
Żywe zainteresowanie ankiałą „Ai?£”

O d p o w j e d s i  n a p ł y w a j ą  z  c a t e j  P o B s k l
W  dalszym ciągu naszej ankisT 

ty napływają % ca łej P r  Iski coraz 
liczn ie jsze głosy, św iadczące o 
rkUiterescwaniu, jak ie wzbudziły 
nacz, p ytan ia .

Kapitał I kredyt 
po słror.ie tyd ów

Od p, M. K . otr7.ymrjemy na­
stępujące uw agi:

tfabierająe gt°s  w  spraw ie an­
k iety  kupieckiej muszę zaznaczyć, 
io  dawniej kupowałem przew aż­
n ie  U tyaow , g d y i zależało mi na 
tym, aby wszystko kupować „ak- 
na jtan ie j, lecz od paru la t  d ok ła ­
dam w sze lk ich  s tarań , żeby kuDo- 
w ąć  u ow oich , p on iew a ż  uważam 
to  z a  sw ó j obow iązek .

Żydiłi mqgą sprzedawać tan iej, 
gdyż opanowawszy handel m ię 
dsyn&rodowy i hurtowy mają 
w  uwoiph rękach dwa potężna a- 
tu ty w  handlu t. j. K ap ita ł i K re ­
dyt, które (trudno się d z iw ie ) 
W ylmrzystują w  10o proc. dla 
swoich,

P ja tego  walka jes t trudna, aby 
zaś była skuteczna musi stanąć 
do n ie j nie tyiko ta część spo- 
leozcnfitwŁ polskiego, która „ku 
pu ie", a le i ta, która „sp rzeda je".

G fjy w  ełdepie polskim sama 
trapzgkcja kupni zależy w yłącz­

nie ed kupującego, w  ż) dowBkich 
sklepach w  w iększej m ierze od 
sprzedającego. Żyd jes t daieko 
grzeczn ie jszy  i uprzejm iejszy, sta 
ra się zainteresować k lien ta i on- 
ałużyć go jakn a jlep ie j. Jeśli nie 
posiada żądanego towaru, w ysta­
ra się, wyszuka gdzieindziej, po­
życzy, aby klienta nie stracić.

Muszę zaznaczyć szczerze, cho­
ciaż z przykrością, ze m e miałem, 
handlując z żydami zbyt w iele 
kłopotów, a przeciwnie kupcy 
polscy narazili m nie ju ż n iejed­
nokrotnie na straty, wskutek nie­
dotrzym ania umowy, lub dostar­
czenia uszkodzonego towaru.

Czy nie byłoby pożądane, gdy­
by tak Zw iązek Kupiectwa P o l­
skiego zorganizował dla naszych 
kupców cykl wykładów  q umie­
jętności sprzedawania, obaw lam 
się tylko, że musiałby, jako „spe 
ca" w  te j dziedzinie, zaangażo­
wać żydka

Przepraszam  barazo Szanowną 
Redakcję za tak przykre ełowc 
pod adresem naszego kupiectwa, 
ale są to fakty oparte na doświad 
czeniaeh.

„Tan i tow ar”  u żydów
P. inż J. przytacza dwa przy­

kłady niskiej ceny towarów  ku-

P e le m ll; a
Nowa taktyka Rosji

„G azeta Po lską " przypomina, 
Ha czym polegał spór m iędzy fata 
linęm  *  Trockim . Staiiu  odrzu­
cał pam ysły Trock iego  o interwen 
cji zbro jnej w  Europie, w ycho­
dząc Ł założenia, ie  znajdu je się 
« n; ,,w oaresią w zg lędnej stab li- 
zacji kap ita lizm u" Obecnie,

przypomnienie powyższe) dysKJ- 
sj( pomiędzy Stalinom a Trockim 
test t zazwyczaj aktualne »  cpwil. o- 
Locne," goy pc okres'e pcliiyKi ,,onro 
ny pgKoju-' (nie Koniecznie szczerej), 
p« Zawarcia paktów nieagresji i  są 
ujadam' oraz sojuszów t  nanatr-ami 
a udmiicnyi" ustroju i po wstąpię 
pjp ZSRR do L ig i Narodów, p. Li­
twinow ponownie wygłasza mowy o- 
skarza tce wszystkie pozostałe pań 
stwa alno 0 „agresj v ne zamiary" ul- 
bo « .neutralność, Lędącą w od. na 
lr iy r  napastnika" lub o ,.me dość e- 
nergiczne przeciwstaw.amc się a- 
greaj. ’, czyi1 Innymi słowy j>onov.- 
nip atakuje cały świat niebolszewic- 
ki ne oklepany tem; t „sabotowania 
dzieła pokoju".

U liatłlie wystąpienia de.egacji so­
wieckiej na icrer.f gejicwskim obok 
,,i}9mby”  a londyńskim komiiecir do 
spraw nieinterwencji w Hiszpanii, są 
pwjadeciwem, że M.o»kw » zaczyna o- 
neen* przym ai.sf raeję._ wywooom 
Trocuiego z r. 1928 i ze teraźniejsi 
kierowo cj państwa sowieckiego przy 
szU ds wniosku, i i  czs" irzestaje 
pracować na rcecz Sowietów, , za­
tem należy zmienić dotychczasową 
politykę.

Oczyw iście trudno wym agać od 
p. O^tnara - Bersona z „G azety  
P o lsk ie j", by zrozum iał coś w ię ­
cej, m ianow icie, że „stab. izacja 
kapitalizm u nie była groźna dla 
zyaow , że wprost przeciw n ie za- 
< io »a ln ;ala ich. Teraz zaś kapita­
lizm  załam uje się, a rodzą się no­
we ustroje nr rodowe.

Buława
„Po lska  Zbro jna" pisze na te ­

mat uroczystości, .iaka ma nastą­
p ić  la  listopada n? Zamku:

Gdi Pan Prezydent RzeczypospoP-

fJx- jest tak:
Naprawdę nowi

W szyscy pragną zm ian. Św ia­
domość o konieczności radykal­
n e j przebudowy całego naszego 
ustroju rozpowszechnia s i ę  coraz 
nardzJej, N iem al wszystkie orga. 
n izac je  pplityazne wysuwają tak, 
c zy  inaczej p ° ję tą  *aeę przebu 
oowy.

7  tym hasłem w ystępu ją rów ­
n ież dotychczasowe stronnictwa 
polityczne. Czy zawsze jest to 
istotna chęć zbudowania czegoś 
nowego, czy  ty lko przystosowanie 
s ię  do ogó ln ie  panującej atmo­
s fe ry  —  to ju ż kw estja inna. W 
kąźóym  razie wśród tych organ ’ 
zuęyj głoszone są hasła gruntów  
nej zmiany.

Ty lko  że nawet wtedy, gdy ha­
sła te głoszone są całkiem  szcze 
rze. nie mogą one być w cielone w 
ry c ie  przez stare stronnictwa po­
lityczne Przystosowane one są 
bowiem do dawnych metod dzia­
łania. m ają ludzi zanadto zw ią ­
zanych bądź z t j m. co było, bądź 
7 tym. co Jest, bj naprawdę pójść 
nową drogą

tej w dniu 10 listopada na dziedziń­
cu zaułkowym dotknie buławą Wiel­
kiego Marszałka —  przywiezioną z 
wawelskiego grobowca w asyscie 
sztandarów *ojska — buławy, któią 
ofiaruje geijeiałowi śmigłemu, to 
tyiu namaszczeniem przekaże Mu w 
sposób widoczny całość spuścizny 
Józefa Piłsudskiego

Jak stąd wynika pan Prezydent 
in icju jąc nominację gen. Rydza- 
Śm igłego chce mu w  ten sposób 
przekazać spuściznę ś, p. marsa 
Piłsudskiego, która je s t srmściz- 
ną wojskow ą j polityczną- Po 
tw ie ra z tją  to poniższe słowa „ P d  
ski Z b ro jn e j";

Wiemy ze kola „Sztandaru ’ Wej 
ska" skupi się cały narad —  j że poa 
przew vdęib Woaza „znajazie w t dre 
ga. która naa doprowadzi aa wy -wo­
lenia sił morainycii i twórczych w 
narodzie, do „Kupieniu ich, uo vj<two- 
rzenia nowych wartości, których nam 
lak bardzk, potrzeba", »ze to ha sio 
obrony Polski jest jak gdyby po.ęż- 
nj m łancucjiem, który jest je , yra 
Końcem przytwierdzony do Polski. 
Chodzi o to, by jak najwięcej dłoni 
chwyciło za ten tańcuen — trzeba go 
.sobie przerzucić przi ramię , cii.g- 
nąć, ciągnąć cnocia.by w krzyżach 

I „trzeszczało". Ażeby Połskę podćwig 
! nać wyżej".
j Wierzymy, że podporządkowany 
rozkazom V odza zjednoczony naród, 
zr my wszyscy bc* wyjątku, by speł­
nić przykazanie Pierwszego Marszai 
ka Polski, zdobędziemy się na wiel­
ki, kamy i zgodny wysiłek mózgów i 
dłoni: „Jeżeli chcemy zabezp";ezyć 
następnym pokoleniem łatwe Zyeie, 
jeżeli chcem.T obrócić tak daleko ko­
ło historii, aby Wielka Rzeczpospoli­
ta Polska była największą potęgą me 
tylko wojenną, lecz także kultural­
ną ha całym wschodzie".

Trzeba tylko jedno zrozum ieć: 
„państw o" to tylko forma. Trzeba 
ja  zapełn ić treść .ą ide> przewod­
n iej narodu. Idei, jak  uczą dzieje, 
nie może zastąpić żadna jednost 
Ka. W ielkość jednostek m ierzy­
my w ielkością idei, które wyzna­
ją  i siłą, z -iaką je  w c ie la ją  w  ży- 

I cie.

powanych w  składzie żydowski.n: 1) D laczego zawód kupca
„Przed 2- /na laty przypadkowo —  Polsce jest niedoceniany? 

pisze p. I. —  w jednym z większych 
żydowskich składów aptecznych w 
centrum Warszawy zaproponowano 
ml sprzedaż wszelkich śroaków lecz­
niczych patentowanych krajowych i 
zagranicznych po cenach 20— 25 
proc. niższych niż w aptekaęn. Po­
nieważ z powodu mojej chronicznej 
choroby wydoję około 40 zł. mie­
sięcznie na tego rodzaju lekarstwo, 
robi mi to duzą różnicę i od 2 lat... 
kupuję wyłącznie u tego żyda.“

„Przypadkowo również natrafi­
łem na skład kolon 'siny żyJowski, 
gdzie za 2.50 zł. dostaję *jg kg. her- 
naty, którą gdzie indziej dusiaję za 
3.75— 4 zł. Obecnie zaopatruję się 
tylko w tą herbatę".

Ciekawe skąd żydzi m ają - taki 
tani tow ar? ~ r mimo woli zapyta 
czytelnik, po przeczytaniu te j od­
pow iedzi na naszą ankietę.

Postaram y się to wyjaśn ić w 
specjalnym  artykule. N arazie ra­
dzimy p, ]„ aby przestał kupować 
tę „cudow ne" środki, bo kto w ie, 
czy ta chroniczna choroba w  clą 
gu ostatnich dwóch lat nje je§t 
przewlekana w łaśnie wskutek u- 
żywania żydowskich „patentowa 
nych" leków...

Pras my o naisze 
o d p o w i e d z i

Umieszczamy raz jeszcze pyta­
nia naszej apk jety:

2) D laczego m łodzież polska 
niechętnie gam ie  się do handlu?

3) Co hamuje rozw ój kuptec-
twa polskiego?

4) D laczego akcja popierania 
handlu polskiego stoi w  stolicy 
na szarym końcu?

Odpowiedzi prosimy Jtadsylać 
do redakcji A.BC, W arszawa, A l. 
Jerozolimskie 121, zaznaczając 
na kopercie: „A N K IE T A  K U ­
P IE C K A ". ,

Szukamy p. 0. R.
W  ankiecie z dnia 22. 10. umie­

ściliśm y uwagi p. O R., w łaści­
ciela straganu, w  których uskar­
ża się na brak kredytu W  zw iąz­
ku z tym prosim y p. O. R. o przy 
bycie do naszej Redakcji, gdyż 
chcemy Ma ułatw ić uzyskanie 
kredytu w Kasie  Bezprocentowej.

R A D O S C ,N A _ L A T A

A  "  l A A l -  f , / -

O D B J O R N r '^scłio
GŁOŚNIK 0 PIĘKNYM TONIE —  DALEKI ZASIĘG 

SELEKTYWNOŚĆ —  OSZCZĘDNE ZUŻYCIE PRĄDU

2-'rm pow y z 8-a pi o s i  nt pr z i "
2-iarrp. z M  prosi w  luksus wyk.
3-lainpowy M .» ’ ny 
2-iem powy na prąd staży

"'m ](J impo zł. 1 7  
po z t. S it 
f.0  zt. 1 6  
po zt- 1 9 - 9 0

Sprzedaż w  w lększyrh  sklepach i*d  pwych.

PAŃSTOWE ZAKŁADY TELE- I RADiOTEtHNIUKF 
W WARSZAWCE

Czy
Cywfa Asterblum — Poiką

nsrśd jest bramą pizetM nig?
Męskie stanowisko prokuratora

Przed  kilku dniami pa rozpra- za obrazę narodu polskiego, gdyż j I rzecz jeszcze jeana. Może sąd ! 
w ie w  W arszaw ie skazana została uod adresem polskiej m łodzieży proKurator każdego państwa 1 krżu* j

Cywda Asterblum , zona adwmkata,

po represjach przeciwko pik. de la Rocąue przyszła kolej na re­
presje przeciwko D orgeresow i, przyw ódcy chłopów francuskich, 
który w ypow iedział się przeciwko „fron tow i ludowem u" w t Fran  
cji. W ytoczono przeciw  niemu śledztwo Na zdjęciu  Dorgeros 

podczas wyw iadu dziennikarskiego

.'Kolce $ez cóż

Zresztą W całym społeczeń­
stw ie panuje prWkor,aiń e> słusz­
ne czy nic-słuwne. o tym. że nic 
nowego z tych środowisk ju ż nie 
w yjdzie  I  na to  trudno coś pora­
dzić. Bo je że li zananuje wśród 
mieszkańców aanycn m iejscowoś­
ci przekonanie, że w  danym domu 
„s traszy ", to z reguły m e pomo­
gą żadne zaklęcia. O pin ia danego 
środowiska będzie wciąż przeko­
nana, że jednak „s tra szy ". D ia te­
go  też stare organ izacje po litycz­
ne nie będą m ogły dokonać no­
w ej przem iany, I  jedno tylko bę­
dzie w y jśc ie  —  stw orzyć na to 
m iejsce nowe, tak samo jaa  nao­
gól n’ e p°m ogą zabiegi, mające 
na celu uaunąć z  domu grzyb, 
który się tam zagnieździł. Trzeba 
poprostu dom zburzyć i zbudo­
wać nowy.

I  d latego skazane są na niepo­
wodzenia próby, dokonywania we 
wszystkich niemal stronnictwach 
politycznych, zm ierza jące do „od ­
m łodzenia" tych stronnictw . T ru  
dno. Jeśli s iara babcia w y jd zie  za 
m łodego chłopca, to takie mai- 
żeństwo potomstwa mleć nie he- 
dzie.

Cq Jest n ieurzyziYP^e?
Dziennik Poznański oburza 

się na ABC:
„ABC, pismo skądinąd po­

ważne, pisząc o zajściach na 
S. G. II. atakuje personalne 
rektora Miklaszcws I: ic go w 
sposób naprawdę nieprzijzico 
U f

W czym tkwi większa nie 
pi zyzwcitość —  w pisaniu o 
faktach, czy w s imych fak­
tach? Prcf. Miklaszewski od 
lat kilku, od chwili objęcia 
stanowiska rektora swoim po 
stepowaniem wobec młodzie­
ży daje często powody do zło­
śliwych wycieczek prasy. Oso 
ba 'ektora, piastującego naj­
wyższa godność w świecie aka 
demiekkn zawsze wzbudzała 
szacunek młodzieży. Prof. Mi­
klaszewski z tego szacunku 
zrezygnował. Jesteśmy szcze­
rze tym fałdem zasmuceni. 
Nie dlatego wprawdzie, żeby 
specjalnie interesowała nas 
osoba prof. Miklaszewskiego, 
ale dlatego, że. popełnianie nie 
taktów i niewłaściwości jest 
na stanowisku rektora nirprzy 
zwoite.

P .P .S . a Gdańsk
Od pewnego czasu najżyw­

sze poczucie prawdy, że jak 
świat światem, nie będzie Po­
lak Niemcowi bratem przeja­
wia się z pośród naszych 
stronnictw P P. S. Swego cza­
su przypisywano jednemu z 
założycieli tej partji powie­
dzenie „dla mnif socjalizm 
kończy się tam, gdzie się za­
czyna żyd" —  obecnie p. p.

Winterok, Essigman, Gełh- 
cherman - Boski, Kilibański, 
Ropclówka, Maliniak. Mitzner 
mogliby powiedzieć: „ d l a  
nas  m i ę. d z g n a r  O d o- 
w e b r a t e r s t w o  k o ń ­
c z y  s i ę  t am,  g d z i e  
ż y d 6 w w y k a ńc  z a j  q.

Na niedzielę 25 b. m. P  P. 
S. zwołuje w jednym, z kin na 
Woli wielką konferencję, po­
święconą sprawie krucjaty 
na niemczyznę, panoszącą się 
w Gdańsku. G łowny referat 
wygłosi p. Czapiński, poczem 
p. Winterok w obszernym re­
feracie teologicznym wykaże 
raz jeszcze niezgodność hitle­
ryzmu z katolicką teologią i e- 
iyką. konferencję zakończy 
chóralne odśpiewanie „Roty" 
i „ Międzynarodówki“.

Bardzo ładnie, ale dlaczego 
na liście referatów na tej kon­
ferencji nie widzinay nazwi­
ska p. Ciołkosza9 Przecież nie 
potrzebowałby nawet opraco­
wywać przemówienia —  po­
prosili mógłby powtórzyć swą 
mowę z lutego 1930 r. w Pcr- 
linie, w której wyczerpująco 
wyłożył swój stosunek do 
kwestii t. zw. „korytarza"...

Swoją drogą, wolelibyśmy, 
by prawą nasze w Gdańsku 
opierały się na podstawach 
pewniejszych niż ieror anty- 
gcrmański part i', której leader 
mógł przed paru zaledwie la­
ty oświadczyć w o b e c  n i e- 
m i e c k i e g o a u d y t o ­
r i u m ,  że sprawa Pomorza 
niewiele polski proletariat 
obchodzi...

akademickiej rzuciła obelgę „ Pol- '^rodowości pozbawić ODywuteli ich 
i * i u „  n j wolności, ale me może pozbawić mko-

skie o jJ ło  . Po_czas rozj awy < g0 świętego i nietykalnego uczucia n- 
skarżona na zapytanie sędziego kochania i przywiązania do swej na- 
oświaJeżyła, ża jest narodowości rodowości, a \. danym wypadku 
polskie właśnie do naroaowości polskiej.

N a  to podniósł się p roku rator ' Dowody tego „ukochania i przy-

Naum sw isz 1 złożył następujące * * * * ? }*  dał“  w ła fr w  Csrw*» 
.oświad zetRe: | A stfcrblum> nazyw ając polską jr ło -

t . . * dz’ eż akadem.cką, pclsKim byr
„Ponieważ ofkarzona, <iby udowod- , H, w _ v  nn, ; .

nić,- że jest osooą na oaowości pol- 1 ^  za j f wi.e j d. n.v po 
skie], przedłożyła sądowi dokument cjant pruski, który potracą} pol- 
(dowód o.ioDisty — przyp rectakcji), skiego robotnika, mówiąc doń „UU 
niewątpliwie „piuanj na podstawie ,ej Jchea Schvv« in " m iałby ’wr-
lednoAronntgo oświadczenia me , . T .,  , ,
cncąt, tby kiedykolwiek protokół dzi-  ̂ tovt. L  aiiera prawo podać 
siejszej rozprawy mógł być użyty, ja- narodowość polską.

W  ucwmych w - w o «ó „

kuratury pro.izę ( zapiotokółowai.it, 
że wyrazy „nai-dowość poiska" z o- 
a t a l y z a p i a a n e  na  z y  e a g Jt ł e
o s k a r ż o n e j  i ż e  Je j  o ś w i a d ­
c z e n i u  n i e  w i e r z  ęA 

To polskie i męskie ośw iadcze­
nie prokura tom  talu się przed- -ta ły  za latw ion- T »w . U tau  M pi- 
tniotem napaści w  pismach ży- Fze jakby pragnął pozostać 
dowskich i w  innych krajowych, w ewną % taksamo, , Gyu.a 

a szczególn ie w  „Robotn iku",

znakomitego towarzysza,nąród, R> 
jakby znany z użyte :zaosci lokal, 
otw arty dła wszystkich. G i jed ­
nostki zależy, czy wchodzi, pry 
wychodzi, byle „fo rm a ln ośc i" zo-

gdzie popisu je się tow. Józef L i- 
tauer. O narodowość nie pytam y

Wypadek taki wogóie w  Polsce 
dotychczas nie był spotykany, ,— 
wszystkie władze i urzędy przyjm o­
wały oświadczenia obywateli co do 
ich naiodowości. Spory czasami w y ­
nikały tylko ptzy kwestii uzyskiwa­
nia {KilsklegO obywatelstwa przez 
obywatela obcego —  pochodzenia 
pofskiegu. W obec tego zaś, iz żadna 
ustawa nie określa, jakie osoby są 
nai oduwości polskiej, zgodnie z ta- 
sadą obowiązującą na całym cywili- 
zowa tym świecie, kwestia narodo­
wości jest kwesiią sumienia i uczu­
cia prszczególnej jednostki.

P  L itau er jest głęboko w strzą­
śnięty m edelikatnośeią prokura- cosie o zamachy oombowTe na 
tora sklepy żydowskie.

Odrzucona prośba
S  e m a s z k i

Sąd A pelacy jny  ponownie od­
rzucił prośbę obrońców Napoleo­
na Siemaszki o zmianę środka ?a- 
pobiegawczego i zwoln ien ie go z 
w ięzien ia  dla poratowania zdro­
w ia.

Siemaszko, były w ięzień Bere- 
zy, od kilku lat chory na płucs. 
przebywa od przeszło siedmiu 
m iesięcy w w ięzien iu  ir-okotow'- 
skim, skazany na trzy  lata w  pro-

Rzekome zrów nam -
o p o d a t k o w a n i a  p r z e d s i ę b i o i s t w  p r y w a t n y c h

i p u b lic z n y c h
W  Min. Skarbu opiaoowany zo­

stał, a obecnie dyskutowany jest 
projekt dekrttu Prezydenta o 
zrównaniu działalności gospodar­
czej, publicznej i p ryw atnej pod 
względem  obciążenia podatkowa 
go. Dekret wprowadza w niektó­
rych przepisach podatkowych 
zmiany. Zm iany zresztą minimal 
ne dotyczą ustawy o państwowym 
podatku dochodowym, ustawy o 
państwow jm  poJatku przemysło­
wym, dekretu o podatku od nieru­
chomości, ustawy o opłatach 
Stemplowych, ustaw i dekretów o 
monopolach 1 skom ercjalizowa­
nych przedsiębiorstwach Danstwo- 
wych.

Zmiany ie są n iew ielkte, trud­
no się w nich dopatrzeć zrówna­
nia d zia ła lność gospodarczej pub­
licznej i pryw atnej. Raczej jest 
odwrotnie. W  stosunKu do dzis ie j­
szego stanu rzeczy nastąpiło na­
wet pewne n iew ielk ie uprzyw ile­
jow an ie działalności gospodar­
czej publicznej w  stosunku do 
prywatnej.

postawionego przez dekret celu, 
a dotyczy ona ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym. M ia ­
now icie dekret zw aln ia  od podat- 
ku dochodowego sarnę odsetek od 
w kładów oszczędnościowych, n i* 
przekraczającą kwety, jaka przy­
padałaby po roku od wkładu zl.
10000, oprocentowanego w g. sto­
py dyskontowej Banku Polskiego. 
P rz j czem dekret uważa za w k ła­
dy oszczędnościowe wszelkie 
i  ' , r dy lokowane w  bankach i ka­
sach oszczędnościowych, o ile  dy­
sponowanie tym i wkładami odby­
wa się w y łą czr ’ e za pomocą ksią­
żeczek oszczędnościowych. P rze­
pis powyższy ma na celu zrówna­
nie działalności oszczędnościowo- 
lokacyjnej P  K. 0 . z innymi in­
stytucjam i ba kowo oszczędno­
ściowym i. Zmiana powyższa nie 
wpłyn ie w  żaden zdecydowany 
sposób na uzdrow ienie życia go­
spodarczego, ani też na przyp ływ  
wkładów oszczędnościowych w  in- 
stjtu c jach  p ływ alnych . Btąd też 
zapowiadanego dekretu nie uwa­
żamy za niezbędny, a nawet po­

jed n a  tylko zmiana zmierza do trzebn j Dr. L.
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Palma tabela loteri
3-c: uzien ciągnienia 1-ej kiasy 37-ei Loterii Państwowej

i i li c.ągn eme
uł w is  u/ograne

5.000 zł.: 181998 
,2.000 zl. 1L7047
1.000 zł.: 32274 48552
500 zł.: 77145 90340 127733

130040 151661 153337 
400 zł.. 1924 28144 6156o

122669 159367 178475 184382 
200 zl.: 12871 35743 35934

39065 39885 52820 57818 63645
65962 96088 98848 104095 112778
122505 130171 174508 178692
180640 195759

150 zł.: 10622 13086 14110 14*71 
14566 18598 57018 60282 6*574
SJ847 74491 75534 81333 31559
81495 86864 95669 99993 104496 
107920 115603 133289 137515
149958 146383 164131 164532

-165505 166085 169973 176735
178909 184695

W ygrane po 100 zł*

32

728 *5 60136 55 438 680 7795 961 69 
67052 .25 490 520 48 787 97 397 62285 
57u }14 22 89 , 63183 252 458 64322 
55! 661 748 334 65231 472 868 971 
66C52 581 842 67018 108 214 729 67 
68039 679 90 947 69041 4552 136 46 3 %  
481 344 68 631 931 70146 345 583 71535 
643 768 945 72975 443 589 670 73146 
223 53u 97 660 74144 79 903 75«96 146 
661 -

764l 1 94 641 827 77078 233 535 61 
78004 147 420 748 842 53 947 7 79203 
335 570 620 996 

80258 85 325 425 92 703 47 8100? 
zól 402 83 538 98 807 49 932 46
82017 111 93 506 46 84 897 83031 
120 435 721 842i6 6l 338 442 85138 
218 78 994 86109 85 528 782 9l3 44 
87008 387 508 93 664 58 810 88266 
423 853 89360 989 90331 865 91295 
407 92097 288 394 409 47 64 672 789 
896 93308 592 711 94015 267 334 448 
608 922 89 95012 180 95 589 96645 
102 76 303 611 719 65 97045 276 482 
560 671 98270 99053 145 239 71 338 
91 436 501 638 100107 363 630 68 880 
973 101194 254 402 4 l 795 90 853 
996 102260 305 670 988 99 103002 38 
176 367 608 10450 6 924 43 1050t7 
22 387 400 532 627 738 97 106204 380 
420 689 89 816 107000 51i 37 103205 
94 456 586 .765 89 109261 780 950 
110139 338 39 73 604 730 84 111209246 689 2421 8234 621 720 

846 4274 601 5452 864 975 50791373 777 80O -112104 54* 94 673 942
57 113300 54 693 114157 319 410 37 
576 605 69.78 853 115138 613 82 999 
116782 85 837 117781 1x8093 608
11926* 320 572 626 42 54.

120236 39 615 90 835 48 906 34 
121565 614 820 122092 549 612 944

0 , 0   r „ „ „ 123417 597 645 84 124054 175 12528S
3 1 4 3 7  <2 2o(Pn 9b ISO 696 716 p.5002 126130 *13 30 617 38 767 966
^  §  „ U  ?'.r,0<Ł 483„ 51? ' 127388 70 663 82 752 898 936 128951

W -  (39 2Jg4 ‘ , 129964 130285 325 131u4u „SO 876
<1 159 80 39o 498 o35 44 673 868 , o.i 726 113146 342 413 781 852

441 4,3 62c 901 11015 <03 12141
545 753 55 14311 680 913 15026 
117 201 375 16520 658 17167 805 
184. 7 48 569 949 19205 *8 *48 75 i 
73 811 9o 2C4104 J-76 90 6o4 61 
924 21350 759 221*26 327 564 99 
855 89 23713 33 49 24171 216 83

912 30106 29 238 418 865 31031
90 132463 726 133146 342 413 781 852 
134236 99 339 92u 135084 143 237

33! 63 551 937 32044 149 817 922 302 433 510 717 _136220 528 137*30 
I 3 49 330<o 2<1 944 34311 410 ( 7̂ 4 19 831 <38051 9* /80.334 a63

3 f i0 ? f  *45% >  617 26 94137152 ^ J 40.64]  I ,0„ i 41?21
7140 240 62 421 88 566 8188 9096 
106 33 61 274 432 530 54 18 10312 
2 1 913 36004 13 165 254 82 792 
39453 61 507 87 711 

40610 158 307 481 55’  775 939 41088 
110 894 12859 86 4.1362 404 736 73 807 
9,2  44H9 400 732 45356 910 46845
47256 327 848 48281 532 792 825' 49203 
544 72 50320 27 517 5l23b 466 698
52267 530 642 89 720 9^ 53247 699
54165 210 32 803 55106 924 5bu44 147 
568 57499 537 692 785 923 58414 59’ 49 
947 93 60235 327 437 695 866 62354 o35 
789 888 63080 509 40 769 64420 65257 
693 838 66344 617 6709,3 258 525 891 
65021 241 69512 679 835 7002 304 77203 
99 377 477 8 6 5 7209 4303 494 73390 527

835 142571 752 840 48 113052 300 
x3b 14 50 79 908 144143 375 568 623 
60 IH507*5 208 85 57O Oi> 630 i404io 
545 689 745 816 147386 420 599 146215 
360 436 49 513 632 782 1454304 220 
69 5 60765 995 150C23 267 461 79 670 
151072 133 325 61 96 474 987 

152065 527 79C 153085 94 136 
397 435 701 15409 206 45 83u
155127 751 63 156850 157471 50 
10 73 647 775 866 944 78 158331 
C90 767 813 159178 269 336 424 
749 882 160040 117 271 779 932 
161026 148 450 538 888 162049 
563 162038 277 918 38 .64272 447 
96 531 677 768 88x 165102 67 558 
866 02 ’ 166203 5 3 1  167134

l 8? nc, 46 947 74692 933 64 90 75166 44' 532 38 677 168011 ?15 95 287463 987
77509 9.35 78399 706 880 79854 
80248 382 817 812 \ ) 4 46 640 88 

860 76 908 13 82873 83176 o00 14 
918 81071 143 292 329 444 85642
86736 892 87594 96 775 88019 33 597 
89227 321 400 644 90132 91128 489 
551 825 93662 94145 672 655 997
95033 748 818 96087 673 'H I 979 
98959 66 99344 409 754 101215 329 
400 524 102161 300 103050 812 1041)9 
550 640 105086 314 626 75? 908
106010 169 72 308 463 566 605 i2 
850 107103 379 108315 552 66 9ia  
109314 433 110707 28 910 112798 
113650 889 934 39.

111246 71 578 115140 673 802 116474 
592 702 117128 607 44 818 118157 408 
43 839 93 119913

120032 264 500 681 121150 635 42 
122l~64 1232-14 58 363 054 840 I2440a 
125035 47 73 107 509 Só 954 12640? 
948 874 953 96 127174 470 924 Iż8ib3  
458 129492 590 838 i30o73 204 325 48 
788 l3i302 Dli 28 614 783 H4o ->50 
132082 3«1 827 133330 63 416 71 '.*7 
134113 snS 136308 650 137373 779 
833 139785 856

140063 153 388 99 14 U  46 81 885 
142631 59 143039 123 391 639 802 
<41116 214 37 145163 501 82 o26 29 
56 416032 U f  488 1 *7038 2t>7 336 
903 148017 284 677 149178 97 150185 
764 151369 446 928 

‘ 153088 135 154116 302 155399 
562 156516 632 832 157164 500 14 
158201 159141 98 389 459 943 
760592 957 161137 358 79 16240'- 
647 94 163071 222 57 64 790 851 
164091 289 545 669 770 165295 311 
70 449 163182 167453 577 685 872 
88 960 168146 216 914 169057 156 
473 698 864 170543 707 17x110 529 
172730 803 173084 239 900 174051 
67 533 58 176962 177146 975 
378500 9 667 832 96( 179195 

180177 292 181154 182110 70 
759 71 903 173051 745 184130 423 
536 654 01 724 901 185l0 r  355 86 
625 981 186536 832 187972 188289 
654 825 38 189292 758 190133 313 
28 492 191448 547 192428 565 
193938 88

164

W ygrane po 50 złu
28 535 1166 411 930 2023 __ _  ___________ _____ _

523 .1 ' 3252 >i20 51 >1 3J0 477 859 79'y 1 3 1 15 9  394 697~~1S2287 1333l7
986 6114 201 44. 926 op 7166 80 < ^ 2  134536 747 135207 62 679 850
8003 08 2S< <41 9o9 9ol8_o9 y= J Qlfi 133313 793 140501

478 5 l5  862 947 162''33 1 "
170196 339 45 645 838 171025 

323 24 32 63 35 430 36 172152 2 2 ’ 
584 395 72° 53 P13 27 -"3251 560 
786 174167 232 449 746 79 94 
175196 99 253 440 42 . .  97 543 
99 176024 143 382 557 701. 41 92 
177059 108 438 49 859 178010 202 
26 493 821 179069 79 228 878 90( 
72
i80u94 431 6 ł6  829 181075 26‘ 355 
182107 37 528 90 661 804 183110 
245 559 82 897 184020 194 706 67 
185071 103 20 25’ 319 423 38 62 
628 96 741 1864,.' “2 535 37 811 
983 187121 ' 527 942 1S8074 101
506 24 55 71 968 -------2 37S

190177 289 321 93i 19148* 1h2005 
342 77 435 673 998 193033 175 306 
437 604 9 70 761 a72 194492 75< '90
875 502 70

111 c ią g n ien ie

W ygrane po 103 zł.
275 21o8 606 821 2459 88 6133

7190 S I2 805: 135 2u5 580 955 9960 
10206 883 11160 560 12001 13244 474 
533 14180 360 16471 527 17923 35 
19409 817 994 96 20885 21498 24607 
25779 26280 471 976 '27236 28283 586 
967 29359 460 310i5 846 32115 751
33073 529 34523 35702 36297 326
38438 393il 485 585 40280 544 41524
876 42520 754 45536 46196 47362 
49453.

51253 52209 410 53074 56649 57903 
97 58251 416 660 731 59195 ó l8 60987 
61406 815 941 66 62576 946 54184
543 763 J94 65039 112 235 66431
67301 541 930 68369 419 69040 211
70205 732 SOo 71394 490 73402 74499 
7531/ 414) 575 711 76332 77291 78113 
79092 80262 475 81690 82747 85198 
805 88330 427 89384 453 90430 745 
a lóS l 866 92521 82 659 930-5 289
94238 95526 57 7° 854 96109 513
97032 98049 610 99852.

100111 26 484 910 101734 102652
103072 105671 106291 379 611 976
84 107558 676 108905 109948 110209 
590 U 1112 900 113530 114247 414
116371 117467 516 119075 121226
688 122592 921 123920 125300 127117 
631 128186 413 129525 652 130006

207 801 932 28197 273 356 436 29479 
816 .10214 99 32052 582 34219- 93 
35286 36667 846 976 37083 300 504 
38148 213 503 851 39139 29C 554
912 4U502 C04 7l4 41036 151 42864 
971 43048 525 4*007 316 410 756
45U90 400 n  >00 500 JCH -./bil.
48044 49135 236 60 311 12 *43 879.

50895 51054 75 206 54 52190 '775 
5.v51rf 543io 418 78 534 j5027
245 614 799 56603 5 86 . 57o46 970 
95 59150 764 6ol92 364 931 61350 
02127 597 611 63186 388 64426 65060 
9*3 1,6045 67057 88 506 603 6830u 
862 69121 60z 70104 22 784 86 71201 
73226 96z 71418 369 75186 592 959 
76079 113 7725o 405 69 78312 675
649 79575 866 80088 191 533 704
37 81017 614 62042 83335 495 650
931 34535 919 S6136 202 65 400 990 
87342 65 663 8*524 343 904 90136
215 47 91150 b74 92572 944 94102 
060 95354 526 1.6071 498 622 059
97120 704 7 983u5 510 923 99086 134 
296 427 792

100407 10.709 925 102x08 93 854 
58 103069 237 80 474 104051 107208 
30 556 744 108x84 *67 530 681 109139 
444 918 110500 626 36 111134 jS3
957 112140 246 56 7x8 956 113065 035 
82 993 114505 613 85 776 115137 654 
811 116159 623 793 970 118437 699
119015 713 120257 620 121176 93 825
99 988 123300 664 962 124524 53 914
126970 187458 128132 130022 902
131122 298 465 865 132278 133101
361 771 939 134445 135036 395
136161 514 91 668 137000 139399
633 790 140467 141163 143696 1,4334 
58 471 878 .45331 103 832 146217
785 148035 363 636 149231 568 942
150008 139 225 151021 538 936
152904 31 153201 403 154077 1555 16
156292 681 886 955 157058 141 99
999 158356 159208 491 611 700
160544 57 717 161420 522 640 163092 
164368 405 538 606 928 166694
167041 693 710 168013 209 ń7 656

169735 391 808170117 564 901 171793 
172116 684 173559 802 70 174122 250 
612 775 175128 2l3 390 482 892 956 
177028 37 210 380 4C0 5»7 881 95
178091 916 '79504 180010 100 74 438 
659 181024 221 54l 962 182125 334
44 670 824 942 183159 829 18*0*6
209 441 870 187230 657 759 186044
502 187240 72 188040 155 636 706
878 8o 965 189093 154 519 689 745
46 190268 191576 192261 591 974
193300 448 930 194700.

IV ciągtrense
Główne w ygrane

Stała dzienna wygrana 25.000 
zł. padła na numer 59555.

10 000 zł.: 191761.
2.000 zł.: 14126 66459 190280.
1 000 zł.: 21938 56365 114935

119115 146599 147845 179082.
500 zł.: 13761 46755 539x8

72791 156741 183307.
400 z t :  13074 28783 52109

G7320 73451 73903 125407 142&09.
200 zł : 7512 19518 22239 54321 

70478 91001 147653 169054 179158
150 zł.: 2933 20680 25937 27586 

33124 35336 35548 36210 38658
43191 52733 53693 62771
66851 70037 72055 82868
90623 91025 100388

Żydzi ziilohywaji) ziemię
40.000 ha ziem’ wileńskiej w rękach żydowskicn

Godne potępien.a s.anowISKO odszarnikó w
Żydzi korzystając z ob fitego 

źródła finansowego Centralnej 
Kasy Bezprocentowej, mając bez­
procentowy kredyt, pomoc w to­
warach, a w razie potrzeby w na­
rzędziach, mogą wykorzystywać 
ciężKie położenie naszego roln ic­
twa. Szczególn iej daje się to od­
czuć na kresach wschodnich, 
gdzie żydzi zawsze stanowili e le­
ment aktjrwny —  ostatnio jednak 
wykonywują konsekwentnie plan 
osiedlenia w ie lk ie j ilości ży-dów 
na roli.

40.000 ha w  rękach żydów
Obecnie żydzi zdołali opanować 

około 400C0 ha ziem i na W ileń

szczyźnie, przy tym nie tylko bo­
gacze żydowscy kupują licytow a­
ne majątki, lecz drobni osadnicy 
tworzą całe kolonie przy w yraź­
nym współudziale kredytowego 
kapitału żydowskiego.

W  ostatnich aniach bracia K e ­
teny nabyli połowę olbrzym iego 
majątku Iwie, W ielk ie  jeziora  du- 
bickie stanowią obecnie własność 
żydów.

Ostatnio przeszły w ręce ży­
dowskie m ajątki należące po­
przednio do: Sarznowskiej. Umia- 
stowskiej, Ważyńskich, Ży liń ­
skich, Hutten - Czapskiego. W szy­
stko są to w iększe majątki, do­
brze obecnie przez aam .nistrato-

Krwawe zajście
podczas lem izii palłcy nej

„.-A- „Ak ,A X—  0*0 136206 391 916 138313 793 140501

U288R 1441'*7 64 956 l4729:- 463910 l l l b O  323 452 * i5  95 1-1 j tg456 1491(38 845 958 150169 87
454 153110 807 155126 735 l56n21
353 157903 158380 159542 160705

308 633 13062 ..45 806 143<>7 328
1.750 18157 950 -*0148 352 533

In in n  I c « i 5  ^ 7 0 2 4 °9 777 162598 16307'> 164016 223 943 165017
§o lL!£ 680 .w d i  M  ,r "Ar, 4 222 89 927 166102 168405 169301 4291

065 166 170325 171653 17-2018 3 0 f7 7 iH
nouitl 66 -'to  47838062  ’l67 534 74676 931 >75289 >706'',5 178434
oS-i -iii8=  3?3P0 48 179064 160 553 906 180081 181903
7V  H  w *  r i  i f  I 851 78 873 1829* °  lf” '23 s6»  ls5n89 499 186'u'6
990 87309 988 67’ 39333 56 474 695 J?7™  18MŚ4 189534 80 190186 616

850 83 191121 287 19228U 193035 382 
194122.

U ycr?ne po 51 zł.

121603
149549
168562
178660
194488.

124862
151765
171467
180946

126016
153899
175709
185931

64144
89011

116373
145647
164378
175760
190081

995
10171 365 401 595 41000 78 84 868 

901 42202 327 619 834 43094 279 141 
713 95 957 44215 24 301 "6 83 199 510 
76 680 840 45031 265 673 739 805 (6112 
>7158 97 ?21 452 507 42 681 48248 517 454 570 1674 162 3301. 482 624 25
..t.l 67 35 84 5 93? 49238 ł2( 710 50.185 4050 147 838 5508 810 6498 66„ 919 
259 gi 5)2 91 768 925 51069 530 44 8360 445 78. 9503 43 932 10251 65 
°6 767 75 Hi sR9 g61 52247 508 19 11004*311 34 12255 384 794 801 993

53170 07a 816 54089 363 85 472 583 13492 955 15022 217 2? 17628 18261 
89 887 55094 293 322 660 705 889 120 19’ 13 944 2041'. 569 760 ,1003
560-6 > 57 541 62 650 747 57910 58027 22250 424 56 611 23592 24042 77 177 
115 83 415 o69 59118 54 70 212 623 666 2fc0l6 73 372 825 72 949 271151

W ygrane po 103 zł.
350 938 1461 2675 3141 992 4004 

129 434 851 87 98u 5392 7546 60 9l75 
243 939 10498 818 11350 9/8 1202D 
476 682 13t)45 47» u493 16870 17078 
lOa 263 18878 19029 483 20343 z 1216 
22378 ^ O ż l  25.} 10 26785 a6u 27589 
661 933 28289 390 29465 843 30731 
807 34 32422 614 33001 52 34485 872 
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4 lutego ao wsi Krawcuny, pow. 
wileńsko - trockiego udał się pa­
tro l po lic ji celem dokonania re­
w izji wśród gospodarzy podejrza- 
nycn o pęazenie samogonki. Pa­
tro l n a tra fił w tedy na odbywają­
ce się tam zabawy w iejskie, w 
których uczestnicy ob fic ie  raczyli 
się samogongą. P ijan i w ieśniacy 
w szczęli awanturę, która dopro­

wadziła do starcia. Ranny został 
jeden policjant oraz mieszkaniec 
te jże  wsi, niejaki Stanidewicz, 
który wkrótce zmarł. Sąd okręgo­
wy rozpatrywał sprawę pięciu o- 
sób oskarżonych o wywołanie 
awantury. Na rozpraw ie dwie o- 
soby uniewinniono, trzy zaś ska­
zano na kary w ięzienia od 1 roku 
ao 2 lat.

U w aga! abonenci rad ia!
Jak wypełniać blankiety zgłoszeniowe

Do abonentów radia listonosze 
przynoszą formularz p. t. „Zgłosze­
nie". Po kilku dniach listonosz zgiosi 
się pc odbiór wypełnionego blankie­
tu. G  ile listonoszowi nie zostanie 
wręczone wypełnione zgłoszenie, w ó ­
wczas abonent będzie musiał sam je 
dostarczyć w urzędzie pocztowym, 
względnie wysiać pocztą.

Dla abonentów radiowych, posia­
dających aparaty w  mieszkaniach 
prywatnych, ważne jest określenie, 
czy posiadają oni urządzenia odbior- 
cze lampowe, czy beziainpowe, gdyż 
od tego zależy wysokość abonamentu 
radiowego. Jeśli ktoś rubrykę tę w y ­
pełni niezgodnie z rze< zywistym sta­
nem, narazi się na odpowiedzialność 
karną i odszkodowani^ pieniężne. Su 
blokatorzy o ile posiayiają urządzenia 
odbiorcze, składają zg ’oszenia na od­
dzielnych blankietach.

Ponadto zgłoszenie zawiera ru-

brjki do wypełnienia przez tych abo­
nentów radia, którzy posiadają od­
biorniki w  lokalach jak: hotele, pen­
sjonaty, restauracje, cukiernie, skle­
py, sale fabryczne, szkoły, szpitale, 
dworce kolejowe, przystanie 1 t. p, 
Ci abonenci muszą dokiaanie zgiosic 
ilość posiadanych odbiorników ra­
diowych, lampowych i beziampo 
wych, oraz iiość izb, posiadających 
punkty odbiorcze, nie licząc izby, w  
której wstawiono odbiornik. W  prak­
tyce wyglądać to. będzie w  ten spo­
sób, że np. hotel, który posiada je- 
oen odbiornik radiowy i kilka głośni­
ków w  różnych pokojach tego hote­
lu, winien dokładnie określić w  ilu po­
kojach posiada głośniki, połączone z 
aparatem głównym.

Abonensi- którzy nie nadeślą zgło­
szeń zaKwalifikowam zostaną do o- 
płat według taryfy  normalnej wzgl 
wyższej.

rów żydowskich gospodarowano.
Poprzednio nabyli żydzi m ająt­

ki od hr. Tyszkiew icza, Grabow­
skiego, tir. Chreptowicza, Bożewa 
nowa, Decjunów, Łopacińskich i 
innych.

Atak na pcw iat
O szm i'lisk i

Na gruntach nabytych od Wa­
żyńskich, Żylińskich Sasmow- 
skich, Lim iastowskiej i hr. Hut­
ten - Czapskiego gospodaruje o- 
becnie 324 żydów.

A  trzeba pamiętać, że m ajątki 
te leżą w pow iecie oszmiańskim, 
najoardziej polskim dotąd pow ie­
cie, który długo bronił się przed 
najazdem żydowskim. Ostatnio 
atak żydów robi w rażen ie celowe 
zorganizowanej akcji. Pow iat 
świę.ciaćski, gdzie żydzi prowa- 

! dzą od dawna akcję kolon izacyj- 
ną, posiada aż 385 rodzin żydow­
skich, gospodarujących na roli.

Inne pow ia ły
W  pow iecie tu igielsk im  276 ro­

dzin żydowskich uprawia ziem ię, 
trockim —  343, lidzkim —  234, 
w ilejskim  —  76, worniańskim —  
161. brasławskim  —  ]34, głębov- 
kim —  182, w oicolicach K a lw a­
rii —  67, B rzostow icy — 52,
Zdzięcioła —  36, Grodna —  61, 
Św ira —  44, W ołkowyska —  265, 
Knyszyna —  24, M ior —  252, Bie- 
niakoń — 262, Słonima —  231, 
Dąbrowy —  42, Łunny —  4, Ra- 
dunia —  53.

Musimy s tw ierazić  niestety, że 
atak żydów na polskość ro ln ictw a 
kresowego jest prowadzony celo­
wo i wyniki osiąga bardzo poważ­
ne —  a społeczeństwo polskie po­
zostaje bierne.

Czas najwyższy pomóc i na­
szym rolnikom przez polskie Ka­
sy Bezprocentowe i bezprocento­
wy kredyt.

Z drugiej strony trudno zna­
leźć dość ostre słowa na potępie­
nie niezrozumiałegc stanowiska
obszarników, którzy puzbywaj^p^ 
się ziemi, oddają ją  w ręce żydow­
skie.

W i e ś c i  5 E I c r o j u
Zgon w eterana

c z t e r e c h  w o j e n

Z Poznania donoszą, że w  Ja- 
strzębnikach, powiecie nowotomy- 
skim, zmarł w wieku 95 lat tolnik 
Wilhelm  Gutsche, który brał udi a! 
w wojnie prusko - duńskiej w roku 
1864, następnie prusko -  austriac­
kiej w  r. 1866, po tym w  memiecko- 
francuskiej w 1870— 1871, a wresz­
cie w wojnie europejskiej w  roku 
1914.

Kradną Isy srebrne
Do rezerwatu hodowli lisów  

srebrnych, należącego do obywa­
tela norweskiego, S jiird Liena, w 
maj. Pass pod Błoniem, dostali 
się po wyłamaniu siatki w ogro­
dzeniu złodzieje, którzy porozbi­
ja li klatki z lisami i poniszczyli 
nory. Zabrawszy 11 sztuk ży­
wych zw ierząt, złodzie je  zb iegli.

Napad rabunkowy
na zagrotię rcln Aa

Do zagrody rolnika Ramolda
Tolsdorfa w Piwnicach, powiatu 
wąDrzeskiego, wtargnęło czterecn
zamaskowanych osobników, którzy 
wszedłszy przez daeft domu do mie­
szkania steroryzowali rewjlwerami 
domowniKów, żądając wydania pie­
niędzy. Po związaniu sznurami mał­
żonków Tolsdorfów rabusie splą- 
arowali mieszkanie, zabierając dwa 
ztgarKi kieszonkowe, obrączki ślub­
ne i inne przedmioty, po czym zbie­
gli-

W  czasie napadu bandyci oddałi 
cztery strzały, z których jeden rand 
lekko Tolsdorfa w rękę.

Na riożywutnie w!ąz en:e
s k a z a n o  k o m u n i s t ę

W  Sądzie Okręgowym  w Zamo­
ściu rozpatrywano sprawę W ło­
dzim ierza Stanika i Tadeusza 
Króla, oskarżonych o zabójstwo
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.z  wyroku party jnego Jana M G - 
kosza oraz o przynależność do ko­
munizmu partii zachodniej Ukra­
iny. Sąd po naradzie skazał Sta­
nika na dożywotnie w ięzien ie  z  
pozbawieniem praw na zawsze, a 
Tadeusza K ró la  na 10 lat w ięzie- 

’ nia z pozbawieniem  praw  na la t 
10

Recrgsnizacia
hend u bydtem  

w  Poznaniu
W  tycn dniach odbyło się w  

Poznaniu konstytucyjne zebranie 
Zrzeszenia kupców handlują­
cych bydłem i trzoaą

Na zebraniu przeprowadzono 
reorgan izację stowarzyszenia, 
przyczem  postanow.on-o udowod­
nić poważną rolę kupiectwa han­
dlu jącego zw ierzętam i rzeźnym i 
przez opracowanie poważnie po­
ję te j techniki oorotu żywcem, a 
powtóre opracowany *tatut ma 
stw ierdzić iż tylko kupcy facho­
wi, posiadający św iadectwa prze 
m ysłowe dają gw arancję  solidno­
ści handlu.

S z c z q ł k i

Osady przedhistorycznej
odkryto na Kresach

W  czasie robót drogowych w po­
wiecie wołożyńskim, natrafiono na 
prastarą konstrukcję palową Jest >o 
zapewne pozostałość osady prze ‘.hi­
storycznej. Zckład Archeologii Uni­
wersytetu W ileńskiego w ysłał aa 
miejsce odkrycia specjalistę.

Tańszy ubó)
bydła z ziem  wschodnich

Ponieważ dotychczasowe staw ­
ki stanowią zbyt wysokie procen­
towo obciążenie w  stosunku do 
cen sprzedaży bydła rogatego i 
n ierogacizny na ziem iach wschod­
nich, gdzie ceny są o w ie le  n iż­
sze od cen województw^ środko­
wych i zachodnich, opracowano 
dekret, obniżający stawki podat­
ku od uboju dla bydła z obszaru 
z>em wschodnich. Dekret powyż­
szy stanowi zmianę rozporządze­
nia Prezydenta R P. z dnia 27 
października 1933 r. o podatku 
od uboju.



IYDZIEN W IĘIJSYRACJACE

W  P a ryża  zorgan izow ano w ielkie ćw iczen ia p rzeciw lotn icze i przeciwgazowe. Podczas A n g lia  rozbudowuje swą flo tę  pow ietrzną. O to nowy tj*p samolotu w yw iadowczego,
ćw iczeń, gdy m iasto było pogrążone w ciemnościach, komuniści zapa lili ognie sztuczne- wprowadzony ostatn io  do służby.

Z okazji zakończenia okresu deszczów  w  Ab isyn ii, odbyły się W ie lc lem i prem ier brytyjsk i, obecnie zaś Lord  - Prezy-
w Ad is Abebie specjalne uruczyslości i m an ifestacje. W icekró l dent T a jn e j Rady K ró lew sk ie j, Ramsay M ac Donald
A b isyn ii marsz. Graziani, p rzy ją ł defiladę nowozałożonej przez obchodził os ia in io  70-Ier;e swych urodzin. Zd jęcie na-
faszyst>w  włoskich organ izacji aoisyńskiej m łodzieży faszystów- sze przedstaw ia Mac Donalda z  wnuczką Małgurzatą i

skiej t. zw , „b a lilla “ . ulubionym psem w dniu urodzin w  Hampstead.

sam olot „Chrubry 11“  typu RWD&. jeden z trzech o fiarow anych  
przez społeczeństwo w ielkopolskie za pośrednictwem  „K u rie ra  P o ­

znańskiego" arm ii polskiej.

W  Sztokholm ie o tw arto  oryginalny bar, w  którym mo­
żna ugasić pragn ien ie ducha“ .

W  barze tym zam iast napojów, m°żna otrzym ać dużą 
Uość przeróżnych książek j czasopism, które od -edza- 
jący bar, moi** czytać dowplwą il°ść  g°dz.n , siedząc na 

typowym  barowym z> dlu.

■ * ' w

Jedtn  z najstarszych ołtarzy wykutych w soli w ko­
paln i w  W ieliczce, przed któ>ym w  uroczyste dni od­
byw ają  się nabożeństwa dla górników. O łtarz pocho­

dzi z  X I I I  wieku.

Sztandar h iszpańskiej organizacji „F a lan ga ". P ięć  
sU za ł oznacza pięć połączonych królestw  hiszp ńsk ch 
a  nodwójne jarzm o zjednoczen ie H iszpanii pod benem 
Ferdynanda I I  i  Izabelli. Sztandar ma barwę czerwoną 

i  złotą.

W  związku z zakończeniem strajku arabskiego w  Palestyn ie odbyło 
się uroczyste o tw arcie zam kniętego najwyższego sądu w J a ffic  w 

asystencji arabskiej gw ard ji honorowej.

Ciekawe zestaw ien ie  z dziedziny rozwoju  środków komunikacyjnych. Najszybszy pociął 
m otorowy amerykański i starożytny „p o ja zd ", zaprzężony w  woły.

„P ie s  w  piżam ie' na 75 ej w ystaw ie psów 
w  munduiach, w  t, zw. „kryszta łow ym  pa­

łacu " w Londynie.



Str. 6 ABC — NOWINY COD?.raTm* Nr. SOfi

„Czerna żślć“ 3 rmehancĥ lSa

H W ia  Bsposodlcilc człowieka
d o  j a k i e g o  ,_?

Ygrek m i tem  jł . a-iłcPt
W śród ludzi, którzy nas otacza. 

Ją, z którym i się codziennie sty­
kamy, na newno nie znajdziemy 
awócn takich, którzyby w tej sa­
mej sytuacji zachowali się tak 
samo. Reakcja każdego z nich na 
ten sam bodziec będzie różna. 
Rzecz, która Iksa napełni tyłku 
niesmakiem, objaw iającym  się w 
skrzyw ieniu  ust, u lgreka  wywoła 
gw ałtow ny wybuch gniewu A le ż  
też Iks jest zazwyczaj opanowany 
spokojny, nie lubi okazywać tegc 
co czuje, natomiast Igrek przeci­
wnie, jest łatwo zapalny, impulsy­
wny, w stosunkach z innymi obja 
w ia  dużo bezpośredniości i szcze­
rości. O Igreku powiadamy Więc, 
że ma temperament.

Coż to znaczy w la jc iw ie  i na 
czym polega „m ieć  tempera. 
nient“ ?

C zt^y  humory
Już kilkaset la t przed narodze­

niem Cnrystusa tw ierdził Hippo- 
krates, że natura ludzka, obja­
w ia jąca się w *sposobie reagowa­
n o  na bodźce zewnętrzne jes t 
człow iekow i wrodzona, a bóżnice 
natury poszczególnych jednostek 
zależą od tego, k tó ia  z czterech 
„w ilg o tn ośc i" w  człowieku prze­
waża. Owe „w ilgo tn ośc i", czyli 
„hum ory", składające się na cia. 
ło ludzkie, sa to : krew (san gu is ), 
żółć (ch o le ), czarna żó ić tm eiaj- 
na cholć) i flegm a.

W iek . m inęły od czasu Hippo- 
kratesa, w iedza ludzka poczyniła 
olbrzym ie postępy, nastąpił wspa 
n ia ły  rokwit psychologii i —  chnć 
dziś nie mówi lię ju i  o „w ilgo t- 
nościach" —  jednak dotychczas 
hippokratesowski p caz 'a ł typów 

ludzkich ma swoje m iejsce w na­
uce. „Czarna żó łć" jest fantazją, 
flegm a nie jest wcale stałym skła 
dnik'em  ciała, a le  w iaaomo, ze 
produkty gruczołów  dokrewnych 
w p ływ a ją  w pewien sposób na u- 
sposobieme i charakter człowieka. 
D latego też klasyczny podz:ał na 
sangw iników, choleryków, m elan. 
cholików  j flegm atyków  ma swo­
ją  wartość. Stosujem y te określe­
nia w  życiu potocznym, bowiem 
typy takie —  choć nie w  czystej 
postaci —  spotykamy na każdym 
krcku.

Sagw in ik —  to człow iek żyw e­
go usposobienia, łatwo zapalny, 
lecz i szybko gasnący, nie w ytrw a 
ły, roztargn iony, łatw o się cieszy 
i gniewa, izybto zapom:na tak u- 
razy, jak  i przysługi.

Choleryk jes t też pobudliwy, 
jednak w ytrw ały , s ilnej w oli i go­
rący w  trw ałych  uczuciach.

SM ancholika cechuje niesmia. 
łość ; rzadko się cieszy, a częściej 
sm uci, n 'e pewny siebie, długo pa 
m ięta zarówno urazy, jak  i przy­
sługi.

F łegm atyk słabo reagu je uczu­
ciowo i krótko pamięta. Jest czę­
sto zadowolony z siebie, lecz czę­
ściej bywa apatyczny.

Owe cztery główne typy, a ra­
czej kategorie typów ludzkich tem 
peramentów, tak dobrze wszyst. 
kim znane z życia, jak literatury, 
praw ie n igdy nie występują w  
postaci czystej. Natura ludzka 
jes t tak skomplikowana i zróżn.- 
cowana, a jednoczenie jes t ustro­
jem  tak subtelnym, że nie pozwa­
la się k lasyfikow ać z mechanicz­
ną dokładnością, ani m ierzyć ści­
śle. D latego też do tej samej ka. 
tegorii zaliczać musimy typy po­
żarn ie niepodobne do sietre, któ 
re jednak większość cech zasadni 
czych posiadają wspólną.

2 CO charakter s ivk
Badania Elsenhansa i Heyman 

sa rozw inęły i uzupełniły staro­
żytną naukę H ipokratesa o tem ­
peramentach ludzkich.

Heymans zebrał 2 500 charakte 
rystyk 03ób żyjących 
b iogra fii wybitnych jednostek 
zmarłych i na podsiaw 'e  tego ma 
teriału opracował podział, w  któ. 
rym  wyodrębnił 8 głównych ty ­
pów, usiłując od nich sprowadzić 
całą różnorodność temperamen­
tów ludzkich.

Podstawą podziału H tym ansa 
był w zgląd  na: uczuciowość, ak-

też trudno w  nim wzbudzić nie­
chęć do tego, co podjął i. t. p.

Poszczególne typy określił Hey 
mans w sposob następujący: 1) 
typ bezkształtny (n ieuczuciowy, 
nieaktywny, nie skłonny dc per- 
sew erac ji), 2; apatyczny (n ieu ­
czuciowy, nieaktywny, lecz skłon­
ny do persew erac ji), 3) nerwowy 
(uczuciowy, n ieaktywny i n ieper. 
sew eru jący), 4) sentymentalny 
(uczuciowy, nieczynny i skłonny 
do p ersew erac ji). 5 ) sangwinik 
(n ieuczuciowy, czynny, persewe- 
ru jący ), 6) fiegm atyk (nieuczucio 
wy, czynny, n ie-perseweru jący), 
7) choleryk (uczuciowy, czynny, 
ni ipersfcwerujący) i wreszcie 8) 
namiętny (uczuciowy, czynny i 
persew eru jący).

N iew ątp liw ie  w tym  bogatym 
podziale Heymausa każdy znaj­
dzie m iejsce dla siebie. Jeszcze 
ciekawszy bodaj jes t jednak po­
dział Kretschm era. Na podstawie 
długotrwałych badań i licznych 
przeprowadzonych pomiarów, 
Kretschm er wyodrębnił trzy  za­
sadnicze typy budowy ciał ludz­
kich, które v/prawdzie nie w ystę­
pują często w  postaci czystej, 
skutkiem m ałżeństw mieszanych, 
jednakże w  większości wypadków 
można je  dość dokładnie wyod­
rębnić.

W ygEąd a usposooienie
P  erwszy typ anatom iczny —  to

nazwał ten typ leptoson.atycznym, 
albo astenicznym. Człowiek nale­
żący do tego typu jest chudy, bla­
dy, o wąskiej, d ługiej twarzy, 
szczupłej piersi, długich rękach i 
nogach. Drugi typ —  atletyczny 
odznacza się dobrą, harmonijną 
budową, szerokim i barkami, po­
tężną piersią i wąskimi biodrami, 
Kości i mięśnie są przy tym typie 
dobrze rozw in ięte. T rzec i wresz­
cie typ —  to pygnik, wzrostu na j­
częściej średniego iub małego, 
k iępy, gruby, o okrągłych, mięk­
li,ch kończynach Oczyw iście 
istnieją l.cz.ne typy mieszane, tzw. 
dysplastyczne, czy li takie, któ­
rych roz-wój fizyczny u legł jak ie­
muś zaburzeniu, oraz form y przej 
ściowe. Kretschm er w badaniach 
swoich zauważył, że pewne typy 
budowy anatom icznej pow tarzają 
i ię  częściej w jednym  typie cho­
rób psychicznych, n iż w drugim.

Chudy dziw ek  
i dobroduszny grubas
Zajm ował się on również cha­

rakterystyką ludzi zdrowych, 
stw ierdzając istn ienie ścisłego 
związku pom iędzy temperamen­
tem a budową ciała. S tw ie id z ił on, 
że asteniey, atleci i dyspiastycy 
są najczęściej nieśm iali, nietowa- 
izyscy , bez humoru, często dziw a­
cy i łatwo u legający rozdrażn ie­
niu. Pon iew aż ten iyp zbliża się 
w  dziedzin ie pa to log ii do typu 

budowa ciała wątła. Kretschm er pch’ zofrenicznęgo, Kretschm er ,xa

rwał go &c h izo ty  mi czn y m . Pyki:i- 
cy natomiast są usposob ien ia  ży­
wego, towarzyscy, serdeczni, 
uprzejm i, weseli, ale zdarzają się 
cisi, spokojni, smutni i m iękkiego 
usposobienia. Ten typ zbliża się 
do psychozy okresowej, to tez 
Kretschm er nazwał go cykloty- 
micznym. Ludzie należący do ty ­
pu cyklotym icznego, posiadają 
temperament, który waha się od 
bieguna wesołości do smutku, a 
temperament sch.zotym iezny z 
jednej strony gran iczy z przeczu­
leniem, z a z drugiej z oschłością 
i chłodem.

Bogactwo odcieiii
Różnorodność temperamentów, 

jaka spotykamy w  życiu, pochodzi 
z tąd, że w  typie cyklotym icznym 
spotykają się w różnych propor 
cjac.h: wesołość, ruchliwość, pew 
ność siebie, pasja, impet ?oe smut­
kiem, ociężałością, poczuciem me 
udolności, poniżenia i czarnymi 
myślami. Stosunek tych składni­
ków nazywa się proporcją nastro­
jową, czyli diatetyczną. W  typie 
schizotym icznym mamy zaś do 
czynienia z proporcją psycheste- 
tyczną, czy li stosunkiem ilościo­
wym dwóch składników : przeczu­
lenia i oscnłośri Te w łaśnie pro­
porcje stw arza ją  całe bogactwo 
odcieni indywidualnych w tempe­
ramentach poszczególnych jedno­
stek ludzkich.

(s t. fe.)

f a n f to  kosztr-wne I zaw ile
są procesy rozwodowe w

N ;edawno czyta liśm y w  tele­
gramach z A ng lu , że zanotowa­
no tam wyraźny wzrost dobroby­
tu, którego najlepszym  dowo­
dem jes t znaczne zw iększenie się 
procesów rozwodowych.

W eaług ustawy z r. 1857
Sprawa rozwodów ju ż  oddaw- 

na kierowana była, pod naci­
skiem prasy angielsk iej, do par­
lamentu, k ióry jednak w  i iągu 
lat k ilkudziesięciu nie chciał 
wprowadzić żadnej zm iany do 
ustawy o rozwodach. Zresztą aż 
do r. 1857, w  którym  wydano spe­
c ja lny akt, uzyskanie w  A n g lii 
rozwodu m ożliwe było jedynie 
drogą odpow iedniej uchwały par­
lamentu. Sądy ijuchowne mogły 
orzec tylko separację, którą na­
zywano „odłączeniem  od siołu i 
łoża” .

A k i z r. 1857 pozwalał w praw ­
dzie na rozwód, ale dawał męż­
czyźn ie pozycję korzystniejszą. 
W ystarczało bowiem udowoan;c 
żonie w iarołom stwo, by uzyskać 
unieważnienie małżeństwa. N ato­
miast kobieta nie mogła dostać 
rozwodu nawet wtedy, gdyby udo 
wodniła mężowskie w iarołom ­
stwo M ogia go uzyskać dopiero 
po wykazaniu, iż mąz nietylko 
jest n iew ierny, ale obchodzi się z 
nią okrutnie, z łoś liw ie  ją  opuścił, 
albo też jest bigam isią. Dopiero 
rok 1&23 przyniósł A n g ie lce  rów ­
nouprawnienie o tyle, ze mogła 
domagać się rozwodu tylko na za­
sadzie w iarołom stwa ze strony 
męża Gdy natom iast żona skarży 
się jedyn ie na okrutne traktowa­
nie przez męża lub opuszczenie,

Świat bez słońca
e p i « a ó u l ą  n S e w S c f d m ; ?

119 lat Instytutu dla głuchoniemych i oc ernniałych
zadane na następnyMonotonnie wydzwonił piątą 

godzinę zegar na gmachu Insty­
tutu dla głuchoniemych i ociem- 
n:ałych przy pl. T rzech  K rzyży

M iotane w iatrem  i deszczem 
nagie ga łęzie  kasztanów i. akacjL 
raz po raz uderzają o szyby jed ­
nopiętrowego b iałego domku dla 
niewidomych. Jasno pali się świa 
tło wewnątrz, W  m ałej salce 
szkolnej kilkunastu chłopców i 
dziewczynek odrabia lekcje. ’

—  To... je... st... wo... da... syla­
b izu je ośm ioletnia może dziew ­
czynka o oczach jasnych i mart­
wych. W ąskie d ługie palce wolno 
przesuwają się po czystej kartce 
grubego zeszytu.

Czysta i niezapisana na pozór 
książka zaw iera  jednak niezrozu- 
m ałe i nie w idoczne praw ie dla 
oka tajem nicze znaki, które po­
zw ala ją  niew idom ym  poznać roz­
kosze czytania.

b i ^ i o t e k ó
Pod dotykiem rąk z grubych 

kartek zapisanych systemem dr. 
B ia il le ‘a (t .  zn. odpow iednio na- 
klówanych w  ten sDosób, że w y­
pukłości dziurek tw orzą litery, 
w yrazy i zdan ia ) ao biednych 
pozbawiunych wzroku kalek spły 
wają  złote m yśli Asnyka, M ickie­
w icza. M artw e oczy patrzą tępo 
przed siebie, gdy palce poznają ta 
jem nice słowa pisanego. W  pogrą 
żonym w  półmroku pokoju, sku­
pieni w sobie niew idom i z zapa­
łem studiują „Syzy fow e prace" 
Żeromskiego, czy „C h łopów " Rey 
monta.

W  chwilach wolnych od nauki, 
lub pracy (m iodsi mieszkańcy 
Instytutu są pozbawieni jeszcze 
i te j przyjem ności nie porraPą 
bowiem jeszcze czy tać ) oprócz ra 
dia czy tan e  jes t ulubioną rozryw  
ką.

„Z ie lony g rzeb eń ”
D w ie dziew ięcio letn ie może 

oraz 110 dziewczynki przechadzają się po 
m alej salce. K rążą w  kółko, tam i 
napowrót, żywo gestykulu jąc. Od 
czasu do czasu ktoś je  wym inie, 
to znowu one m ija ją  stojących 
im na drodze. N a  pozór zwykłe 
rozgadane uczenice. N ag le  jednej 
znich wypada z ręki mały, zielo­
ny grzebyk. Obie dziewczynki 
klękają na podłodze macając wo- 

tywność (c zy  ktoś jes t pracow ity, koło otwartym i dłońmi. Obser- 
czy len iw y ), w reszcie skłonność wujem y z 
do persew ercji u poszczególnych

który ze mną stoi.
—  Proszę pana, czy pan nie 

znalazł takiego m ałego „z ie lone­
go” grzeb ien ia?

Zdumiało mnie . to określen ie .— 
Z ie lony! - -—  >  ’ -  '

—  Czy to dziecko w idzi?  —  
pytam.

—  N ie, i od urodzenia nie w i­
działo. Ktoś, oglądając kiedyś 
grzebień nazwał go zielonym. 
Określenie to utkwiło je j  w  pa­
m ięci szczególn iej, nie potra fi 
bowiem sobie wyobrazić ani w y­
czuć jak ie ma znaczenie. „Z iem ­
n y" grzebień  pow rócił do swej 
w łaścicielk i. Dziew czynna obma­
cała go dokładnie, potem zadowo 
lona pobiegła dalej.

—  Tpn sam —  orzekła.
—  A  gdyby zm ienił nagle bar­

wę? Trudno by było zapewne 
przekonać małą niew idom y, że 
ten sam napozór grzebień  stal 
j ię  nagle zupełnie inny... czerwo­
ny...

Lekcja
W  sali do robót masa cieka­

wych rzeczy. P iękne plastelinow e 
zabawki, posążki gipsowe, w yo­
brażające najrozm aitsze zw ierzę­
ta i postaci uchwycone bardzo 
tra fn ie  w  form .e przez n iew ido­
mych. N a  ścianie wypukłe mapy, 
do geogra fii. W łaśnie odbywa się 
lekcja (p rzygo tow aw cza ) od p ią­
tej do siódmej uczniow ie odrabia­

ją  lekcje 
dzień.

—  M adryt jest stolicą... —- w y­
chudłe dłonie wodzą po wypukłej 
mapie. Jakiś bardzo wypukły 
punkt: M iasto, a potem granice... 
wybrzeża... góry...

I  nagle pytanie nauczyciela :
—  W schodnie granice Z S R.R.?
Drobna postać przesuwa się na

prawo, palce macają, macają... 
na tra fia ją  nareszcie na jedne z 
licznych wypukłości mapy, ozna­
czającą granicę...

Mały wir+ucz
Jeden z pokoi jes t ciemny. W  

kącie stoi praw ie niewidoczne 
pianino. 1 oto z sali rekreacyjnej 
b iegn ie dwunastoletni może ch ło­
piec. Za chw ilę ciemny pokój roz­
brzm iewa cudownym straussow- 
skim walczykiem . —  Św iatła ! —  
chcę pow iedzieć, iecz po chw ili 
zastańaw;am się:

—  Po co? Oto znowu jakaś sen­
tym entalna kołysanka spływa z 
kąta ciemnego pokoju.

Jak on cudownie g ra ! —  za­
chwycam się.
—  T o  jeszcze nic, mowi nauczy­

ciel. Chodźmy do szkoły muzycz­
nej tam pani posłucha.

Mistrz
W  białym  pałacyku mieści się 

szkoła muzyczna dla n iew ido­
mych. Przyjm owani są słuchacze 
z m iasta część jes t na internacie. 
Po  wąskich kręconych schodach

Czas *© eirteaz!
Szybkość na kolejach niemieckich

jednostek. T a  ostatnia cecha po-

zainteresowaniem  ich 
wysiłk i. Grzebyk wpadł pod sto­
lik, trudno go będzie znaleźć. Dla

lega  na tym, czy dany osobnik po- eksperymentu podnoszę go. 
cieszą się łatwo, czy trudno (per* Dziewczynki próżno szukają, w re 
seweruje w  nim wówczas przy- szcie słysząc pod oknem rozmo- 
krość), czy łatwo się zraża, c z y j w ę  zw racają  się do nauczyciela,

Obecnie, gdy nasze w ładze ko­
lejowa pracują nad zimowym roz­
kładem jazdy  i obiecują sobie i 
nam wprowadzenie szeregu ulep­
szeń, nie od rzeczy bęazie przy­
pomnieć, jak .e 10 szybkości os ią­
ga się na w ielu  lin iach kolejuwych 
w Niem czet h

W  reku bieżącym zaprowadzono 
np. w  Niem czech osiem w ozów  z 
silnikami D ;esla, a każdy z nich 
rozw ija ł i^jbkość ponad 100 kilo 
metrów na godzinę. Najszybszy 
kur«owal na lin ii B erlin  —  Han 
r.uwrer —  Hamm i esiągnał szyb­
kość 132,3 km. na godzinę na od­
cinku z Hannoweru do Hamm. Po­
ciąg tegoż typu na lin ii Berlin  —

wenodzim y na gorę. W  sporej sa­
li przy fortep ian ie siedzi dwóch 
młodych ludzi. N a  odgłos kroków 
obaj pudnoszą się. P ierw szy  to 
stuaent drugiego roku prawda ^b 
solutnie nic nie w idzi, mimo to 
zdaje egzaminy. (N o tu jąc  wykła­
dy systemem Braille  (spośród 
m ieszkańców Instytutu dla ociem 
niałych w ielu  posiada ju ż św ia­
dectwa m aturalne).

—  Może pan co zagra? —  pro­
ponuje mój towarzysz.

—  Pan zdaje się me jes t sam? 
—  pada pytanie. Czy pani te ż  lu­
bi muzykę?

Popieram  prośbę i oto za chw i­
lę z pod cienkich długich palców 
kaleki płyną cudne tony „Im pro­
w iza c ji"  Szuberta. Jestem zach­
wycona. D ługi i dość trudny u- 
tw ór zagrany został bez błędu 
Żadnego fałszu, żadnego dysonan 
su. A n i razu ręka w irtuoza nie za 
wahała się...

—  Czy to ze słuchu? —  nie mo­
gę uwierzyć.

—  Nie, z nut.
—  Z nut? N ie  rozumiem

—  N o oczywuscie jednocześnie 
czytać z nut (system em  B ra illa ) 
dotykając palcam i i grać nie moż­
na. N a leży  zatem nauczyć się nut 
na pamięć, a potem próbować 
grę.

—  Cudowne lecz jak ie trudne.

—  Fani napewna g ra  —  odzy­
wa sie w irtuoz odrazu to wyczu­
łem. M y niew idom i wyczuwam y 
wszystko słuchem, dutykiem i in­
tuicją. I  n igdy się nie Zawodzimy.

W  dziwnym nastroju opusz­
czam b ia ły  pałacyk. Po  drodze 
spotykamy w  ogrodzie  ludzi z bia 
łym i, gumowymi laskami. Spieszą 
już na kolację. W  tym ich cichym 
królestw ie obecność kogoś obcego 
nie jest pożądana. N ie  w idząc ob­

ieli obecność

sąd wyroku je separację, ale roz­
wodu nie daje N aw et pomiesza­
nie zmysłów męża nie daje żonie 
prawa do żadania rozwodu. Ba, 
w iarołom stwo w pewnych okolicz 
nościach może też n it oyć dosta­
tecznym powodem do unieważnia 
nia małżeństwa, lecz doprowadzić 
jedyn ie do separacji.

W r. 1912 królewska kom isja 
wysunęła projekt prawa o rozwo­
dach ,'m ający na celu znaczne u* 
proszczenie spra wy i u łatw ienie 
rozwodów, ale kościół anglikań­
ski gorąco przeciwko temu zapro­
testował. W ogó le  duchowieństwo 
anglikańskie zawsze było i jest 
przeciwne rozwodom.

Długie k o le je  s n a ^ l 
im w c d o w e j

Jaki jest przeb ieg uprawy roz­
wodowej w A n g lii?  Jest to rzecz 
bardzo zaw iklana i pełna rozlicz­
nych pułapek. Zaczyna się od pe­
tycji, którą pisać musi adwokat, 
bo laik nie da sobie rady. A  w ia­
rołom stwo trzeba udowodn.ć, sa­
mo przyznanie się do niego sę­
dziemu nie wystarczy, owszem, W 
takich wypadkach może on wnio­
skować, że skarga rozwodowa zo­
stała przez małżonków ukaito- 
wana umyślnie, a w tedy n ietylko 
ją  odrzuca, a’ e skazuje nawet 
skarżących na wysoką grzyw nę 
Istotnie, ponieważ tylko w ia ro ­
łomstwo aaje podstawę uzyska­
nia rozwodu, m ałżeństwa angiel­
skie n ieraz to w iarolom sfw o po­
zorują, a główna w  tym  rola w y­
znaczona jest zazwyczaj m ężcz>i- 
nie.

Gdy ju ż  skarga zos ta ła  w n ie ­
siona i przyjęta, następuje pół­
roczny okres próby, podczas Któ­
rego  specja ln i detektywi badają* 
czy zeznania przed sądem były 
prawdziwe, to znaczy g lów ąie, 
czy owo w iarołom stwo nie było 
fikcy jne. Dopiero po upływ ie te ­
go czasu można wnieść nowe po­
danie o rozwód. Sąd, po przychyl­
nym rozpatrzeniu, orzeka w ów ­
czas Ootatecznie o rozwuoazie.

Po low an ie  na sensację
N aogól panuje w  A n g lii w  

3prawie rozwodu w :eika obawa 
rozgłosu. Prasa  chwyta nawet in­
tymne szczegóły procebów rozwo­
dowych i rozpisu je się o nich' na 
całe strony. A  nie każdy chce się 
na takie skutki skargi sądowej 
narażać. Bardzo dotk liwe są rów ­
nież koszty skargi rozw odow ej. 
Powoduje or.a konieczność powo­
łania licznych świadków, którym 
trzeba zw rócić  wydatki i op łacić 
stracony czas, adwokaci zaś w  
A n g lii należą do najdroższych na 
św iecie. W praw dzie  teoretyczn ie 
wszelkie koszty powinna płacić 
strona przegryw ająca, ale ustalił 
się ju ż od w ieków  zwyczaj, że po­
nosi je  całkow icie mężczyzna.

Kostty i odszkodowanie
Prócz tego jeszcze każda ze 

stron procesujących się może za­
żądać odszkodowania od sprawcy 
w iarołom stwa za „ro z t ic ie  mał­
żeństwa i życia rodzinnego". Od­
szkodowanie takie może być w  
pewnych okolicznościach bardzo 
wysokie. Można domagać 3ię od­
szkodowania nawet wtedy, gdy 
się nie wytacza skargi o rozwód.

Sąd w  sprawach rozwmdu sto­
suje prawo ubogich tylko wtedy, 
gdy dane m ałżeństwa zarabia 
na jw yżej 4 funty (około 110 z ł.) 
tygodniowo i posiada ruchomego 
majątku najw yżej do 100 funtów .

Oto dlaczego można wniosko­
wać, że zw iększenie się liczby 
procesów rozwodowych w  A n g lii 
św iadczy o ogólnym  rozroście do­
brobytu. P rzecie  te procesy są 
bardzo kosztow ne.

Lipsk kursuje z szybkością 129.8 
kilometra. Najstarszy zaś z nich,
„.a ta jący  hambuii zyk , robi 1 i*j.6 CyCjj( w yczuw ają 
kilom etra na godzinę Następny 
co do szybkości pociąg B erlin  —
W rocław  wykazuje szybkuść 12-4.3 
kilometra.

A le  cechą charakterystyczną 
w ielk iego postępu na kolejach 
niem ieckich jest nie tylko docho­
dzenie do takich szybkości przy 
pociągach motorowych. Ilość bo­
wiem pociągów poruszanych pa­
rą, a robiących ponad 100 kilome­
trów  na godzinę, również silnie 
wzrosła O ile  w roku 1935 wyno­
siła ona 19, o ty le  w  roku bieżą­
cym doszła do 29 pociągów.

Pcdróżuj samolotem

słuchem i .... intuicją. I  jak  tw ier 
dzą n igdy się nie zawodzą 

o • •

Instytu t dla głuchoniemych i 
ociem niałych założony zos+al 
przez ks. Jakóha Falkowskiego 23 
października 1817 r. a wiec obcho 
dzi obecnie 119 rocznicę istn ie­
nia. Oprócz szkoły powszechnej 
w  Instytucie m ieści się kurs ko- 
szykarstwa oraz szczotkarstwa. 
Po za tym istn ie je  specjalna szko­
ła muzyczna. Po  skończeniu 7 
klas szkoły wychowankowie kształ 
cą się w jednym z tych zawodow 
Są jednak i tacy którzy uczą się 
dalej, ba chodzą nawet na wyż­
sze uczelnie.

Rzet.

S i a d y

Taiemrrczego olbrzyma
pod Karkutą

Od niedawna na wąskich leś­
nych ścieżynach, w  pobliżu S ilig- 
hury, spostrzeżono tajem nicze śla­
dy, n iesam owitej wprobt w ie lko­
ści. D ługość ich sięga do 2 stóp, 
szerukość równa się jednej stopie. 
Kształtem  przypom inają one ślady 
w ielkich małp. Uczeni, zaintereso­
wani ukazaniem się tajem niczych 
śladów, zrm ierza ją  zrobić wypra­
wę do okolicznych lasów, spodzie­
wając się napotkać w  głębi tych 
borów olbrzym ią małpę, w  rodza­
ju film ow ego „K in g  Konga". 
M iejscowa ludność tw ierdz: że 
jest to wTcielenie n ieśm iertelne­
go Asfatana, jednego z bohaterów 

hinduskiej m ito logii
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Na niemieckich drogach
’  > J B 0

Norymberga, w październiku.
Najw ygodn iejszym  i bodaj czy 

Tue najtańszym dziś środkiem Ko­
munikacji w Niem czech jest sa­
mochód. Doskonale rozbudowana 
sieć dróg łączących wszystkie 
m iejscowości, równych jak stół i 
pozbawionycn zupełnie kurzu, 
stosunkowa ~ taniość benzyny i 
1'czne udogodnienia dla automo- 
bilistów , pozwalają na wygodne i 
szybkie, oraz o w iele przyjem  
r.iejsze niż koleją przebywanie 
najw iększych nawet odległości

Autostrady „na w yr js t”
Poża normalną siecią dróg i 

szos pierwszej klasy, szerokich i 
doskonale utrzymanych,' zapo­
czątkowana została przez reżim 
narodowo - socjalistyczny budo 
wa „Reichsaulobahn ‘ów, m ają­
cych w  przyszłości łączyć wszyst 
kie najważniejsze centra życia 
niem ieckiego prost; mi szlakami 
wzdłuż i wszerz Niem iec. Budowa 
tych bardzo „na w yrost" i prze- 
dewszystk ’ em dla celów wojsko­
wych tworzonych autostrad, znaj 
duje się jednak dziś jeszcze nie­
m al w  początkowym stadium, u- 
kończonych jest dopiero kilka od 
ciii ków na najważniejszych kie­
runkach. Autostrada taka, to 
szeroka, betonowa ulica, prowa­
dząca prosto ponad dolinami 
rzek i popod wzniesieniam i W 
głębokich wykopach, ozy śmia­
łych wiaduktach. Składają się na 
n ą  dwa szerokie jedr.okierunko-

w r ©  r u t j h  i  p r a d a
1 0 c *  k o t ł - ^ i i p o r . o e r i u a )

gina się i kręci coraz bai'dziej. A  
Im bliżej Bawarii, tym  wzniesie 
nia stają się większe, zakręty na­
b iera ją  ostrości, mnożą się. mo­
sty, nasypy i wiadukty. A  że rów ­
nocześnie szeroka szosa zwęża się 
nieznacznie, jazda staje się trud­
na i trochę niebezpieczna.

Brunatne muncfuiy
Pierw sze miasto bawarskie, to 

45-ciotysięcny H o ff  nad Saalą, 
przem ysłowy ośrodek z kopalnia­
mi marmuru. Tuż za miastem 
przejeżdżany obok budowanej z 
kierunkiem na Norym bergę auto­
strady ' W yrów nyw any jest poa 
nią sutymi wykopami pofa low a­
ny teren, ^rzez który prowadzić 
będzie prosta, szeroka ulica, któ­
rej kontury zaczynają dopiero po 
przez roboty ziemne przebijać. 
ItoDoty ziemne przy budowie au 
tostrady wykonują odziały „A r -  

beitsdienstu", kwaterowane 
wzdłuż trasy w przenośnych ba­
rakach i namiotach. Rozpoznać 
je  można po brunatnych mundu­
rach roDOtników i po w artow n i­
kach, stojącvch przed koszarami 
czy baiakam i z błyszczącą łopatą 
na plecach.

Oddziały te A rm ii P racy spo­
tykamy ciągle po drodze. I  pa­
trząc na te symooiiczne }opatv 
oraz na olbrzym ie prace od lat 
kilku przez nich w N iem czech do­
konywane, —  przypominamy so­
bie żałośnie stosunki polskie, a 
w szczególności całkow ity brak

się ju ż ku końcowi. A  mimo to 
i teraz n iew ielk ie m iasteczko to­
nie całe w  czerw ien i h itle iow ekich  
flag , zw isających  z każdego do 
słownie ■ okna i poustawianych 
izędam i na ulicach i placach. 
Dzien jest pogodny, na ulicach 
w ięc ruch duży, liczne auta z roz­
m aitym i odznaczeniam i wskazu­

ją, że i późną jesien ią zjeżdża ją  
się goście ze wszystkich stron 
Niem iec. W szyscy niemal męż­
czyźni ubrani są tutaj w  bawar­
skie stro je ludowe, krótkie spo­
denki i z ielone kapelusiki, n ie­
rzadkie są i kobiety w  białych 
stanikach. Ta  jednolitość stro jów  
ludowych spotykana w  całej Ba­
w arii na każdym kroku robi du­
że w rażen ie i jakDy upiększa kraj 
i dudzi.

inny kraj i inni ludzie
Zmirna, która ma m iejsce po 

wjechaniu do Bawarii, nie ogra­
nicza się jednak jedyn ie do cha­
rakterystycznych stro jów  bawar- 

j skich. N ie  ogranicza się też do 
[południowo - niem ieckiego akcen­
tu, czyniącego język  tu tejszy tak 
odmienny od używanego np. w 
Berlin ie, że trudno jest z począt­
ku zrozum ieć poszczególne nawet 
słowa. Zupełnie inni są także tu­
taj i ludzie, zm ien ili się oni tak 
samo, jak poprzednio . jeszcze 
przed gran icą B aw arii zm ienił 
się całkow icie krajobraz Rów ­
nina Brandenburgii i północnej 
Saksonii, z prostym i lin iam i dróg 
i rzek nawet zm ieniła się na po­
fałdow ane w zgórza  i doliny, u- 
rozmaieone zakręty i garby dróg, 
na serpentyny rzek. A razem  z tą 
zm ianą krajobrazu zm ienił się 
także i człow iek. Bezbarwny i 
sztywny doskonale w yrausztrowa- 
ny Prusak ustąpił m iejsca nie-

zorganizowania zb iorowego wy­
siłku, mimo patetycznych zapo­
w iedzi z przed lat o „wyścigu  
pracy", w  którym tak bardzo nie­
mal przez wTszystkie narody zo-

Ariystyczny m istycyzm

Norym berga. Katedra

we tory% zbudowane z potężnych 
płyt betonowych, przedzielone kil 
kometrowym pasem trawnika 
D ia zapewnienia maksimum bez­
p ieczeństwa jazdy wszystkie bocz
ne szosy lub przejazdy kolejowe [ stalism y wyprzedzeni, 
przeprowadzone są mostami, czy 
tunelami nad i pod autostradą 
tak, że można jecnać dziesiątki Po dalszych kilkudziesięciu ki- 
k ilom etrów  prostą ulicą bez ja- lomctraeb jazdy dojeżdżam y do 
kichkolw iek przeszkód. Bayreutn ‘u, znanego szeroko z

DVSC*pilna drngowa wspaniałych widów sk operowych 
_ *  ■*r  ^  . wystaw ianych w teatrze im. Ry-
Wczesnym  pogodnym rankiem SEarda W aRlićra. Typowo bawar- 

wyrusza ny z Drezna w  kierunku sH { tQ raia£lec, ko zw iązaiK Jegt 
m  Norym bergę J a ra ją c  ąw śc ijle  z osob4 w i#k ieao  kompo- 
umec przed deszczem zalew ają- Bytwa> k t6 fy  w n, spęJził gW8 
cym od dwu dni położoną w niijbarf1ziej tw o m  0ŁŁatn,-{ lft. 
ogrom nej dolin ie stolicę Sakso- ^  ; ^  $mi ręj Q .

nm  Udaje się nam to, gdyż ju Wspaniałego grobowca wystaw io- 
po c.lkunast i  kuornetracb Zach ny 20Stał w  Bayreu n tea ti, prze- 
murzone niebo przec.era się, uka- zliaczeny wykącznie do wystaw ia- 
zu, ąc błyskające nieśm iałym i nia w ag nero* skich opar. Stojące 
jrom ieniam i słońce. D roga pro- na v/y Sok,m poziom ie bayreutckie 

wadzi leczątkowo proste wfrffc I F c jtsp ie le  aą szczególnie w N iem  
jednosta nych poi i lasów. Ruch czech h ij Prowskici. otaczane pie- 
samochodowy na niej ogromny, czolow itą p a s tw a , a ina-

, liczne autobusy, auta i motocyk- uguruj je  m roczn ie galowe

lX  k r^ i ; się Przedstaw ienie naoralo charak-
teru niemal św ięta narodowego.

równemu Eawarczykcw i, fan ta ­
zyjnemu i bogatemu w na jrozm a­
itsze odcienie. Rzuca sie to w o- 
czy natychmiast, szczególnie, gdv 
się jedzie  samochodem. Brak jes t 
bowiem na drodze całkow itej dy­
scypliny, którą przed chwilą po­
dziw ialiśm y jeszcze za Dreznem: 
grom ad} ludzi spacerujące środ­
kiem szosy, kilku rowerzystów , 
jadących beztrosko gromadą ca­
łą obok siebie, automobilista, któ 
ry przystanął n iepraw idłowo po 
lewej stronie..., drobne te a lic z ­
ne szczegóły świadczą dobitnie o 
tym, że w jechaliśm y wśród ludzi 
o innej umyslowości i psychice, 
odmiennej zupełnie od pruskiej, 
a znacznie bliższej naszej. W ięc 
chociaż trzeba teraz w ięcej uwa­
żać na drogę i jecnać wolniej 
czujcm j się jednak jakoś lep iej 
w Bawarii, tak, jakby bardziej 
u siebie. . .

„Gospoda pod czerwonym
bykiem ”

W iększa fantazyiność bawar­
ska ujawnia się także w  dziwacz­
nych nazwach zajazdów przy­
drożnych, w rodzaju „Gospoda 
pod czerwonym  bykiem", lub 
„Pod  białą ow cą". Zupełnie nie­
codzienny i trocnę zDyt n iem iec­
ki napis „Gasthaus zum D u fter" 
spotykamy pod samą Norym ber­
gą. Zbliżanie się tego miasta, bę- 
aącego podobnie jak i Mona­
chium stolicą browarnictwa nie­
mieckiego, zw iastu ją cale lasy 
chmielu, porozpinanego na wyso­
kich tykach wzdłuż drogi. Zw ięk­
sza się te i ruch samochodów, po 
czym ukazuje się w ieszc ie  przed 
nami Norym berga ze swym. 
wspaniałym i wieżycam i gotyc­
kich kościołów. (W a r .)

Norym berga. W idok jednej z u l‘ c

N ad carze być sławną
l3.f>GQ f.szl. mus* znpjarić Grela Garbo

a b y  u c h r o n i c  s i g  o d  n a t r ę t ó w

Niedawno brat ' Grety Garbo, tej flo ty lli łodzi z turystami z oć- 
Sven Gustawsohn, zakupił na ległego o godzinę dregi Sztokhol- 
imię siostry prześliczny m ajątek mu 
z częścią jeziora  w odległości 60 
km. od Stokholmu. Stary pałac ze 
stylowym i meblami, piękny park 
i cudowne okolice składały się na 
całość wymarzoną od dawna 
przez artystkę. Zaledwie jednak

Nieudana u/pprawa
w beczce pi zez A ik n tyk

Wobec n ieudarej próby Polaka
w prowadziła sie do paiacu, gdy z B u ffa lo  B iegańskiego, który za- 
natychmiast sąsiaa-posiadacz ma- m ierzał przepłynąć przez Atlan- 
jątku po drugiej stronie jeziora  j tyk w  beczce, znalazł się on wo- 
zażądal od n iej odstępnego za... bec braku własnych funduszów 
spokój, grożąc, że w przeć.wnym na łasce swego impresaria. Becz-
razie będzie odnajm owal swój 
dom turystom, by m ogli ją oglą­
dać przez lornetkę. Zresztą, go* 
tów  jes t zrzec s*ę odstępnego, je ­
żeli artystka nabędzie od niegu

ka, jak wiadomo, okazała się za 
lekka oraz nie dość szczelna.

Obecnie podobno Biegański 
znalazł nowego im presaria w  o- 
sobie jednego z m ilionerów ame-

m ajątek za 13 500 f. szt. W  tym rykanskich, który zdecydował s ’'ę
wypadku tylko „piękna G re la " bę 
dzie mogła kąpać się w jeziorze,

pokryć koszt wyprawy, pod wa­
runkiem jednak, że beczka zosta­

nie ryzykując spotkania tam ca- nje nazwana imieniem jego  córki.

Wstrzymać rozwój mias
^ i e p o m i e r r t ^  r o z r o s t  W a i r s z w j i

obie strony. Podziw iać trzeba tu­
ta j . n ietylko ogromną zręczność 
k ierow ców  i opanowanie przez 
nich maszyn, ale przede wszyst­
kim ścisłe trzym anie się po pra­
w ej stronie, bez czego nie m ogły­
by te liczne wozy pom ieścić się 
przy d jż e j szybkości na szosie. 
N iety lko  zresztą posłuszni są

Ruch bowiem narodowo - ao- 
cja listyczny, poczęty przed kilku­
nastu la ty w Baw a r 'i, był u 
swych podstaw i jest w  d u że j.; 
m ierze i dzisia j jeszcze pełen ar­
tystycznego mistycyzmu i kultu 
zam ierzchłej germ ańsk;ej prze-

przenisom drogowym  au tom obili-, s z łś e i .  N ic  w ięc dziwnego, że
ści i rowerzyści, dyscyplinę dro­
gową zachowują tak samo piesi 
i m ieszkańcy przejeżdżanych wsi 
i miasteczek. N iespotkać tutaj w 
Saksonii, a tym bardziej w Pru­
sach przystawania pieszych na 
środku drogi, czy przechodzeń.a 
przez nią wolnym  krokiem, — tak 
częstego niestety utrapienia au- 
tom obilisty w Polsce. Możemy

twórczość Ryszarda Wagnera, na 
którą 3kłada się cały cykl legend ! 
starcgermańskich, jest dla dzi­
siejszych N iem iec szczególn ie 
dregi i ceniony. O t^m jak  w ie l­
kie znaczenie przyp isu je się w i­
dowiskom bayreutekim najle­
p iej św iadczyć może to, że w  te­
gorocznym lipcowym  przedsta-1 
wieniu „W a lk ir ii" , inaugurują- |

Byłoby to przejawem bardzo po­
żądanym i w  następstwa niewąt­
p liw ie  płodnym, . gdybyśmy czę­
ściej poddawali rew iz ji —  nadu­
żywane dziś tak bardzo —  kry­
terium nowoczesności. N ie  jest 
to oczyw ista rzeczą łatwą, bo nie 
jest łatwo określić w jakicn 
przejawach naszej współczesno­
ści tkw ' schyłkowosć poprzednie­
go okresu kultury naszej, któremu 
na im ię w. X IX , w jakich  zaś —  
naprawdę płodne ideały postępu, 
które decydować będą dla bada­
czy przyszłości o duchowej jedno­
ści naszego stulecia. Tym bardziej 
jednak dążyć do tego musimy, 
abyśmy nie dali się unieść łudzą­
cym często pozorom i nie trac ili 
sil i energi na tworzen ie tego, co 
nigdy naszą duchową własnością 
nie będzie.

N ie  zamierzam męczyć czyte l­
nika rozważaniam i oderw an jm i 
od konkretnych zjaw isk. Chcia­
łem jedynie uprzedzić, z jakiego 
punktu w idzenia pragnę rozpa­
trywać tu zagadnienie w ielk iego 
miasta i uzasadnić, dlaczego mam 
ku temu prawo, aczkolw iek nie 
jestem, tak zw., urbanistą, ani 
architektem, ani technikiem ani 
strategikiem , czy socjologiem , 
lecz jedyn ie —  krytjk iem .

Groźne zjjswisko
M ieszkańcy W arszawy, dla któ­

rych przede wszystkim artykuł 
ten jest przeznaczony, znają do­
brze c ’ekawe i nieomal groźne 
zjaw isko rozrastania się w ie lk ie­
go miasta. Coraz dalej sięga sieć 
uliczna zarzucana na orne n ieg­
dyś pola, ogrody i lasy ; nieustan­
nie w zrastające masy murów bu­
dowli zam jka ją  w  jęgo obrębie 
wciąż nowe tłum y mieszkańców. 
W ielu  się w ydaje, iż fa ta listycz- 
na jakaś siła podsyca jego  pęd 
zaborczy. Innym, iż są to rezu lta­
ty nieustannego ruchu naprzód,

niedającego się zatrzymać i zmie­
nić bez szkoay ala miasta, kraju 
całego, dla kultury i m ocarstwo­
wych am bicyj państwa.

M ssto  - potwór
Rezygnacja z jednej strona f, 

ponad wszelki zmysł krytyczny 
wybujałe am bicje z drugiej —  
doprowadziły do tego, że miasto- 
kolos zagarnia dla siebie jedynie 
wysiłk i tych wszystkich jedno­
stek, których suma w iedzy skła­
da się na w iedzę o m ieście okre­
ślaną mianem urbanistyki. Na- 
próżno jednak ludzie ci starają 
się zaspokoić żądania kolosa, u- 
form ować go stosownie do wym a­
gań życia. W szelk ie naiśm ielsze 
i najkosztowniejsze pomysły, mm 
zostaną zrealizowane, są już prze 
starzałe; wszelkie olbrzym ie w y­
siłki i wynalazki techniczne —  e 
chwilą wprowadzenia ich w  ży­
cie —  zawodzą pokładane w  nich 
nadzieje ulżenia doli mieszkań­
ców. W ielk ie  m iasto w yczerpu je 
pod W'zględem materialnym  i kul 
turalnym organizm  całego kraju, 
nie daj'ąc a r i jemu, ani swym 
mieszkańcom nic, coby uspra­
w ied liw ia ło  jego prawo do bytu. 
W  zagadnieniu tym tkwi coś, 
czegośmy nie p izem yśleli, czegoś­
my nie zauważyli zapatrzeni w  f i ­
zyczną potęgę techniki współcze­
snej, której akrobatyczne —  bar­
dzo często niecelowe —  wysiłk i 
stanowią dla nas podstawę kry­
terium  nowoczesności.

W strzym ać szkod liw y 
ro zro s t!

Otóż —  owym „czem ś" jest po- 
prostu fakt. nie u legający w ątp li­
wości, iż dziś istniejące w ielkie 
miasto —  jako tw ór wieku X IX  
—  nie odpowiada naszym potrze­
bom i możliwościom kulturalnym  
i cyw ilizacyjnym . Stulecie nasze,

w ięc  jechać mimo ożyw ionego n i - cym w ystaw ien ie cykla wagne- 
chu z dużą szybkością. I rowskiego ^ibelungów , w zią ł u

Ze zbliżaniem  się jednak do gra dział osobisty nietylko A d o lf  H i- 
nicy Bawarii zaczyna s.ę stopnio- tler, ale i cały najbl ższy jego  
wo zm ieniać i k ra jobraz: zamiast sztab z Goeringiem , Goebelsem i 
dotychczasowwej jednostajnej Hessem na czele.
równiny po jaw ia ją  się coraz wy 
raźn iej wyniesienia, a droga pro­
wadząca dotychczas prosto wy-

W cz?rw ieni flag
Obecnie sezon teatralny ma

Jedno z popularnych p ’ sm an­
gielskich ogłosiło o r j g inalny kon 
kurs pod hasłem „Co daje nai- 
w ieksze szczęście człow iekowi ?". 
W iększość czyteln ików  pisma
orzekła, i i  największym  szczę­

ściem człowieka jest posiadanie 
czystego sumienia i spokoju we­
wnętrznego, staw iając na drugim  
miejscu szczęście w  małżeństwie, 
a na dalszych sławę, bogactwo 
i L p.

jeśli ma być nie tylko okrestm 
kalendarzowym, ale 'stanow ić w 
obliczu historii jedność duchową, 
musi dążyć do tego, aby w strzj - 
mać rozw ój i zredukować rolę i 
znacz°n ie miast - kolosów W iek 
X IX , którego konanie przedłuża 
się po nad miarę, wywołując 
kkwawe ferm enty dni naszych, 
był w istocie swej okresem prze­
w agi kultury kosmopolitycznej, 
zogniskowanej w w ielkich m ia­
stach, ż jją cych  pasożytniczo na 
organizm ach poszczególnych na­
rodów i krajów . Przegrupowania 
społeczne tego okresu, które 
wpłynęły na zgęszczenie ludności 
miast, sprzyja ły  rozw ojow i kultu­
ry powszechnej kosztem kultur 
narodowych Zdeklasowana, w 
pewnym sensie, ludność w ielkie­
go miasta, podzielona na n iezli­
czoną ilość grup, niczym — lub 
bardzo luźno —  ze sobą pow iąza- 
nych, mogła łatwo stać się czyn­
nikiem osłabiającym  tętno w e­
wnętrznego życia narodu.

Utracona rola
Dziś, wobec coraz ciaśniejszego 

zamykania się narodów we włas­
nem wnętrzu i rezygnacji z idei 
kosmopolitycznych w ielk ie miasto 
traci swą dziejową rolę kultural­
ną, uprawniającą je, bądź co bądź 
do zajm owania uprzyw ilejow ane­
go stanowiska ze szkodą dla resz­
ty  kraju.

W  wfeku X IX , pragnąc zbliżyć 
do siebie masy ludzi związanych 
wspólnemi interesami, musiano 
tw orzyć gęste ich skupienia na 
m ożliw ie małej przestrzeni. W  
m iarę jednak wzrastania ludno­
ści takiego skupienia musiała ro­
snąć zajmowana przezeń pow ierz 
chnia, zamykająca w sob.e wciąż 
większe odiegłoścl. Jedjnym  ra­
tunkiem bylo maksymalne w yzy ­
skanie tej powierzchni przez bu­
dowę w ielopiętrowych gmachów 
„drapaczy", oraz ulepszenie komu 
nikacj: wewnętrznej przy pcmócy 
kosztownych urządzeń pod —  i 
nadziemnych

W ąty liw y 
„s?czvt doskonałości”
Pow sta je teraz pytanie czy na­

sze stulecie nie może tych trud­
ności rozw iązać nieco inaczej? 
Czy w ielkie miasto, w raz ze swe-

mi „drapaczam i", kolejkami pod­
ziemnym. i podobnymi dzi walą 
gam i, techniki, jest szczytem roz­
woju i doskonałości, ku któremu 
musimy dziś dążyć, aoy stworzyć 
miasto nowoczesne? N iew ątp li- 
v. ie tak nie jest O ile bowiem 
wiek X IX  m ierzył odległość m ia­
rą długości, my m ierzym y ją  cza­
sem Biorąc to za podstawę, może­
my uniknąć powiększania bez m ia 
ry obszaru i ludności jednego 
.miasta - kolosa, tworząc systemy 
niast mniejszych otoczonych wła 
snym systemem gospodarstw rol­
nych, miast o określonej funkeu 
kulturalnej, po litycznej i gospo­
darczej, połączonych ze sobą tą 
niezwykle szybką i różnorodną 
komunikacją, którą rozporządza 
w iek X X .

New e w idoki i korzyśti
Przestrzeń  otwarta p o z w o l i ł ­

by technice komunikacyjnej roz­
winąć w pełni swe możliwości, 
zb liżyć w  czasie krańce państwa 
lep iej, niż w obrębie miasta - ko­
losa będzie mogła zbliżyć jego  pe- 
ry fe r je .

W  Polsce system taki mógłby 
doprowadzić do wyrównania po­
ziomu kulturalnego, wzmożenia 
tętna życia narodowego, do stwo­
rzenia potęgi, któraby odsunęła 
daleko h isto rjczne zmory znisz­
czenia i klęsk.

Ile  zaś kosztował i kosztować 
może całą Polskę ten niepom ierny 
rozrost W arszawy, to usilne „do­
gan ian ie" wieku X IX  jedynie 
poto, by stworzyć m iejsce tortur 
dla lueszczęśliw j ch je j m ieszkań­
ców, aby w  X X  wieku przebywać 
przestrzeń 5 kilom etrów w czasie 
potrzebnym do przebycia 200-tu

N i e p c f t z p b r i e  s z u m n e  

f i a r ł 3
N ic nie pomogą najszumniejsze 

hasła propagandy stolicy, odwcly 
wanie się do am bicji narodowej, 
aby uzasadnić je j kolosalny i nie 
potrzebny rozrost. Dziś możemy 
żyć życiem całego obszaru pań­
stwa, oddychać całą dostępną 
ram  przestrzenią, nie dusić się w  
olbrzymiem mrowisku ir.iasta-ko- 
losa.

(T y tu ły  i p od M u ły  pochodzą 
od redakcji).

Dr Kazimierz M fl en dzi ński
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—  W yrw ij pan zęby te j prze klętej bestii.

Punkt m arcia

Rzecz dzie je  się w  szpitalu w 
Tworkach. Jeden z pacjentów  
wszedł na składaną drabinkę i 
maluje su fit z zapałem  Z jaw ia 
arię d iu g i pac jen t

—  Co ty  tam robisz?
—  Odnawiam pckój.
—  To  trzym aj się moeno pen* 

dzla, bo b iorę drabinkę.

znaciita  poprawa

Pew nego nieboraka zamknięto 
w  Tworkach. Ubzdurał sobie, że 
jcat Ludwikiem  X V I i nikomu nie 
chciał wierzyć, że to m em ożliwe. 
Persw azje  lekarzy też nie poma­
gały.

M n iej w ięce j po m iesiącu cho­
rego odw iedza brat.

—  Jak się masz, Edzlu?

—  N ie  jestem  Edzio, tylkc Lu­
dwik X V I.

Zasmucony brat w rócił do do­
mu, opow iedział rodzin ie 0 wszyst 
kiem, i  po miesiącu znów wybrał 
się do Tw orek. Tym  razem  posta­
now ił zasięgnąć in form acyj u pie 
lęgniarki.

—  N o  i co —  spytał —  nic nie 
lep iej ?

—  Owszem, proszą pana, jest 
mała poprawa. B rat pański poda 
w a ł się za Ludw>ka X V I, potem 
za Ludw ika X V , o teraz już mówi, 
że jes t Ludw ikiem  X IV . Zawszeć 
i  to dobre.

Ukłony od hal «(•
O staroście grodzkim  dzieln icy 

W arszaw a —  Północ, panu Janie 
W asylk iew iczu , opow iadają naj­
św ieższą anegdotę te j treści.

Podczas ostatnich w izy t prem ie 
ra w  halach targowych, kom .jja  
zjechała  nagle za Żelazną Bramę. 
Pan prem ier, obejrzaw szy ta rgo­
wisko, doszedł do wniosku, że 
wszystko je s t w porządku i kilku 
kupcom w yraził uznanie. Rzecz 
zrozum iała, te  odw iedziny odbiły 
się żywym  echem w  starostwie.

Tegoż dnia pan starosta miał 
ta jem niczy telefon.

—  Proszę —  rzekł, biorąc słu­
chawkę —  tu mówi starosta.

A  na głos w  te le fon ie :

—  Serdeczne ukłony od H a l i !
—  Od jak ie j H a li ?
—  Od hali M irowskiej...

Solidarność

Sędzia : —  Jak to?... żyjesz pan 
z żoną 34 lata i chcesz się pan 
rozw ieść?

M ąż: —  Pan sędzia też się dzi­
w i, że nie przyszedłem  wcześ- 
m ej?... prawda?

Nieźle się żyje

Znany członek L ig i Obrony 
P ra w  Człowieka, doktór M ieczy­
sław  Traubenfogel, wybrał się w 
podróż po Rosii. Kzecz zrozum ia­
ła, że zam ierzał napisać książkę 
w  duchu „In tu ris ta “ , czy li pełną 
pochwał i zachwytów . Oprowa­
dzano go, fetowano, wożono sa­
mochodem po Moskw .e.

Przypadkowo dr Trauben fogel 
znalazł się Sa.m na sam z so­
wieckim  proletanus tem. Robot­
nik był n ieźle ubrany i dobrze 
w yglądał.

—  Pow odzi się wam, tow arzy­
szu? —  spytał turysta.

—  N ie mogę narzekać —  od­
parł robociarz.

—  No, w ięc dobrze jest teraz 
w R os ji?

—  Zależy jak  komu. M nie na- 
przyklad jes t dobi ze, bo mam 
brata w  Am eryce, który przysyła 
mi dolary, a orócz tego mam s i ci­
stę w  W arszaw ie, od które do­
sta ję  paczki żywnościowe.

W tajem niczen i tw ierdzą, że te­
go epizodu dr. T raben foge l w 
swym pamiętniku nie um W c ił.

.

—  W ykreśl jeszcze raz. 
pokłóciłem  się z Anną.

Znów

Praw dziw y taient

Zawierucho na Czerniako ./ie
Właściciel sklepu koiomal- ^Położyli teczki na ladzie i 

nego na Czernlakowie, pan \ivpili wzrok w pana Malrasz-

Do W arszaw y zjechała w y­
cieczka detektywów ameryicań- 
sKicn. Gości oprowa Izał po mie­
ście kom isarz p o lic ji munduro­
w ej, p. Roman Polkowski. W łaś­
nie znaleźli się opodal pomnika 
Koperm ka, gdv komisarz zauwa­
żył nn przystanku tram wajowym  
—  wody nie ma. A le  pracuję w 
rza ‘ , czyli złodzieja  kieszonkowe­
go.

—  Kaw aler, chodź no tu !

Z łodziej podszedł, acz niezbyt
ch ętn ie .

—  Służę, pan ie  kom isarzu

N a  to p. Polkowsk'-, wskazując
na jednego z Am erykanów .

—  W idzisz tego pana? Posta­
ra j się wyciągnąć mu zegarek, a 
potem oddaj. Tylko bez żarto w.

Nadszedł tram waj i po chw ili 
„d o lin ia rz" w ręczył zdumionemu 
Amerykaninowi zegarek. M rug­
nąwszy porozum iewawczo na ko­
misarza, spyta ł:

—  Dobra b iła  robota?

—  Dobra.
—  No, to i panu komisarzowi 

też oddam, bo za jednym  zama­
chem wyciągnąłem  dwa.

Pociecha

Jeden z fila rów  teatru Narodo­
wego w  W arszaw ie, artysta R. 
lęka się śm ierci, o czym wszyscy 
wiedzą. N a  tym  tle byw ają  kom­
ponowane dość makabryczne żar­
ty-

Pew nego razu, pan R. pokłó­
cił s ię w garderobie z kolegą B , 
który tak doń zaw oła ł:

— Czekaj, czekaj, za to żeś ta­
ki huncwot, nie pójdę na tw ój 
pi g rzeb !

Oburzenie pana R nie m iało 
granic. Pob ieg ł do reżysera na 
skargę:

—  W yobraź pan sobie, ten ła j­
dak pow ieaz;ał m :, że n:e pójdzie 
na mój pogrzeb !

—  M ój p rzy jacie lu  —  uspokoił 
go reżyser —  mój przyjacielu , 
licz  na mnie. Ja będę na twoim  
pogrzebie...

Dialog
D w aj inni pacjenci tegoż szpi­

tala naw iązu ją rozm ow ę;

—  Jak się nazywasz?

—  Dudu

—  Co? Dudu ’  A  jak to się pi­
sze?

—  P rzez dwa R. jak „kukułka"

Bardzu proste
—  Pow iedzcie mi, kolego w 

jaki sposób udało się wam tak 
prędko w yleczyć tę straszną pan­
nę M tiller z h isterii?

—  Jak najprościej powiedzm* 
łem jej, że nerwowość jes t zaw­
sze oznatą  zb liża iacei « . *  ataró. 
ści.

Wincenty Mat raszek, obliczył 
targ dzienny, zamknął kasę, 
splunął i poszedł do domu.

—  Helcia! — krzyknął na 
służącą.

—  A co lam?
— Jutro rano o szóstej weź­

miesz klucze, pójdziesz do 
sklepu, wymieciesz wszystko 
porządnie, kurze z pólek po- 
ścierasz, klamkę wypucujesz. 
Żeby glanc był, bo różne ko­
misje po mieście eżdzą.

I  nachmurzywszy czoło, pan 
Małraszek dodał:

— A uważaj na kartki z ce­
nami, bo i z tego może być 
nieszczęście.

* *
*

Punktualnie o godzinie szó~ 
stej rano panna Helcia udała 
się do sklepu. Pracowała gor­
liwie w myśl wskazań szefa. 
Postronny obsei wator mógłby 
wprawdzie zrooić je j pewien 
zarzut, że przekłada pudełka 
z towaiami zbyt chaotycznie, 
ale nie bądźmy za surowi. 
Panna Helcia starała się, jak 
mogła.

Dość, że kiedy o godzinie 
ósmej bez piętnastu minut 
pan Matraszek przyszedł do 
sklepu, wszystko już stato na 
właściwym miejscu, a lokal 
wprost lśnił czystością.

— Bardzo dobrze posprzą­
tałaś —  rzekł z zadowole­
niem — możesz odejść.

$ przywdziawszy biały ki­
tel. po 71 Md traszek stanął za 
ladą.

życ iu  l u d z k i m

ka, który struchlał, zbladł, po 
tem zzieleniał i ledwo dosły­
szalnym głosem wybąlcał:

— Ko... ko... komisja?
—  Tak —  odpowiedzieli 

dwa] panowie — komisja cen 
mkowa.

1 raźno zabrali się do dzie­
ła. Przedewszystkiem poddali 
badaniu cennik przepisowy, 
który okazał się bez zarzutu. 
Następnie zajęli się treścią 
poprzyczepianych do towa­
rów kartek

— A to co? — krzyknął na­
gle jeden z członków komisji
— Jaja po 2 złote sztuka? A- 
leż to kryminał! Panie Matra- 
szek, pan jesteś lichwiarz. Bo 
że, co za straszna drożyzna.

— Za pozwoleniem — odĆ- 
zwal się drugi członek komi­
sji starościńskiej — tu wcale 
nie jesł drogo. Wprost prze­
ciwnie, tu jest wyjątkowo ta­
nio. Proszę popatrzeć, o, choć 
by te szprotki w oliwie, pusz­
ka po 10 groszy

- Wybacz patue kolego
—  mówił pierwszy urzędnik
—  będę jednak obstawał przy 
swojem Proszę spojrzeć, tu 
stoi beczka z kapustą kwaszo 
ną, a na oeczee kurtka' „Wy­
jątkowa okazja1 Kilo za 1 zł. 
80 groszy".

Na to drugi:
—  Przepraszam, ale co pan 

powie na te ceny, według 
mnie, wyjątkowo niskie. Oto 
kilo pasztetu za 10 groszy. Al­
bo butelka gorzkiej angiel­
skiej za 35 groszy... Słój kor­
niszonów 15 groszy wraz z na­
czyniem i hermetyczną pokry-

iraszek otrzymat mernal jed­
nocześnie dwa papierki.. Pier­
wszy dokument wzywał go do 
zajdacenia 500 złotych kary z 
zamianą na dwa tygodnie are­
sztu, drugi zaś zawiadomił, że 
władze w uznaniu zasług i 
cnót obywatelskich przyznały 
panu Matraczkowi 500 złotych 
nagrudg.

#

Nie potrzebujemy chyba do­
dawać, że zacny pan Matra­
szek nie poszedł do paki, lecz 
odebrał przyznane mu 500 zło­
tych i natychmiast wpłacił je 
do innego okienka. W ten spo­
sób wyszedł cało z przygody. 
Przy sposotmości zbeształ sro­
dze Helcie. Zbeształ ją za ło, 
że podczas przątania sklepu 
pozamieniała kartki z errzmi.

S T O

—  K to  tam tak śH«ewa?
—  Pan, proszę pani.
—  Aha. Psw n ie jeszcze n ie w ie, 

że mi przysła li nowy płaszcz

Czasami w
rok cały nie odegra żadnej'wą. Nigdy nie widziałem tak 
roli czasami znów kilka mi- mniego sklepu.
nut wystarczy, by wywrócić 
najpiękniej zbudoibaną kane 
rę. IV życiu pana Matraszka 
jeden jedyny .kwadrans oka­
zał się tak wstrząsający, że 
musimy zdać sprawozdanie z 
wypadków.

była właśnie godzina ósma, 
gdy do sklepu wkroczyli dwaj 
panowie z teczkami. Poważni, 
solidni, zlekka zaaferowani.

Przyjem na pływalnia

A ja nigdy nie widziałem 
taiciej horendalnej drożyzny 
— krzyknął pierwszy kontro­
ler — Słyszane rzeczy! Zwy­
czajny twaróg, a na nim kait- 
ka „Prawdziwy astrachański, 
10 deka 12 złotych".

— Pardon, szanowny kole­
go! A tu słoi doskonały kawior 
za 60 groszy kiło...

Komisja sprzeczała się w 
dalszym ciągu, pan Matraszek 
słuchał, uszom nie wierzył i 
zaczynał się lękać, że wprost 
ze. sklepu zabiorą go do czub­
ków. Ostatecznie dwaj pano­
wie z teczkami wyszli, po spi­
saniu dwu sprzecznych proto- 
kułów.

W  szpitalu dla umysłowo cho­
rych w W ierchnie - KirowsKu 
(Z. S. R. R .) urządzono nowocze 
sną pływaln ię. D yrekcja  była z 
niej w ielce dumna i chętnie ją  po 
kazywala zw iedzającym .

Pew nego razu oprowadzano po 
zakładzie wycieczkę lekarzy z za­
granicy. Rzecz oczyw ista, że po­

kazano i basen W łaśnie pełno tam \c z n e  s p r a w o z d a n ia .  J e d e n  p o ­
byto pacjentów. Z oddali każdy , . . f  . £  C

Jak się następnie okazało, 
komisja nie doszła do zgody. 
Obaj kontrolerzy przedstawi­

ali władzom najzupełniej spr ze

mógł podziwiać, jak  chorzy ska­
czą do pływalni, jak w łażą na 
tram polinę i fika ją  w  pow ietrzu 
kozły. W szystko to podoDało się 
cudzoziemcom, lo  też nie szczę­
dzili pochwał 

—  Tak  —  rzekł oprowadzający 
ich lekarz —  basen jest dobry 
Szkoda tyiko, że jeszcze nie mo­
żemy go napełnić wodą, bo kana­
lizacja  nie działa.

traktował patia Matraszka ja 
ko ponurego zdziercę, który 
wyrywa ostatni grosz miesz­
kańcom Czerniakoiua, drugi 
zaś rozpływał się w pochwa­
łach dowodząc, że sklep Ma­
traszka jest wyjątkowo łani i 
powinien służyć za przykład 
innym klepom.

Nie wienuj dobrze, jakie by­
ły dalsze losy tych raportów 

1 Wiemy natomiast, że pan Ma-

C W IC ZE N IA C H

—  A lez, pani* pułkowniku, 
przysięgam , że nawet nie znam 
pańskiej żony.

A u tor  k rzyżó w ek  odn aw ia  sobie kuchn ię

Przydruga opera
Do dyrektora opery zg łosił się 

młody początkujący muzyk z par­
tyc ją  operową. Rzecz była niezła, 
ale zbyt długa. Z pobieżnego ob'i- 
czenia wypadało, że przedstaw ie­
nie ciągnęłoby się conajm niej 
sześć godzin. M iędzy dyrektorem  
a muzykiem w yw iąza ł się nastę­
pujący d ia log :

—  Sześć godzin, czy to nie za- 
dużo7

—  N ie  w ydaje mi się...
—  Do tego trzeba dodać przer­

wy.
—  Cóż, przerw y można skrócić.

—  Tak, tak, ale pan zapomina, 
m istrzu, że artyści będa musieli 
b isować!

Ten  argum ent byl genialny. 
Kom pozytor skrócił operę do 3-ch 
godzin.

Trzeoa się oasw iezyć
Słynny m alarz krów, Kazim ierz 

Lasocki, w yjechał w okolice P ia ­
seczna, ustaw ił eta lugi i zaczął 
m alować. P e jza ż  m iał wyobrażać 
stado bydła, które w łaśnie pasło 
się przed artystą.

Przechodzący w  pobliżu kupiec 
starozakonny zainteresował się 
w ielcb praca Lasockiego. Stanął 
tuż obok, długo patrzył, w reszcie 
zapy ta ł:

—  Przepraszam , panie malarz, 
ale jak to może być? Pan nama­
lowałeś krowy’ nad jeziorem , a 
przecie t u , ładnej wody nie ma.

—  Tak  —  zgodził się Lasocki 
—  wody nie ma. A le  pracują w 
tym m iejscu od szóstej rano, 
słońce p’ ecze, w iec zrobiłem  
staw, żeby się odśw ieżyć

Popłoch
W pewnym dancingu w arszaw ­

skim. jeden z przypadkowych go­
ści założył się z drugim, że ża- 
żaden ze stałych byw alców  tej 
instytucji nie ma czystego sumie­
nia. Zapytali kelnera o dwanaście 
nazwisk i adresów, poczem w y­
słali pocztą anonimy tej treśc i: 

.Radzę uciekać, wszystko się 
w ykryło".

I proszę sobie wyobrazić, że na­
za ju trz dwunastu panów uciekło 
z W arszaw y za granicę.

Gadający pies
Słynny brzuchomówca F rego li 

zasiadł w  p iw iarn i nad kuflem, a 
obok siebie ulokował na Krześle 
nędznego kundla. Knajpka zaczy- 
na się zapełniać. Obok m agika 
zajm u je m iejsce jaKiś solidny 
mieszczanin. W  te jże  chw ili roz­
lega się p isk liw y g łos :

—  A ja ja j !  M ój ogon ! Proszę 
się posunąć.

Zdumiony mieszczuch przecie­
ra oczy.

—  Czy ten pies gada?
—  Tak, gada —  potw ierdza 

F rego li.
A  piesek doda je:
W tedy gadam, kiedy mi się po­

doba.
M ieszczanin, zachwycony kun­

dlem, chce go kupić. Proponuje 
sto ta larów . F rego li żąda pięćset. 
T a rg  w targ, sta je na trzystu. 
Nabyw ca płaci, b ierze psa na smy, 
czę, k ieru je się ku w yjściu  i rap ­
tem d yszy  p isk :

—  Czekaj, czekaj, za to żeś 
mnie w ycygan ił, nie będę w ięcej 
gadał.

W  aptece
—  Czy pan jest fa rm aceu tą ’
—  Tale, proszę pana
—  A ma pan dyplom?
—  O, w isi w  te j ramce.
—  A dawno pan praktykuje?
—  Od trzydziestu  lat.
—  Aha, doskonale, to proszę 

maści cynkowej za dwadzieścia 
groszy.

—  W idzę, że bedę ci musiała 
kupić nowe szelki Szczęśliw ie 
sin składa, bo w łaśnie jes ł w y­
przedaż. Dai mi ze dw ieście zło­
tych.
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Ulgi ur podaika dachctćswym
- Kamu tiĘda tlen ie  przysługiwać?

Obrady komisji pozatkotfsj
Odbyło f. ę w Min. Skarmi pod pojazdów tr.ecnanicznycn i statków, 

przewodnictwem pruf. Krzyżanów- żeglugi morskiej i śródlądowej. * !

Z » « d y  stosow an ia  o i9
pr< jekt dekretu „O dopieraniu ruchu Ulgi polegają na potraceniu z du- 
inwestycyjnego*. chodu, p rdlegającego opodatkowaniu

’ . . . , 'sum wydatkowanych na wyżej omó-
l »  llf, dia r w e u y c y ]  I wionę inwestycje w okresie od 1 li-

■ . . -  . . _______>- i . n [ n u , h  stopada 1936 do 31 grudnia 1938 r.
przem ysłowych I rOsny*.n Jednakże dekret przewiduje, że

Dekret przyznaje ulgi w podatki nie podlegają potrąceniu srmy wy- 
dochodrwym osobom fizycznym i datki—rane na nabycie maszyn i ma- 
prawr.ym prowadzącym prawidłowe teriatów, wyprodukowanych za gra 
księgi handlowe, kture założą okre- nica. Potrącenie może być dokonane 
ślone dekretem przednebi orf twa zależnie od woli zainteresowanego, 
przemysłowe bądź też takie iuż albo z dochodu reku operacyjnego, w 
istniejące ulepszą, lub rozbudują którym inwestycje zostały poczynio- 
przez wprowadzen:e nowych maszyn ne, lub nadto z dochodu dwóch na- 
l urządzeń, dobudowę lub wzniesie- stępnych lat.
nie nowYch budynków jak również i — . ,
tym osobom, które ulepszą swe go- P r 3 W 0  p c t f ^ i ?  * j3  k J u lh u d U  
spodarstwa rolne przez dokc-anie c i wszyscy, którzy do końca 1940
meuoracji lub wzniesienie czy dobu- r- wybudują mieszkanie, mają prą­
dowi buuymtów gc_podaiezych. wo, jak dotąd, do potrącenia z ogól- 

U lgi udzielane będą na indy widu- nago dochodu sum, zużytych na bu- 
aine podanie przez władze skarbowe 
I instancji tylko dla tycli inwesty- 
cyj, które poczynione bedą w okre­
sie od 1 listopada 1936 do 31 grud­
nia 1938 r.

Inwestycje 
k o r z y s ta c ie  z ulg

Dekret b. szczegółowo wylicza te 
wszystkie rodzaje inwestyeyj, które 
korzystać będ" <. ulg podatkowych, 
przyczem rozróżnia trzy gTupy przea 
siebiorstw —  w zależności od obsza-

dowę, jednak podlegająca potrąceniu 
suma nie może być wyższa od ló.OOu 
sl. Prawe potrącenia z uocnodu sum 
bez ograniczenia wysokości poirą 
calnych kosztów budowy, naturalnie 
po wyłączeniu pożyczek z Państwo­
wego Fnud. Budowlanego, służy o- 
sobom fizycznym I prawnym, które 
wybudują do końca 1940 r. lokale 
mieszKalne jedno lub dwuizbowe, 
przeznaczone dla robotników, zatrud­
nionych w należących do tych _>sób 
przedsiębiorstwach, oraz tym osobom 
fizycznym, które wybudują w War­
szawie, Łodzi lub Gdyni domy 
mieszkalne jedno lub dwuizbowe

Utrata prawa do ufg
O :le mieszkania jedno i dwuizbo­

we przeznaczone d li robotników, zo­
staną wynajęte lokatorom innych 
katefcoryj, natenczas przewidziane 
dla tych budowli ulgi ustają od po­
czątku roku, w Którym nastąpiło 
wynajęcie.

Lokata kapitału, oszrzętfnô  i w or 2
Sprzedajemy na dogodnych wa.amkuch kredytowych i zs gotówkę tanie 
parcele w willowej, zdrowej, suchej, lesistej i ogr„jow ej dzielnicy Wiel­
kiej Warszawy. Niezawodna i bliska przyszłość. Ltaty wzrost wa to;d . 
30 pociągów z Dworca Głównego. Kolejka. Tiamwaje (jeszem ir Diezą- 
cyir. roku do Słuzewca) Autobus w niedziele i święta z Gocławka do 

Wawia! Akty hipoteczne natychmiast.

MER-lii SŁIIMŁM llil-BILEI
ZARZĄD GŁO H NY DÓ3R WILL ANO W£KfC’ł  W  WARSZAWIE

Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8-41-56, godz. 9 — 15 i 17.30 — 19

P A Ź D Z IE R N IK

O ZASTAŁ o
WI Z Y C I E  Z t O D Z l E J I

LBEIP1ECZ SWE PUCHOMOŚCI

w  W A R S Z  A  W  S K  I E M  

T O W  U B E Z P I E C Z E Ń  S . A .  N IE D Z IE L A

25
W 4 k S Z A W A ,  J A S N *  4 
T E L E F O N  556-60.

S 1. O N U
Wschóa 1 zachód

6-18  ! 16-21

K S E Ż Y C
wschórtJ zachód

13 — 56 —

Dł toin 1Ubyło

10- 3 6-44

Dziś Chrystusa L r  

l Jutro św, Ewarysta.

W  jaki sposób się dzieje,, ie  śpiew 
i muzyka z dalekiej rozgłośni docho­
dzi ao nas, do naszego mieszkan a? 

rów, ia których przedsiębiorstwa te Aby przesiać odczyt iub koncert ze
są położone studk .< nneszkama właściciela ra-

I tak z ulg podatkowych korzystać | , , .
będą inwestycje wykonane wę wszel- 1 lril' r ’ nyc “ Wie st^je. rada w-

Głosy z dal
Droga głosu ze studia radiowego do słuchacza

jŁ A im
TEATR WIEI KI ..Dzwony z Korr.o- 

will ,
TEATlt NARODOWY: „siubv pa­

nieńskie Fredry.

TEATR NGWY Dziś i jutro
,.Dowód osobisty” Pawlikowskiej- 
|asnorzewskiej.

TEATR  LE TN I: dziś słynna ko­
media Śardou „ćwiartka papieru” .

POLSKI: „Klub Pickwicka”  z Zel­
werowiczem, codzennie przv wypeł­
nionej widowni. W niedzielę po poi. 
o 3-ej „Tcssa” .

M AŁY: „Zwycięska p!eć‘‘ z Roma- 
uówna, Piaskowską. ZembYiskim i 
Kreczmarem W7 niedzielę po poi. o 
3.30 „ 2ołi.ierz i bohater” .

KAM ERALNY; „Matura” . Jutro po 
poi. o 4-ej „Matui a“ .

ATENEUM: „Szkoła żon”  z |ara- 
czem.

MALICKIEJ: ostatni raz „Profesja 
pani Warren1.

CYRULIK WARSZAWSKI; „Karie­
ra Alfa Omegi” .

OPERETKA przy ul. Karowej: 
„Wesoła wdówka” .

cza skrada « ę  po za specjalną ana- prowadzone do anteny prądy szybko

prądy mrKrofonowe podlegają powtór­
nemu wzmocnieniu na stacji nadaw­
czej, a następnie oddziaływują na 
prądy szybko zmienne generatora 
(m odulacja;. Aparatura Skradająca 
się z kilku wielkich lamp wzmacnia 

kiego rodzaju przedsiębiorstwach cza i odbiorcza. Każda stacja naaaw prądy do odpowiedniej wartości Do- 
przertyslowych. 'położonych na ob­
szarze województw wschodnich. Po­
za tym wyodrębniony został obszar 
portu i ni. Gdyni. Tutaj korzystać 
mają a u lg: inwestycje, dokonane w 
następujących przedsiębiorstwach, a 
mianowicie budowy okrętów, poło­
wów morskich, składowych i ekspe­
dycyjnych, chłodni i spichrzów, wy­
twórni sieci brezentów, wytwórni o- 
pakcwań i beczek, olejarń’ wytwór­
ni farb, przetwórni środków farma­
ceutycznych i ziół, p-zemysiu meta­
lowego i techniczno instalacyjnego.
Wreszcie z ulg korzystać będą inwe­
stycje porzynione w następujących

raturą z mikrofonu, źródła prądu elek­
trycznego i anteny zawieszonej 'na 
wysokich wieżach. Odaalona o kil­
kadziesiąt czy kilkaset kilometrów 
stacja odb:orcza pos ada również wła­
sną antenę, odbiortrk oraz słuchawki 
łub głośnik. Pomręazy ooiema stacja­
mi niema żadnego połączenia druto 
wego, stanowiącego zasadn cza cześć 
składową mstalacji telefonicznej. E- 
nergię ełetkryczną wypromien awaną 
z anteny nadawczej przenoś, ą wyłącz-

przedsiębinrstwach. położonych na nie f ajc elektromagnetyczne rozcho- 
obazarze całej Polski: wytwórni Kon
serw i v szelk.cł. przetworów, prze­
twórczych lnu i konopi, tooielni i ra- 
fmerij tłuszczów i odpadków zwie­
rzęcych. wytwóm, silników, maszyn 
i aparatów, wytwórni obrabiarek i 
narzędzi do metali i drzewc, wytwor­
ni broni, amunicji i materiałów wy­
buchowych. wytwórni samolotów i 
A  >rV . W W t  1 V  M M W M

SjlBiałaj Pniwsia Kraistla

T. GÓRSKI
krojczy firm Poll i Asfohrd W Lundy 
nie. Wiedniu, Karlsbadzie i B. Herse 
w' Warszawie. Wykonuje; elegancką 
garderobę męską, mundury dyploma­
tyczne wszystkich krajów. Warszawa, 

Focha 2 m. 9. Telefon 3-17-96.

D o s k o n a ł y  n u m e r

„ & 0 W 2 £ 0  Ł ł C U ”

Ukazał się ju ż i jest w sprze­
daży ostatni październ ikowy nu­
m er miesięcznika politycznego pt. 
„N o w y  Ład ” . Na całość numeru 
skłaaają się artyku ły: T. Gluziń- 
skiego, autora pięknej i cennej 
książki pt. „O drodzen ie idealizmu 
politycznego” , Samoistna Ukrai­
na, J. K oro lca : Sam owystarczal­
ność, czy niezależność gospodar­
cza, A . Borkowskiego: Za kuH- 
sami w ielk iego kapitału, przegląd 
polityk i wew nętrznej j zagranicz­
nej i w iele innych.

..Nowy Łnd“  nabyć można w 
adm nistracji (Zgoda 6 m 20), w 
księgarniach Prabucki (M iodo­
w a 1), GeDethner j W o lf (S ien ­
k iew icza ), św . W ojciecha, w tzyst 
kich w iększych księgarniach oraz 
w  kantorze „A B C ”  A l. Jerozolim ­
skie 3. Cena numeru 8U gr.

Pndr óżirssirnlotem

dzące się w przestrzeni.
Zamiana fal głosowych na prądy 

mikrofonowe odbywa sę  w taki sam 
sposób iak w telefonie. Ponieważ jed ■ 
nak prądy te są bardzo słabe i nie 
iHeyą pokonać znacznej odległości be% 
połączenia drutowego, prżeto należy 
je oapowlednio przekształcić i wzmoc- 
n ć. Przekształcenie energii prądów 
mikrofonów, ych polega na wytworze­
niu prąuow szybko zmiennych, to 
znaczy takich, które zmieniają swój 
kierunek setki tysięcy a nawet milio­
ny razy na sekundę. Przekształceni 
to oubywa się w tait zwanym genera­
torze. Doprowadzone do generatora 
piądy mikrotonowe oddziaływują na 
prądy szybkozm.er.ne w rytmie dźwię­
ków mowy lub muzyki. Otrzymam 
w taki sposób energ'a elektryczna 
przedostaje się do anteny nadawczej, 
skąd rozchodzi się we wszystkich kie­
runkach świala, pod postacią niewi­
docznych dla oka ludzkiego fal eiek- 
tromagnetycznycn 

Słowo wynow edzian*’ przez prele­
genta znajdującego *ję w studio sta­
cji nadawczej oddziałuje pod postacią 
fal głosowych na płytkę mikrofonu. 
Tutaj następuje zamiana energii gło­
gowej na energię elektryczną. Waha­
jący ®ię orad m krotonowy w rytmie 
mowy przedostaje się przewodami do 
tak zwanej amplifikatomi, gdzie od- 
pcwieun J aparatura wzmacnu go, 
zanim rozpocznie on swą podróż, po 
przewodach do stacji nadawczej. O- 
słabion* dużym oporem przewodów

T f l r r m K T  
ROBKoure

mn*” ! 1.^° 1.0 *IA unze nojcsoi* 
mr .z ł ui puiennł
MJVSTRZEGflC - E
Bl VI flfl-oicn ,YCM 
nAtcnOOcjrilCTU.

zmienne pędzą we wszystk ch kie­
runkach przesirzcm, natraiiając po 
drodzt na anteny naszych odb.orni- 
ków. “

Wypromieniowane przez antenę na­
dawczą prądy szybko zmienne roz- 
chouzą się w przestrzeni z ogromną 
szybkością, wynoszącą 300.000 kilo­
metrów r.a sekundę. Napotykając na 
swej drodze anteny stacji odbiorczych 
wzbudzają w nich prądy tego samego 
rodzaju, lecz znacznie słabsze, skąd 
przedostają się do odbiornika. Po od

pow.ednim przekształceniu za pomo­
cą detektora, który zam enia prądy 
szybko zmienne na piądy o częstotli­
wości słyszalnej, posiadają one dosyć 
ererg i. aby pobudzić do drgań mem­
brany słuchawek, w takt mowy wy­
głaszanej przed mikrofonem stacji 
nadawczej. Membrany słuchawek ra­
diowych drgają iak samo jak w zwy 
kłym teiefome Energ a fal elektromag­
netycznych zmniejsza się stopniowo, 
a; do zupełnego zaniku, w m arę od­
dalania się ich od anteny stacji na­
dawczej. Poaobne zjawisko występuje 
równeż w przewodach telefonicznych 
Dlatego to odbiorniki znajdujące s:ę 
w nie dużej odległości od stacji na­
dawczej, będą znacznie lepiei odtwa­
rzać dźwięki audycji radiofonicznej, 
niż zanstalowane w znacznej odłe 
gtości.

A  A  X, 3. 0
Niedziela, 25 października

óo.Oi

Koniert iruzyki współczesnej
W wypełnionej po brzegi sali 

im. K arłow icza  odbyła się piąta 
audycja współczesnej muzyki ka­
meralnej, zorganizowana przez 
ruchliwe Polskie Tow arzystw o 
Muzyki W spółczesnej. Obecnemu 
na sali honorowemu prezesowi 
Towarzystwa —  najw yb itn iejsze­
mu polskiemu kom pozytorowi 
współczesnemu, K aro low i Szy­
manowskiemu. tlunune zebrana 
publiczność zgotowała sponta­
niczną owację.

Jednym ze szczęśliwych współ­
in icjatorów  audycji muzyki współ 
czesnej jes t P io tr  Perkowski, 0- 
becny dyrektor Konserwatorium

go („K o z ic e ” ! i J. M aklakiew icza 
(„Ż a l” ) w doskonałym pełnym 
niezwykłego wyrazu i wysoce 
artystycznym wykonaniu znako­
m itej śpiewaczki Stanisławy 
Korw in  . Szymanowskiej (akom­
paniament: K Bacewncz).

Poza tyra kwartet warszawski 
odegrał z precyzją doskonały II  
kwartet smyczkowy młodego, 
w ielce utalentowanego kompozy­
tora Ańtoniego Szałowskiego, 
autora kilKu wdzięcznych utwo­
rów  skrzypcowych i słynnej już 
dziś uwertury orkiestrowej.

Sonata fortepianowa S. Proko­
fiew a  w żyw io łow ej interpi sta­
cji B. W oytow icza wypadła b.

1 8-00 Sygnał czasu i pieśń „Nie
opuszczaj nas” , b-03 Audycja dla wsi. 
8.50 Dzien. por.:

9-00 Nabużenstwo z Bazyliki św. 
Jana w Toruniu. Kazanie wygi. ks 
prof. E. Kapusta

l0.3o Orkiestra i soliści (p l). l i .57 
Sygnai czasu i hejnał z Krakowa. 
12-03 Poranek symfoniczny. W przei- 
wie okotr godz. 13.00 Przegl. teatral­
ny. 14-00 Reportaż z życia. 14 30 Pol­
scy i obcy rewellersi (pl.). i5-l5 „M o­
je zwierzątko ‘ _  pogad. dla dzieci 
wygł. dr. M. Siedlecki, prof.* U  J. 
(2 Krakowa). J5-30 Audycja dia wsi. 
16-00 Konc. reki. 16.30 Fragment słu­
chowiskowy z dramatu G. Hauptrnan- 
na p. t. „Hamlet w Wittenberdze” — 
w przekl. t  oprać. L. Staffa. t7.00 
„Podwieczorek przy mikrofonie”  — 
transm. z sali hotelu „Bristol” . — 
VI przerwie u godz ] 7-55 — 18-05 
Pogad. aktualna. 19-00 „Maszyna a li- 
teiatura* _  szkic lit B. Karpackiego. 
19 15 Progi, na jutro. 19-20 Muzyka 
salonowa (pt.).

20-00 Koncert /orga.iiz. pi/ez Po- 
mo skie Tow. Muzycz. (z Porania), 
Wyk:  Kwaitet Dtezderistd 1 SP Ko 
win-Szymanowska. Akomp. 1. Kurpisz 
Stcfanowa. VC A. Męzaj^ Kwartet d- 
moll _  wy!:, ork."Fi Schubert: Nad 
morzem, .1 Brahms: Kołysanka, Krrol 
Szymanowski: W zaczarowanym le­
sie i Tak jestem mętny — wyk St 
Korwin-Szymanowska. P. Perkowsk . 
Kwartet op. U  — wyk. ork. 20-50 
Przegl. polit 21 00 Dzien. wiecz.

21-10 „N A  WESOŁEJ LWOWSKIEJ 
f A l i  p. t. „B lfW A  PUD TROMTA- 
U K A lK ltM ”  liiM O K Y C żW  U l M 
KRAJOWY WYTWORNI „BLC1IA- 
N o r ii M ”  W REŻYSERII SZMIRD- 
K \ Z UDZIAŁEM KOMET EKRA­
NU. 21 -40 Wiad. sport. 23.00 „Uciekła 
mi przepióreczKa” — aua muz. w opr 
A Fplcra i Zb. Lipczyńskiego (ze 
Lwowa). 22.4O Muz. tan. (pł.).

Ponied/iaUly 2® października j936 r.
6-30 „Kiedy ranne. .* 6 33 Gimna­

styka. 6.5( Muzyka (pł ) 7 15 Dzkn. 
por. 7 30 Muzyka (pt.). 8-00 Aud. dla 
szkół.

1130 Aud. dla szkot (dla dzieci st.) 
11-57 Sygnał czasu i heinal z Krako­
wa. 12-03 Miniatury instrumentalne 
(pl.). 12-40 „Po co istnieje poradnia 
ila matek” _  pog. _  wygi. A. Goię- 
bianka, 1250 Dzien. połudn.

15-00 Wiad. gosp. 15-15 Muzyka lek­
ka ł tan. w wyk. Malej Ork. P. R. i  
udz. W Stępniewskiego, (refreny’).
15-55 „Wszystkiego po trochu” 
aud. dla dzieci w opr. lY. Tatarkie­
wicz - Małkowskiej i H Ładosza.
16-15 „N W a  pisownia _  wskazówki 
praktyczne” — dr. H Friedrich. I6.3O 
„Z  popularnych operetek” — ork. 
wojsk vz Poznania). 17 00 „Staszic 1 
Kołłątaj” _  odczyt _  wygi. prof. i. 
Chrzanowski (z Krakowa). 17.15 Mu­
zyka kameralra (pl.). 17-50 „M row i­
sko i iegc goście” — pogad. _  wygi. 
Urbański (z Pcznama). 18-00 Pogad. 
aktua.na. 1810 Wiaa. sport-6 1-3-20 
Konc. reki (8.45 Progr. na jutro. 
18.50 „O zarządzaniu gospodarstwem*
  pog.   wygi. inż F. Zoll. 19.00

rt\ud muzyczna p. t. „Kopiemy ziem­
niaki”  w ópr. tt Siekańskiego (z Kra­
kowa). 19.3n Muzyka salor- w wyk. 
\lale; Ork P. R. z udz a. Boguckie­
go (piosenki). 20-45 Dzien. v iecz. 
20-55 Pogad, aktualna. 21-00 Poasz. 
Tentr Wyobraźni. „Sprzedali kamień” 
— humoreska radiowa. Napisał J 
Czyściecki. Osoby: Malarz _  Z. Kar­
czewski, jtioiler — St. Łapińs.a, V y - 
wiaoow-u policji — JAN KURNAKO- 
WICZ, Dama 7 pieskiem — M. Żab­
czyńska, Dziennikarz A. Bogucki,
Przyjaciel maiarza   J. Roiand. 21-45
Współczesne ballady odśpiewa J Go­
dlewska. W progr. utwory R. B.natz- 
ky‘eg„ 1 Nieck a. ?2-00 Koic. w wyk. 
Ork Symt. P. R z udz. T. Magyrra 
(skrzypce) wyk. ork E. Dohnanyi: 
Koncert skrzypcow y (I wykonanie) — 
wyk. z.tow. ork. T. Magyar,’ P Ta/e­
ster: Wariacje symfoiTczne — wyk. 
ork. 23-00 Muz. ran. ępl.).

W chwili wyjazdu dc Australii

A re s z te m  dyrektora firmy „Bata”
Przed dv, CTnk tai fabryka obuw.a 

„Bata” w Czcchos.owacji otworzyła 
przy pl. Napoleona oddziel sprzedaży 
opon samochr dnn ych. Dyrektorem 
oddziału został Fryderyk Moreuky, 
pochodzący ze znanej wiedeńskiej ro­
dziny. Niebawem Moretzky‘emu po­
wierzono kierownictwo caiego oddzia­
łu SDrztdaży opon w Polsce i skład 
towarowy, wartości ponad pól milio­
na zl.

Działalność Morctzky‘tgo wpływa­
ła początkowo b. korzystnie na stan 
interesów „Bata"- jednakowoż nieba­
wem stw ierdzi •• j, że sprzedaje on 0- 
pony po cenach niższych od ustało 
nych, a gotówki nie przekazuje do 
centrali, pokry wając ją wekslami klien

płatność Pięrwtya rewizja ksiąg I ie 
,vykazala ,cdnak Żadnych niedokład­
ności i dopiero wiosną r. b. centrala 
firmy zwróciła uwagę na luksusowy 
tryb życia swego przedstawiciela (wy- 

. soka " i w  karty, wyjazdy do Monte 
Carlo i t. p ) 1 aokór.ilą drugiej re­
wizji ksiąg, stwierdzaiac brak okoiu 
75-000 zl Mnrpt’ ky*ego aresztowano i 
dopiero po d-cu mit -lącach wypusz­
czono n'! wolność. Okazuje się, źe 
wiedeńczyk zdefraudowat z gorą 150 
tysięcy zb, umieszczając je w zagra­
nicznych bankach.

Wczoraj,w chwili wsiadania do po- 
cągu Moretzky‘ego aresztowano po­
wtórnie. Okazale się, że miał on przy- 
rrrp'-'w-'’ !'|v ppcr/imi-t » granięzny*, wizo-

tów z baidzo odległym, terminami w sny do Australii.

w Toruniu. W ładzam i Tow arzy ­
stwa »ą :  znany ze swych gorą- interesująco 
cych sympatyj do nowoczesnej N ie jedno litą  w fakturze, ka- 
muzyki p ro fesor Zbign iew  Drze- pryśna suitę na skrzypce i forte 
w iecki, prezes; dwaj znakomici pian £  Britten ‘a odegrał trochę 
kom pozytorow ie; Bolesław  W oy- nonszalancko świetny młody 
tow icz i ftoman Palesćer, wice- skrzypek St Jarzebski wraz  z 
prezesi, oraz Barbara Podosna, J>ruf. J. Lefelderp 
sekretark*. | M ichał Kondracki

Działalność Tow arzystw a, bę- 
daceeo jednocześnie sekcją pol­
ską m iędzynarodowego T-w a Mu- 
z) ki współczesnej, nie ogranicza 
się jedynie do urządzania kon-
cer ów. Sięga ona dalej —  w , •

aych kom pozytorów polskich —  > __________
propagandy muzyki polskiej za

Upizejnue zapraszem źyczllwęch, T C I C f  | l  l| 
don 'wootworzonego chr/eścijań- | J, |, | ( j  I t l l L l I  
skiego salonu radiowego. Geny _  „  _

  nisk e. Warunki wt d>ug życzenia

u m ł n m f t i p°*y«w«  A n m
taj. o-36 ? państwowe. / A  3 * S  A

długoletni współpracownik 
t-my RuOikl

5  Ogłoszenia ftrphnT
rt albo w ski egz. JS89. Parowa Pral- 

nia pierzy, wytwórnia pościeli,

granicą. O pierając się jeayn ie na 
w łasnych siłach, nie ub iega^0 
się o żadne subwencje państwo­
we, rozw ija  się 1 krzepnie i  ro­
kiem każdym miode Tow arzy ­
stwo, złożone z bojowników idei 
i entuzjastów , ofiarow u jących

I jugazyi. konfekcji damskiej Apolo- 
» *  n«a Klarfeldowa, Marszałkowska 
111 poleca na sezon zimowy najnow­
sze n odele płaszczy, sukien, bluzek 
i trykotaży.

HEBLE ICO Zt. miesięcznie pło 
cąc możn- 

mieć piękną sypialnię, gab.net, sa­
lon lub jadalnie z cennych dr.-,?w

b.-Binter-Povvnie i . ' v ,
ją pracę dla um iłowanego celu 

Program  omawianej audycji 
zaw ierał przepiękne nastrojowe 
o^a;5(SA\ouruLCzg ajoatryj p-isajd 
(,,Bw. Franciszek m ów i” , „N ade 
mną lec i” , „W  zaczarowanym le­
sie” , . Tak  jestem smętny”  do

bir Urządzamy pensjonaty, kluby 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicersUe. Gwarancja Sotinnośc.
długoterm:nowy kredyt Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat.. Za- 
nieniany stare na nowe. Radelicki 
Nowy świat 30 róg Tierackiego

słów  Tadeusza M ic iń sk iego , o ra z Mundurki, 
W m .n ’

S B C  s p p r l o w s

L iga  it& L#si.-iićy

paltoty urzn'ow»kie. 
^'j-aęNY, jesienne nowo-ci, JE- 

P ieśń kurn^w skó” !. GrF.żvov DW ABIE uajtanie.i kupicie: .aaga7'Ti j
t-.rya-rf, Szynklewskiego, Chmielna! 
35, Nowuotwarta filia Marszalków-! 
ska 46.

przeboje 
Potefory 45.

Bacewiczówuy —  iniodcj korntu - 
zytorki („M ó w  dfl mnie o m iły”  
słowa R. T a go re ). S Stern fckiej 
N iekraszow ej, przedwcześnie 
zm arłej wybitnej kompozytorki żelazna 8419. 
(„W  kurniku” ),  P io tra  Perkow ­
skiego („P ok łon ” ). I- L iliena

D łyty 9.25 —  najnowsze 
I  i  25 i— zamiana

l,,N a  balkonie” ) ,  F  L btiĄsfeie- Chłodna 34/20Płyty 0.25 — najnowsze 
1.25 — zamiana —  Patefony 45-

przeboje

Rozgrywki p iłka rsk ie  o m is trzo ­
stwo lig i zb liża ją  się do Końca. 
Za tydzień p iłka rsk ie  drużyny 
SKończą k ilk om ics ięczn ą  m łockę
0 m istrzostwo lig i. Od tygod ria  
znany już jes t m istrz Polski, a 
m ianow icie tytuł najlepszej dru­
żyny piłkarskiej w  Polsce dostał 
się śląskiemu Ruchowo. Ruch zdo 
był ten tytuł po raz czw arty z rzę­
du. Przypom nijm y, żc czterokrot­
nym mistrzem Polski była do­
tychczas tylko lwowska Pogoń. 
Pozostałe dwa mecze Ruchu będą 
już tylko fo ” malnością.

N ieznany j est. natomiast w ice­
m istrz Polski. Na stadionie W o j­
ska Polsk iego w Warszawue roze­
gra się w n iedzielę w łaśnie decy­
dująca wałka pom iędzy najpo­
ważniejszym i kandydatami do te­
go tytułu, m ianowicie Garbarnią
1 W arszawianką. Obie drużyny 
mają po 19 punkfów.

Sytuuoja na dole jest uuuaJ nie 
wyjaśniona, to znaczy, ie  niezna­
ny jest jeszcze drugi kandydat do 
spadku. Teoretyczn ie  jeszcze i 
Legia  m ogłaby „w ygrzebać się” . 
A le  musiałaby w ygrać pozostałe 
dwa mecze (z  W is łą  i z Ł K S ),  a

jednocześnie pozostałe mecze ólą- 
sKa i Dębu. ..najpoważniejszych” 
kandydatów do klasy A musiały­
by wypaść dla Legi> korzystnie. 
Decydującym  meczem będzie nie­
dzielne spotkanie w łaśnie Śląska 
z Dębem. Jeśli Śląsk w yjdzie z te­
go meczu zwycięsko, wówczas 
sprawa spadku Dębu i Leg ii z lig i 
będzie przesądzona. Gdyby nato­
miast Śląsk przegrał, sytuacja 
pozostawałaby do rozstrzygn ięcia 
za tydzień

Kronika sportowa
— Strzelecki mistrz śaabta. Polak 

Kiszkurno, oraz Kiwerski piorą udział 
w międzynarodowych zawodach w 
strzelanin do gołębi w Rzym e.

— Podcz-" meczu obecnego lea­
dera 'igi piłkarskiej w Belg i' ,.Lie - 
che który to mecz odbyt się w rnie- 
ście_ Lie-re, skąó pochodź- leader, obec 
nyeu było 25 000 widzów. Okolicz­
ność ta n e bvlabv interesująca, gdyby 
nie fakf, ze miasteczko Lierre liczy 
17.000 m esziiańców. na meczu więc 
było o 8.000 widzów więcej niż liczy 
ludność calegc miasteczka.

—  Po n mo krwawej wojny domo­
wej -v Hiszpanii, kilkadzies ąt tysięcy 
widzów obserwowało w Barcelonie 
mecz piłkarski pom'edzy •eprezentan- 
tami Barcelony Walencji.



A B C -  MD WINY CODZIENNE -  Str.
Narady mm. Ciano w Berlinie

Kemy naa<q podbój Abisynii
Sprzeczne informacje co do treści dalszych rozmów

B E R I IN , 23, 10. M in. C ian i 
w yjechał w p iątek w ieczorem  z 
Berlina po 4-dniowym pobycie. 
W  sobotę nastąpi spotkanie min. 
Ciano z kanclerzem H itlerem  i za­
kończenie w izyty . Po  w izyc ie  ju ­
trze jsze j wydany będzie komuni­
kat urzędowy

N a  podstawie in form acyj za­
czerpniętych przez koresponden­
ta P. A . T . ze źródeł dobrze po­
inform owanych, 4 dniowe rozrau- 
wy nitm ieck® - w loside n ie przy­
niosą żadnego wyniku w  sensie 
głośnych rew elacy j politycznych 
w fe rm ie  zaw arcia  konkretnego 
układu bądź też porozumienia.

W ynik iem  ich będzie natom iast 
„jeden  konkretny i realny punkt" 
który pod pewnym  kątem w idze­
nia stanowi sensację polityczną 
Zdaje się nie u legać wątpliwości, 
iż  rząd Rzeszy skorzysta z paby- 
tu min, Ciano, by zaaekiarować 
o fic ja ln ie  uznanie de iurc ccsa 
rza abisyńskiego w  osobie króla 
włoskiego. K io k  ten stanow iłby 
uwypuklenie serdecznych nastro­
jów  N iem iec w stosunku do 
W łoch.

W  tym  duchu u jęty ma być 
wspólnie wydany komunikat, któ­
ry  ma podkreślać zgodność poglą 
dów na organ izację  bezpieczeń­
stwa. Kom unikat ten nie będzie 
zaw iera ł żadnych konkretnych 
wynurzeń, w  sensie Opowiadania 
się za jakimś „św iatopoglądem ".

In form acjom  tym przeczy w  pe­
wnym stopniu korespondent ber­
liński „Popoio  di Rom a", który 
podaje, ie  dokumenty wlosko-rae- 
m eckie, które będą rod  pisane w  
B erlin ie są ju ż  opracowane. Spo­
rządzony bydzie dokument, za­
w iera jący  spis zagadnień, co ao 
których W łochy i N iem cy stw ier­
dziły  zgodność poglądów. N*e bę' 
dzie przv łym  pominięte żadne 
zagadnienie, ani żaden odcinek 
polityczny.

Dokument ten obejm ie m. in. 
sprawę noweso  Lokam a, cWano-

wiska N ien .iec i W ioch  wobec L i ­
g i Narodów, prooiematu austriac­
kiego, kr esty j nadduna jskich.

Om awiając sprawę H iszpanii 
oraz akcję polityczną Moskwy, 
„Popo lo  di Ruina" p isze: jes t fak ­
tem niewątpliwym , ż t  zwycięstwo 
w H iszpanii osiągn ie gen. Franco, 
A le  działalność Kom m ternu, od 
którego zależne ią francuskie sfe-

cze w ie le  niespodzianek P«\, sta­
nie rządu sow ieckiego jest niedo­
puszczalne n ietylko w M adrycie, 
ale rów nież i w  jak ie jko lw iek  in­
nej części H iszpanii. Uznanie ja ­
kiejś odrębnej i n iezależnej repu­
bliki w ew nątrz H iszpan ii pociąg­
nęłoby za sobą jak  najpo ważniej­
sze skutld D latego też waika z 
bolszewizm en. może nabrać c na­

ry rządowe, może wy wołać iesz-rakteru  powszechnego.

Drug! dzień kongresu w B iarriiz

do ko m u n is tó w  -
K ry ty c zn i  s d o  rz^ t iu

ustosunkowała sie większość radykałów francusktcn

W r o g o

P A R Y Ż , 23. 10. Po  wznowieniu 
obrad kongresu radykałów w 
B iarritz  znowu doszło do niepo­
rozumień m iędzy stronnikami 
„zaciśn iętej dłoni", a zwolennika­
mi faszystowskiego pozdrow ie­
nia. Schmidt szybko uspokoił ze­
branych

P A R Y 2 , 23. 10. Już pierwszy

dzień obrad kongresu partii ra­
dykalnej okazał, że wśród szero­
kich mas radykałów  nastąpiła od 
czasu wyborów  zasadnicza znra- 
na nastrojów , z której | nie dość 
zdawali sobie sprawę m inistro­
w ie  i parlam entarzyści radykal­
ni.

O tw arcie obrad przybrało cha-

1 akt o ni eiaten?eiic’i za«śsw’.anv

Nestora podaje rękę Madrytowi
Drożna wojny europejskie] sta e się realna

M O SKW A, 23. 10. Ambasador 
Z. S. R. R. w  Londynie Maj&ki z 
polecenia swego rządu złoży ł dzi­
siaj prze woamczącemu komitetu 
londyńskiego lordow i Plym outho- 
w i deklamację w  spraw ie dalszego 
stanów'ska Z. S. R. R, wobec w y­
padków rozgryw ających  się na 
terenie H iszpanii.

Rząd sowiecki stw ierdza pono­
wnie w  swej dek laracji narusze­
nie porozum ienia o n iein terwencji 
przez sygnatariuszy tego porozu­
mienia, w  rezu ltacie czego wojna 
domowa w  H ;szpanii przew 'eka 
się. W szelk ie usiłowania przed­
staw ic ie li Z S. R. R., zip ierzającę 
do położenia kresu naruszania 
za sady n iein terwencji, stw ierdza 
deklaracja, nie znalazły poparcia 
ze »cm ny komitetu, i ostatnia 
propozycja Z. S. R. R. o wprowa­
dzenie kontroli portów  portuga l­
skich nie została w ciągn ięta  na 
porządek obrad dzisiejszego po­
siedzenia komitetu. W  ten sposób 
porozum ienie o n ieinterwencji 
przestało faktyczn ie istn ieć

Rząd Z S. R R. w idzi tylko ie- 
Jno w y jśc ie  z obecnej sytuacji:

Abisynia nie dale za wygrani)
Jeszcze jeden apel do Ligi Narodów

LO N D Y N , 23, 10. Donoszą r Imru, t  j. przez regenta i dowód 
Genewy: Negus nadesłał do L i g i ; cę sił zbrojnych Ab isyn ii zachod- 
Narodow  depeszę od regenta Ab i ( niej
synii zachodniej, w zyw ającą  ce­
sarza H a ile  SeiasSte, aby p on ow i 
w L id ze  Narodów  starania 0 P°* 
moc przeciw  napastnikom w ło­
skim.

Telegram , podpisany jest przez 
B itw odet Wo.lde Sadika i rasa

Depesza datowana jes t z dn. 
16 Im . i donosi, że silne oddziały 
wojsk w łoskich podążają na za­
chód A b isyn ii i że W olde Sadik i 
im ru  nie m ają środków ani sił 
zbrojnych dostatecznych, aby im 
staw ić skuteczny opór.

Za ścia przeciwżydowskie we Lwowie
Z a w i e s z e n i e  w y k ł a d ó w  

n a  u n i w e r s y t e c i e  i  p o l i t e c h n i c e

przyw rócić  rządowi H iszpanii 
prawo i  możność nabywania breni 
poza H iszpanią, z  jak iego to pra­
wa i możności korzystają obecnie 
wszystk ie rządy na św iecie, a 
sygnatariuszom  porozum ienia po­
zostaw ić wolną rękę w  aprzeda- 
waniu broni H Lzpa iu i.

W  każdym bądź razie  —  ntwder 
dza w kokluzji deklaracja —  
rząd sow iecki a ie  pragnąc nadal 
ponosić odpow iedzialności za  w y­
tworzoną sytuację, jaw n ie  nie­
spraw ied liw ą w  stosunku do le­
ga lnego rządu hiszpańskiego i 
narom i mszpańskiego, zmuszony

jest ju ż  obecnie oświadczyć, iż 
zgodnie z  je g o  deklaracją z  dnia 
7 października, nie może uważać 
się za zw iązanego porozumieniem 
o n ie in terw encji w  w iększym  sto­
pniu, n iż którykolw iek inny sy­
gnatariusz tego porozumienia.

LO N D Y N , 23. 10. Posiedzenie 
komitetu n iein terw encji w  H isz­
panii, które odbj-ło się dziś, trw a­
ło 5 godzin i stało pod znakiem 
doręczonej dziś przed rozpoczę­
ciem posiedzenia noty sow ieckiej.

Następnie przewodniczący od­
czyta ł znaną ju ż notę sowiecką.

Delegat n iem iecki ks. Bismarck,

Poriugdlia zajmuje kolonię hiszpańską
S e n s a c y j n a  n o t a  

p r z e ó s i a w i c i e l a  H i s z p a n i i  w  L o n d y n i e

L O N D Y N , 23. 10. Ambasada 
hiszpańska w lo n a y n ie  doręczyła 
dziś dw ie noty brytyjskiem u Fo- 
reigu  O ffice .

D ruga z nich podaje sensacyj­
ną depeszg z Baty, bęaącej posia^ 
dłością hiszpańską w  Gwinei.

W ed ług te j depeszy dn. 14 bm. 
m otorow iec portugalski „C iudad 
de M acao" pojaw ił się na tam tej­
szych wadach t w y jtr z e lil cztero­
krotnie bez żadnego ostrzeżenia 
do m otorowca „Fernando Po ", 
płynącego pod banderą hiszpań­
ską, podpalając statek hiszpański,

który zatonął w raz z kapitanem i 
załogą. Następnie „C iudad de 
M acao" oddał 4 dalsze strza ły  w  
kierunku pałacu w ieegubernatora 
Baty, nie tta fia ją c  jednak, ale 
w ywołu jąc w ie lką  panikę wśród 
tubylców. W  kilka chw il po tym 
statek portugalski w ysła ł 4 łodzie 
motorowe, za„pairzune w  karabi 
n j m aszynow .. które zagroziły  
Bacie, zm uszając wszystkie h do 
w ycofan ia  się do m iejscowości 
E  be je n , gdzie też znajduje się o- 
becnie ludność europejska gw a r­
dia kolonialna i 4u m ilic jantów .

Na froncie chw ilowa cisza
110 samolotów sowieckich w  Madrycie

LW Ó W , 22. 10. ( P A T )  Dziś na 
un iwersytecie doszło do incyden­
tów, w  czasie których pobito < po­
raniono kilku studentów żydów 

N a  Politechn ice Lw owskiej od­
był się n ie lega lny w iec proiesta  
cy jny z  powoau w ydalen ia stu­
denta chemii Szostkiew icza. 

Rektorzy obu uczelni wobec

Dalegacja armii włoskie]
w  Krakow ie

K R A K Ó W , 23, 10. D zisia j przy 
była do Krakowa delegacja  arm ii 
w łoskiej z ziem ią pobraną z Pa- 
latynu w Rzym ie, celem  uroczyste 
go je j złożenia w  dniu ju trze j­
szym w  imieniu M ussolin iego do 
masywu kopca Józefa P iłsudskie­
go na Sowińcu.

W raz z delegacją  arm ii w ło­
skiej przybyli do Krakowa i u- 
czestniczyć będą w  ju trze jsze j u- 
roezystości inspektor arm ii gen. 
dyw. N orw id  Neugebauer, jako 
przedstaw iciel generalnego in ­
spektora sił zbrojnych, gen. W ie­
niawa - Długoszowski, pułk 
Adam  Koc i w icem arszałek sejmu 
Schaetzel.

tych za jść zaw ies ili wykłady 
do odwołania.

JEKEZ DE L A  F R O N T E R A , 23 
10. N a odcinku Siguenza wojska 
narodowe iaą  dalej naprzód i za ­
ję ły  Torrem ocho.

W  M adrycie m obilizacja  m ilic­
jantów  gouowych do fuszera a na 
fron t n ie  dała ilościow o dosta­
tecznych wysiłków. Zarządzono 
Więc m ob ilizację powszechną.

Radio madryckie, obw ieściło, że 
przybyło z  Z. S. R. R. 50 samolo­
tów. a dziś przybyć ma jeszcze 60.

Proces GrzeszolsKtego w apelacji
(Zakończen ie p ierw szego  dnia rozpraw y)

Po zakończeniu obszernego re­
feratu  .p raw y, rastąpRy z w ie l­
kim napięciem  oczekiwane w yjaś­
nienia oskarżonego, który odpo­
w iadał na liczne pytań.a prokura­
tora i obu obrońców, adw. adw. 
Zygm unta i W ilhelm a Hofm okl- 
Ostrowskich.

Grzeszolski wyjaśn iał szereg 
momentów dotyczących systemu 
wychowywania dzieci, następnie 
mówił o swej działalność, w cha­
rakterze skarbnika w  „O p iece Ro­
dzic ie lsk ie j" i r ra cy  w  starszym 
harcerstw ie. Głośną sprawę nie- 
pójścia na pogrzeb ani syna, ani 
córki tłum aczył oskarżony tym, 
że był przekonany, iż pó ’ście jego 
na cmentarz aa okazję do zorga­
nizowania na n iego napaści i za­
kłócenia tym  -tm osfery  żałobnej.

Po w yjaśnien iach oskarżoi ego, 
prokurator postaw ił w n io sek  o do­

łączenia do akt sprawy broszuęy 
prof. O lbrychta, om aw ia jącej dzia 
łanie talu na m arginesie procesu 
Grzeszolskiego i dawniejszego 
procesu o w ytruc ie  rodziny N y ­
czów w  Szopienicach.

N a  to obrońca zg łos ił wniosek 
stojąc na gruncie równości pro­
cesowej stron, o dołączenie do akt 
również skonfiskowanego wczoraj 
numeru czasopisma „Forum  *, za- 
w .era jacego  jego  opin ię w  tej 
sprawie.

Po dłuższej naradzie sąd ogło- 
ąił z w ielk im  zaciekaw iemem o- 
czekiwane postanowienie, dopusz­
czające dołączenie zarówno bro­
szury p ro f. O lbrychta, jak  i skon­
fiskowanego numeru „Forum ", po 
czym zarządzono w rozpraw ie 
przerw ę do godz 9-ej dnia d zis ie j­
szego.

P A R Y Ż , 23. 10. W ed ług re laey j 
% poszczególnych odcinków hisz­
pańskiej w o jn y  domowej wywnio­
skować można, że praw ie na 
wszystkich odcinkach akcji bojo­
w ej panował dziś w zg lęany spo­
kój. N iew ą tp liw ie  obie p a rt ie  
przygotow u ją s.ę do decydują­
cych akcyj.

A j. „R a d io " donosi z Burgos, 
że na fro u o e  Guodalajara ofen- 
zywa powstańców rozw ija  się po­
myślnie. Również wT okobcy Ilu - 
esca odparto atak wojsk rządo­
wych z w ielk im i stratam i.

Radiostacja sewilska donosi, ze 
sam oloty powstańcze 7 bom bardo 
wały w  p iątek rano pewien paro­
w iec eowiecki, który w yładow ał w 
C aftagen ie broń i amunicję.

poparty przea, delegata W łoch, 
domagaj się, iby przedstaw iciel 
sow iecki doki idnie w yjaśn ił, czy 
nota sowiecka ma na celu w yco­
fan ie  się Sow ietów  z  układu, czy 
też przeciwnie, należy ją  rozu­
mieć jako pomstawtnrfe Sow ietów  
na p la tform ie układu, od tego bo­
wiem zs lczny  jes t stosunek in ­
nych mocarstw wobec układu. De­
legat sowiecki, ambasador Maj- 
skij, m e byi w  stanie udzielić zad 
nych w yjaśnień i wobec tego na 
wniosek przewodniczącego posta­
nowiono kwestię w yjaśn ien ia zna 
czerwia noty uowieckiej i  je j  kon- 
seswencyj przekazać podkomite 
tow i

Poza tym  odczytano tekst noty 
w łoskiej, która stw ierdza 16 kon­
kretnych wypadków naruszenia 
przez Sow iety umowy o n iein ter­
w encji.

Nastąpiib posiedzenie Kom itetu 
wyznaczone zostało m. środę po 
południu.

rakter m an ifestacji antykomuni­
stycznej, której rozm iary i spon­
taniczność rzucają mairi.enue 
św iatło  na nastroje, panujące o. 
lecn ie  wśród radyuaiów. N ie ­
zwykle charakterystyczny Jest 
również fakt, że w odpow iedzi 
na śpiew m iędzynarodówki przy­
gniatająca większość zebranych' 
nie tylko zareagowała marsylian- 
ką, lecz także wobec zaciśniętych 
pięści zwolenników  frontu  ludo­
wego wzniosła w gorę otw arte 
dłonie, czyniąc to czasem nawet 
w sposób przypom inający fa szy ­
stowskie pozdrowienie.

Oklaski,, jakim i powitano h. 
sekretarza generalnego partii 
A lberta  Milhaud, jednego z przy­
wódców prawego skrzydła są tym  
bardziej wymowne, te w  czasia 
ostatnich kongresów  M ilhaud był 
zupełnie odosobniony.

Prasa radykalna sym patyzują­
ca z  frontem  luaowym, jak  row1- 
n ie t i komunistyczna „Humanite** 
usiłu ją tłumaczyć te zmiany fah « 
tem, że w ie le  osób, nie m ających 
prawomocnych mandatów znala­
zło się na sali obrad,

Tf>n argument nie zm.enia jed­
nak faktu, że przeważająca więk­
szość zebranych ustosunkowana 
jest nardzo krytycznie ao rezulta 
tów  polityk i finaSwwo - gospo 
darczej rządu. Za frontem ludo­
wym są delegaci federacji, rep re­
zentujących północny zachód, 
centrum i wschód F rancji. Sta­
nowisko negatywne wobec komu­
nistów, zajm ują reprezentanci 
departamentów południowych, któ 
re  były zawsze ostoją radykaliz­
mu oraz federacja  dep. Nord. i  
przedstaw iciele A lzacji i Lota^ 
ryngii.

Wizyta miii. Becka w Londynie
, Głosy prasy angielskiej

L O N D Y N , 23. 19. Dzienniki lon­
dyńskie rozw aża ją  tem aty rozmów 
m inistra Becka w  Londynie.

„N ew s  Chronicie" tw ierdzi, że 
następujące zagadnienia, niepo­
kojące rząd brytyjsk i, bedą oma­
w iane podczas pobytu mm Becka: 

1) Ogorne zagadnien ie bezpie­
czeństwa we wschodniej Europie, 
2 ) Stanowisko Polski wobec pak­
tu francusko-sowieckiego, 3 ) Spra 
w a pomocy „ow ieck ie j dla rządu 
hiszpańskiego.

„N ew s Chron icie" tw ierdzi, że

min. Beckowi będzie towarzyszyła 
poważna liczba ekapertów.

„D a ! ly  Te legraph " wspomina 
o sprawach gdańskich, jako o te­
m acie rozmów.

„T im es " w ylicza  5 głównych 
»praw , które omawiane będą w  
Londyn e, a m ianow icie : 1) Od­
pow iedź N iem iec w spraw ie kon­
ferencji pięciu mocarstw, 2 ) De­
k laracja króla Leopolda o p o lity ­
ce belg ijsk ie j, 3) Pobyt m inistra 
Ciano w  Berlin ie, 4 ) Sprawy 
gdańskie, 5 ) Sprawy hiszpańskie.

Rolnictwo b-izroootnym
Nurnw zbiórki dla wojewJdztwa warszawskiego

Dnia 22 bm. odbyło się zebra­
nie sekcji zbiórki m aterialnej i 
rozdzielczej warszawskiego woje­
wódzkiego obywatelskiego komi­
tetu zim owej pomocy bezrobot­
nym.

P rzy ję to  następujące normy 
zbiórki dla roln ictwa,

1 —  grupa: 4 kg. żyta i 10 kg. 
ziemniaków.

2 —  gru pa- 2 kg żyta i 7 kg.

Sztuczną w ełną z m leka
produkować będzie fabryka łódzka

otrzym ywanego z  mle-ŁÓDŻ, 23. 10 W  dn. 13 d. m. 
podpisana została umowa w spra­
w ie  nabycia przez grupę polski :h 
przem ysłowców patentu włoskie­
go na wyrób sztucznej wełny, 
t. zw . „ la n ilo lu " z kazeiny, t. j.

Poiiieraicie
Przemysł

Polski

produktu 
ka.

Grupa ta rozporządza kapitałem 
4 m ilj. zł. Fabryka „ lan ito lu " u- 
ruchomiona ma być na początku 
L937 r. w Łodzi. Początkowa pro­
dukcja roczna obliczona jest na 
około 1 m il. kg. „ lan ito lu ". D zię­
ki temu m ożliwym  będzie zm niej­
szenie importu zagranicznej weł­
ny o około 12 mil. zł Do produk­
cji „ lan ito lu " w  ilości 1 m ilj. kg- 
przerobione być musi około 33 
mil. litrów  mleka.

ziem n iaków .
3 —  grupa: i  kg. żyta i ~5 kg. 

ziemniaków
z 1 ha użytków rolnych.
Do 1 grupy zaliczono pow ia ty : 

błoński, grójeck1', kutnowski, lip- 
nowski, łowicki, nieszawski, płoc­
ki, sochaezewski, warszawski, w ło  
cławski oraz część powiatów cie­
chanowskiego i rypińskiego.

Do 2 grupy pow ia ty : gostynlń- 
ski, mińsko - mazowiecki, płoń­
ski, pułtuski, radzymiński, raw ­
sko - mazow iecki, sierpecki i  
skierniew icki oraz część powiatu 
ciachanuwskitgo i rypińskiego.

Do 3 grupy pow ia ty : makow­
ski. mławski i przasnyski.

W górach pada śnieg
Ooare warunki 

dla narciarzy
W Zakopanem i Tatrach  pada 

gęsty śnieg przy jednoczesnym 
obniżeniu się temperatury, która 
na Kasprowym  W ierchu wynosi­
ła 6 st poniżej zera. W arstw a 
śniegu w górnych partiach T a tr  
dochodzi do 50 cm. W arunki dla 
narciarzy są sprzyjające.

RLD AKCJA- Warszawa, Al. j.rozotimskie 121. Telefon, 666-62 (seLretarjat) *66 99 (ogólny). Sekre a r . t -

dakcji przyjmuje interesantów codz.tnme z wyjątk.em riedziel i i m *  w godz. 12-13.

A D M IN IS T R A C J A * Warszawa, Al. Jerozo” mslde .21. Telefon: \ pocztów
Ogloi -tó i Kantor (prenumerata) -  A leje Jerozo .mstoe Sa. t pię ^o. te l 7-27-3„. Skrzynka p .z
rA- , j „ c  telegraficzny   ABC Warszawa —  Konto PKO. nr. 23400 Ł .

P H / IU - ' CWlUELSTWAi Piolr.ow Irybunałskł, Słowackiego 8. tek fb, Włocławek C iga ik  24, d  l *

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.   _

|  ^ miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość Jednej szpal
t e n y  o g ł o s z e ń :  ty (na wszystkich strcnacb po 6 szpalt), na 1-ej stronie— I zł.
w tekście (wśród ar y’młów) -  70 gr., w reklamach (v/Śr.-d ogłoszeń) -  60 gr na ost.ntn.ej stronie -  
60 gr Not: tkl reklamowa — 1 ZŁ Kom mkaiy i wyjaśnienia — 160 zł., opisy specjalne — 3 z l,  lekar­
skie -  30 gr. Nekrologia po 5 g  f»r .Im* po 20 gr. za wyra-, duze litery w ogłoszeniach drobnych" bezy 
się oddzielne wyrazy a tłusty dru) -  t dwójnle. Notatki .■eklamowe oznacza się cy^rą (N .) a komunika-
ty I yy ial.,.enla 'y fr i ( K )  Za termin: druku ogłoś—ó inł-r-icja me od nowi ada. ,
Wydział og Bztń- Aleje Jtrozolimskie 3 -  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wtocz.

Redaktor nacrclny i odpowiedzialny: Dr. Wojciech Zale d.
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